
Pod rozwagę

Na właściwym
miejscu

Porównajmy. Z jednej stro­
ny osiągnęliśmy w kończą­
cym się .5-leciu przyrost ma­
jątku trwałego 2-krotnie

'większy od uzyskanego w la­
tach 1966—70; w tym ponad
i60-procentowy przyrost war­
tości majątku produkcyjnego
w przemyśle, przy czym jego
.produkcja podniosła się o 73

proc. Z drugiej strony — za­
trudnienie w gospodarce u-

Lspołecznionej wzrosło w o-

Ikresie 1971—75 o 19 proc.
iChociaż w liczbach bezwzglę­
dnych jest to wielkość bar­
dzo duża, bo sięgająca 1,8—

1,9 min osób, to jednak sa­
mo to zestawienie jest jedno­
znaczne. Świadczy, że w co­
raz , poważniejszym stopniu
'opieramy nasze programy
rozwojowe o wydajność pra­
cy, o nową technikę, o udo­
skonalenia. organizacyjne.

Badania wykazują, żę je­
żeli np. w 1958 r. aż ,32 proc,
zatrudnionych nie miało wy­
kształcenia podstawowego, to
w 10 lat później — już tylko
16 proc., a w bieżącym roku

Czyn przed VII Zjazdem

Wszystko, co zrobimy
— to dla nas samych

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Blisko 3 tys. ezłonków partii
1 bezpartyjnych pracowników
biur, urzędów i innych zakła­
dów nieprodukcyjnych dzielnicy
Śródmieście weźmie w niedzie­
lę udział w czynie społecznym
na rzecz dzielnicy. Największe
prace przewidziano na Dąbiu
przy uporządkowaniu bulwarów
Wisły. Założy się również zie­
leńce nad Bialuchą w rejonie
ulic Szoferskiej i Rymarskiej,
położy chodnik w ul. 29 Listopa­
da, uporządkuje rejon ul. Pod­
górskiej — Daszyńskiego. 140 o-

sób odmalowywać będzie mosty
na terenie dzielnicy, a harcerze
i ZMS-owcy pracować będą na

plantach Dietlowskich. (mh)
Załogi zakładów zgrupowa­

nych w Krakowskim Kombina­
cie Cementowo - Wapienniczym
reagując żywo na apel zawarty
w liście I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka i prezesa RM
Piotra Jaroszewicza, pół roku
temu podjęły się dodatkowych
zobowiązań. Zakładały one wy­
produkowanie ponad plan roku
1975 szczególnie ważnych dla go­
spodarki narodowej asortymen­
tów: 17 tys. ton cementu, 4 tys.

ton wapna budowlanego, ponad
11 tys. ton kruszywa o wartości
blisko 13 min zł.

Kończąc w przyspieszonym
tempie wymienione zobowiąza­
nia, załogi zakładów uznały za

możliwe przyjęcie dodatkowego
czynu, pragnąc w ten sposób
uczcić nadchodzący VII Zjazd
Partii. Wartość tej dodatkowej
produkcji przekroczy 5 min zł.

„Społem” WSS w Krakowie
coraz aktywniej włącza się w

realizację zadań społeczno-go­
spodarczych; handlu, gastrono­
mii otwartej i zamkniętej, pro­
dukcji uzupełniającej, usług,
produkcji nakładczej itp. Mimo,
iż zadania Spółdzielni są napię­
te a ich wartość przekracza
kwotę 5 mld zł w skali rocznej
załoga podejmuje wiele cennych
zobowiązań. Teraz np., przed VII

Zjazdem Partii założono zwięk­
szenie tegorocznej sprzedaży o

kwotę ponad 86.300 tys. zł, o-

brotów w gastronomii o 7.470
tys. zł, wyprodukowanie dodat­
kowo w produkcji nakładczej to­
warów przemysłowych na »u-

mę 1.270 tys. złotych.

Z Libanu

• Konflikt: premier — armia
LONDYN (PAP).

Nowym wydarzeniem, które jak sądzą obserwatorzy, może

przedłużyć kryzys polityczny w Libanie jest zatarg między pre­
mierem Raszidem Karami a naczelnym dowództwem libańskich
sił zbrojnych. Karami, który jest jednocześnie ministrem obrony
oświadczył w czwartek przez radio, że armia nie wykonała jego
rozkazu polegającego na przeszkodzeniu w wyładowaniu na ląd
broni ze statku, który zawinął do zatoki, 20 km na północ od
'Bejrutu. Broń ta była przeznaczona dla ugrupowań prawico­
wych. Według źródeł rządowych, premier zamierzał w związku
z całą sprawą podać się w czwartek wieczorem do dymisji, jed­
nakże przywódcy muzułmańscy obawiając się, że mogłaby ona

pociągnąć za sobą wybuch nowych starć zbrojnych w Libanie,
skłonili go do pozostania na stanowisku.

Incydent z wyładunkiem broni wywołał nowy konflikt między
chrześcijańską prawicą a lewica muzułmańską.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

zmor ryżu w jeanej z wietnamsKicti prowincji.

W Portugalii

Prawica w ofensywie
Do krwawych zajść doszło w czwartek wieczorem w Santa-

rem, ok. 100 km na północny wschód od Lizbony, gdzie bogaci
właściciele ziemscy zorganizowali demonstrację na znak prote­
stu przeciwko polityce rolnej władz rewolucyjnych. Demon­
stranci wtargnęli do ośrodka reformy rolnej i zaatakowali jego
pracowników. W wyniku starć dwie osoby zostały zabite, a 30
rannych.

Kontrrewolucja w Portugalii — oświadczył sekretarz gene­
ralny PPK. A. Cunhal w wywiadzie dla „Diario Popular” —

działa aktywnie. Dlatego też konieczne jest szybkie podjęcie zde­
cydowanych środków przeciwko jej knowaniom. Należy również

dążyć do osłabienia napięcia w stosunkach między różnymi siła­
mi, które uczestniczą w procesie rewolucyjnym,

Dziś przybywa do Polski partyjno-rządowa delegacja DRW

117tamy wietnamskich przyjaciół!
Na zaproszenie KC PZPR I rządu PRL, 8 bm.

przybywa do Polski z oficjalną wizytą przyjaź­
ni delegacja Partii Pracujących Wietnamu i rzą­
du Demokratycznej Republiki Wietnamu z I
sekretarzem KC PPW Le Duanem.

Zapowiedziane w trakcie wizyty spotkania i
rozmowy przywódców naszego kraju a wiet­
namskim gościem służyć będą dalszemu umac­
nianiu braterskich więzi obu narodów, opartych
o trwałą podstawę internacjonalizmu proleta­
riackiego.

LE DUAN, urodził się w 1907 r. w środkowo-

wietnamskiej prowincji Quang Tri, w rodzinie
chłopskiej. Pracował jako robotnik kolejowy. W

późniejszym okresie zdobył wyższe wykształce­
nie wojskowe.

Od wczesnych lat związał się z walką o uwol­
nienie swej ojczyzny spod panowania kolonial­
nego. Był jednym z pierwszych członków założo­
nej przez Ho Chi Minha Komunistycznej Partii'
Indochin. Aresztowany za swą działalność prze­
bywał przez wiele lat w więzieniach.

Od 1951 r. działa w szeregach powstałej wów­
czas Partii Pracujących Wietnamu, jest człon­
kiem Biura Politycznego i sekretarzem KC
PPW. We wrześniu 1960 r. wybrany zostaje I
sekretarzem KC Partii Pracujących Wietnamu,

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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W Bangladeszu
komplikuje
Sytuacja w Bangladeszu po­

nownie się skomplikowała, a

fragmentaryczne informacje na­
pływające z Dhaki nie dają peł­
nego obrazu szybko rozwijają­
cych się wydarzeń.

W piątek gen. Ziaur Rahmań
przejął pełną władzę admini­
stracyjną w warunkach stanu

wyjątkowego i ponownie objął
•tanowisko szefa sił zbrojnych
kraju. W wystąpieniu transmi­
towanym przez rozgłośnię stołe­
czną oświadczył, iż uczynił to

się sytuacja
„na żądanie narodu, sił zbroj­
nych, lotnictwa, piechoty, „An-
sars" (siły paramilitarne) i in­
nych ugrupowań”. Rahman po­
minął milczeniem los A. N. Sa-
jema, Który poprzedniego dnia
został zaprzysiężony jako prezy­
dent, po rezygnacji Chandakera
Musztaka Ahmeda.

Jednym z ostatnich posunięć
Ahmeda było zdymisjonowanie
w poniedziałek generała Z. Rah-
mana ze stanowiska szefa armii

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Konsul liRerataY ZSRfl wKrokswie
Miowal urzedstawlcieR

12 województw
(luf. wł.) 7 listopada, w 58

rocznicę Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październi­
kowej konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma wydał uroczyste
przyjęcie. Przybyli na nie I
sekretarze Komitetów Woje­
wódzkich PZPR, wojewodo­
wie, przedstawiciele stron­

nictw politycznych x woje­
wództw bielskiego, często­
chowskiego, katowickiego,
kieleckiego, miasta Krako­
wa, krośnieńskiego, nowosą­
deckiego, przemyskiego, rze­
szowskiego, tarnobrzeskiego,
tarnowskiego i zamojskiego.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przyjęcie w ambasadzie ZSRR
i okazji 50 rocznicy Bewoliicii

T bm. — w 53 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej — ambasador ZSRR w Polsce Stanisław Piłotowicz
wydał przyjęcie w salach ambasady w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli: I sekretarz KC PZPR Edward Gierek,
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński, prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz; członkowie Biura Politycznego i
Sekretariatu KC PZPR: Edward Babiuch, Mieczysław Jagielski,
Wojeiech Jaruzelski, Władysław Kruczek, Jan Szydlak, Józef
Tejehma, Kazimierz Barcikowski, Józef Kępa, Stanisław Kowal­
czyk, Jerzy Łukaszewicz, Józef Pińkowski, Andrzej Werblan,
Ryszard Frelek, Zdzisław Żandarowski; członkowie władz na­
czelnych stronnictw politycznych, OK FJN, członkowie Rady
Państwa' i Rady Ministrów, posłowie na Sejm.

W przyjęciu uczestniczyła delegacja Centralnego Zarządu To­
warzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej z przewodniczącym de­
legacji — Aleksandrem Fiłatowem. Przybyli przedstawiciele
Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. >

7
/

^Krótkie. życie*
Na Podhalu i na terenie Sło­

wacji zakończono jtrż zdjęcia do
filmu „Krótkie życie”. Będzie
to pierwszy w historii naszej
kinematografii film, który pow­
stał w kooperacji z filmowcami
słowackimi.

Akcja filmu, (reż. Z. Kuźmiń­
ski) oparta na autentycznych
wydarzeniach, rozgrywa się w

pierwszych latach Polski Lu­
dowej, w okresie walk z reak­
cyjnym podziemiem, gdy działa­
jący w Nowosądeckiem dywer­
syjny oddział Polskiej Podziem­
nej Armii Niepodległościowej
„Żandarmeria” zostaje na Sło­
wacji przy pomocy tamtejszych
organów bezpieczeństwa zlikwi­
dowany. Scenariusz filmu (A. Ro­
wińskiego) powstał na podstawie
jednego z rozdziałów książki
St. Wałacha „Był w Polsce czas”.

Mandat poselski
I. Gandhi- ważny!

DELHI (PAP)
Sąd Najwyższy Indii potwierdził ważność

mandatu poselskiego Indiry Gandhi, uchyla­
jąc jednomyślnie werdykt sądu stanowego w

Allahabadzie z 12 czerwca br. niekorzystny dla

premiera Indii.
Sąd w Allahabadzie unieważnił mandat posel­

ski pani Gandhi uznawszy, iż dopuściła się ona

dwóch błahych wykroczeń natury prawno-tech-
nicznej, Jednak na początku sierpnia parlament
indyjski uchwalił z mocą wsteczną zmiany w or­
dynacji wyborczej, po których werdykt allaha-
badzki został anulowany.

Przeciwnicy Indiry Gandhi zakwestionowali
ważność zmian w ordynacji wyborczej przed Są­
dem Najwyższym. Sąd, który rozpatrywał sprawę
przez 7 tygodni w składzie 5-osobowym, orzekł
jednak — jednomyślnie — iż zmiany te są zgod­
ne x prawem.

W 58 rocznicę Października - uroczystości w Kraju Rad

Wielka defilada wojskowa
w W atmosferze powszechnej satysfakcji z ogromnych osiągnięć w realizacji uchwal >z

nk XXIV Zjazdu KPZR 1 przygotowań do XXV forum partii radzieckich komunistów
« przebiegły 7 listopada w całym Kraju Rad obchody 58 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej »

Yi Rewolucji Październikowej.
Główna uroczystości odbyły się, jak zwykle w

Moskwie, na Placu Czerwonym — tradycyjnym
miejscu ogólnonarodowych świąt społeczeństwa
radzieckiego, Imponujących defilad wojskowych.

Na kilka minut przed rozpoczęciem uroczy­
stości zajmują miejsca na trybunie honorowej,
owacyjnie witani przez zgromadzonych, przy­
wódcy partii 1 państwa radzieckiego z Leonidem
Breżniewem, Nikołajem Podgórnym 1 Aleksie-

jem Kosyginem.
Narasta huk motorów. Przed trybuną pojawia­

ją się kolumny wojsk zmotoryzowanych. Z ło­
skotem przetaczają lię stalowo transportery,

amfibie, samobieżne działa, ogromne rakiety —

świadectwo najnowszych zdobyczy radzieckiej
nauki i techniki.

Rozpoczyna się druga część uroczystości — po­
tężna manifestacja ludności.

Podobny przebieg miały uroczystości roczni­
cowe w stolicach republik związkowych, w mia­
stach i osiedlach Syberii, Dalekiego Wschodu i

Północy, w całym Kraju Rad.
Rząd radziecki wydał w piątek w kremlow-

skim Pałacu Zjazdów przyjęcie z okazji 58 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. Przemówienie
wygłosił sekretarz generalny KC KPZR Leonid
Breżniew.

Stefan

Olszowski

w NRI)
I sekretarz Komitetu Cen­

tralnego SED Erich Honecker
przyjął w piątek 7. bm. w

Berlinie członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministra
spraw zagranicznych PRL
Stefana Olszowskiego.

W rozmowie, która upły­
nęła w atmosferze brater­
skiej przyjaźni, wysoko oce­
niono pomyślny rozwój sto­
sunków między obiema brat­
nimi partiami i obydwoma
sąsiadującymi krajami,.-

W tym samym dniu Stefa­
na Olszowskiego przyjął
przewodniczący Rady Minis­
trów NRD Horst Sindermann.
W czasie rozmowy, która u-

płynęła w serdecznej i przy­
jacielskiej atmosferze, obaj
premierzy dali wyraz głę­
bokiemu zadowoleniu w

związku z pomyślnym roz­
wojem braterskich stosun­
ków między obu krajami.
Wskazano też, że uzgodnio­
na ostatnio między Polską i
NRD koordynacja narodo­
wych planów gospodarczych
na lata 1976—1980 służy dal­
szemu,- dynamicznemu roz­
wojowi współpracy gospo­
darczej między o-bu krajami.

Nie chciałbym, aby dzisiaj
czytali mnie ludzie przemądrzali.
Tacy, którzy mają „pełną, jas­
ność” na każdy temat, a w ga­
zecie szukają li tylko dowodów
swego oświecenia. Zamierzam
bowiem opisać pól świata w kil­
ku zdaniach, a grozi to, rzecz

jasna, brutalnym uproszczeniem.
Jechałem do Jordanii, obok

kierowcy naszego „stara". Uleg­
łem silnej osobowości Tadka So­
nika i bez reszty przyjąłem jego
punkt widzenia. A był to, z ko­
nieczności, punkt widzenia zza

kierownicy na środek ruchomej
i niekończącej się drogi.

Z szoferki przeładowanej cię­
żarówki z przyczepą raport o

stanie świata brzmi alarmująco.
I nie ma nic wspólnego z poe­
tyckimi opisami Ziemi, sporzą­
dzanymi przez kosmonautów na

Księżycu.
Jeśli więc idzie o nawierzchnię

świata, uzgodniliśmy z Tadkiem,
że jest całkiem przyzwoita i
wcale nie zależy od szczegóło­
wych warunków społeczno-poli­
tycznych danego odcinka drogi.

Jednak ta dbałość o stan na­
wierzchni świata wcale nie idzie
w parze z dbałością o szybkość
poruszania się pojazdów po Zie­
mi. Cywilizacja nasza doszła
bowiem do kompletnego absurdu
w tym względzie i wytyczając
proste drogi przez świat, równo­
cześnie w poprzek tych dróg u-

stawiła niekończące się bariery
i szlabany graniczne, które za­
trzymują najszybsze pojazdy na

kilkanaście godzin, a nawet kil­
ka dni. W tych warunkach dro-
gowd-politycznych trudno mówić
O jakiejkolwiek przeciętnej

szybkości pojazdów jedno i dwu
śladowych, z przyczepą i bez
przyczep.

Przysłowiowy kodeks drogo­
wy winien zabronić wytycza­
nia jakichkolwiek granic pań­
stwowych. Jeśli bowiem służba
drogowa świata nie zmieni ist­
niejącego stanu rzeczy — cywi­
lizacja samochodowa upadnie w

sługuje się dzisiaj świat, okreś­
la najprostsze pojęcia i hamuje
rozwój kultury, nauki i sztuki.
Zakręt tu lewo, zakręt w pra­
wo, niebezpieczny spadek tere­
nu... Czy za pompcą tych pojęć
można w ogóle mówić o jakiej­
kolwiek umiejętności myślenia
i porozumiewania się ludzkoś­
ci?

Notatka (służbowa) z podróży

Raport
ostanie świata

najbliższym czasie i znaczenia
nabiorą zachowane do dzisiaj
trakty rzymskie.

Po drugie — obowiązujący
dzisiaj język rodziny człowie­
czej razi swym prymitywiz­
mem. Nie wyszedł on jak do­
tychczas ze stanu, określonego
przez naukowców „pismem o-

brazkowyni”. Tych kilkadziesiąt
znaków drogowych, którymi po-

Po trzecie — stan estetyki Zie­
mi i sztuk pięknych woła o

pomstę do mistrzów starożyt­
ności (jeśli Boga nie ma). Ziema,
bowiem, przekreślona jest bru­
talnymi kreskami dróg i towa­
rzyszącymi im nitkami rowów,
z niezliczoną ilością śmieci. Tc
linie nie wyszły spod ręki mis­
trzów raczej rzeżników, ry­
sujących na skórze wieprza śla­

dy dla brutalnego uderzania
topora. Monotonia, ogłupiająca
szarość i jarmarczna krzykli-
wość reklam stacji benzyno­
wych. Jak w takiej cywilizacji
żyć — jak prowadzić samochód?

No i wreszcie porządek spo­
łeczny tego świata jest nie do
utrzymania na dłuższą metę.
Obecna jawna nierówność so­
cjalna grozi wybuchem poli­
tycznym. Wystarczy rzucić okiem
na drogi tej Ziemi, aby spo­
strzec, że jedni męczą się w szo­
ferce za kierownicą — a inni,
rozparci wygodnie w fotelach,
obmyślają porządek tego świata
i rzecz jasna obmyślają go źle.

Dość. Nie chcę narażać się na

zarzut katastrofizmu. Dzięki
Tadkowi lepiej zrozumiałem
świat i zrozumiałem też lepiej
kierowców ciężkich pojazdów.
Dlatego znakomicie rozumiem
dziś kierowcę autobusu, które­
go skarcili podróżni.

A było tak: kierowca za szyb­
ko zamknął drzwi i przytrzasnął
pasażera. Ludzie krzyknęli: —

„Panie, gdzie się pan tak spie­
szy? Jakeś pan stał na Olszy
to się panu nie spieszyło!” Na

“"to kierowca:
— „Pewnie, że nie. Grałem w

karty. W durnia, grałem, proszę
szanownego pana. Widział pan
szanowny, że wygrałem. No i
teraz tego durnia włożę autobu­
sem do domu”.

Szanowny pan nie odpowie­
dział.

Uciąłem dyskusję, krzycząc:
„Rozmowa z kierowcą podczas

jazdy wzbroniona! To jest czlo-
iciek innej cywilizacji!"

MACIEJ SZUMOWSKI
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WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

FILOZOFIA
KRYZYSU

FILOZOFIA XX WIEKU (V)

Jeśli
poszukiwać elementu wspólnego w XX-

wiecznej filozofii historii, to okaże się nim m.

in. w różny sposób formułowana teza o kry­
zysie kultury i cywilizacji mieszczańskiej, za­
chodniej, europejskiej czy jak ją tam jeszcze

nazywano. Pozornie nic w tym szczególnego —

wszelkie niemal systemy filozoficzne występowały
z pewną krytyką stanu zastanego, by proponować
inne, własne rozwiązania, lepsze urządzenie świata.

Ale w wieku XX krytyka przeradza się w negację, wła­
śnie wiek XX wprowadza w myśl społeczną zasadniczą wą­
tpliwość wobec zasady nie kwestionowanej dotąd, przynaj­
mniej w tej skali — zasady postępu.

Niewiara w postęp, pesymizm w stosunku do przyszłości cy­
wilizacji, katastrofizm co do losów świata — to właśnie w róż­
ny sposób ujawnia się w wielu filozofiach naszego stulecia. Co
więcej — owo przekonanie nie ogranicza się do kręgów specja-
listów-filozofów, ale jest jednym z ważniejszych motywów li­
teratury i kultury w ogóle. Pomijam tu marksizm — jego filo­
zofię historii i perspektywy nakreślane społeczeństwu. Mowa jest
o filozofii zachodniej, gdzie to przekonanie o upadku wartośei,
kultury, cywilizacji będzie wręcz dominowało w przełomowych
dla tego świata momentach. Tak było tuż po I wojnie świato­
wej, tak jest w latach 1929—33 — latach Wielkiego Kryzysu,
tak wreszcie jest w trakcie i bezpośrednio po U wojnie. Wojna,
kryzysy — te wydarzenia podkopują wiarę w sens historii i re­
alność postępu nie tylko u filozofów, ale i u milionów szarych
zjadaczy chicha. Stąd niebywała popularność koncepcji, dzieł
tego właśnie, pesymistycznego nurtu.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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ZPC „Ursus"
wśród partnerów

AGH
AGH rozszerzająca stale za­

sięg swej współpracy z prze­
mysłem zawarła ostatnio no­
wą kolejną umowę ze Zrze­
szeniem Przemyślu Ciągni­
kowego „Ursus”. Jest to po­
rozumienie o dużym znacze­
niu z uwagi na podejmowa­
ną obecnie rozbudowę i mo­
dernizację polskiego przemy­
słu ciągnikowego. AGH zobo­
wiązała się bowiem m. in.
uwzględniać w swych pra­
cach naukowo-badawczych
tematy interesujące ZPC
„Ursus”. a

Malarstwo i rzeźba

1975 r.

Pod takim tytułem otwarto
w klubie MPiK w Zakopa­
nem wystawę zakopiańskich
twórców członków Z.PAP. Są
to m. in. rzeźby Antoniego
Rząsy, Władysława Hasiora,
Grzegorza Pecucha, Anny
Nowotnej, obrazy Marianny
Belec-Kuskowskiej, Antonie­
go Walca, rysunki Barbary
Gawdzik-Brzozowskiej, za­
brakło tylko malarstwa Ta­
deusza Brzozowskiego. Ten

znany twórca zakopiański
wraz ze swymi 60-cioma pra­
cami przebywa obecnie na

Biennal" sztuki W San Paulo
w Brąz, (ban)

Si

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
Wśród gości obecni byli; zastępca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, I sekretarz KW PZPR w Katowicach Zdzisław
Grudzień, członek Rady Państwa Jerzy Ziętek. Przybyli przed­
stawiciele ludzi pracy dwunastu województw, weterani ruchu

robotniczego, reprezentanci wyższych uczelni, świata kultury,
działacze TPPR, przo«tawiciele Wojska Polskiego i Milicji Oby­
watelskiej. W spotkaniu udział wzięli konsul generalny CSRS w

Katowicach Jarosław Janouszck, konsul generalny Republiki
Francuskiej w Krakowie Henri Vial, wicekonsul USA w Krako­
wie Patrick Nichols.

Przybyłych przywitał serdecznie radziecki konsul generalny,
który stwierdził między innymi:

— Polscy rewolucjoniści — komuniści wnieśli ważny wkład w

sprawę październikowego zwycięstwa, które przyniosło niepod­
ległość narodowi polskiemu. Nasze bojowe tradycje rewolucyjne
i braterską przyjaźń nierozerwalnie scementowała krew, prze­
lana przez radzieckich i polskich żołnierzy w niezwykle ciężkich
i ofiarnych walkach przeciwko faszyzmowi hitlerowskiemu.

W imieniu władz partyjnych i administracyjnych dwunastu
województw zabrał głos I sekretarz Komitetu Krakowskiego
PZPR Wit Drapich. Powiedział on na zakończenie:

— Wytrwałe dążenia pokojowej wspólnoty socjalistycznej'
znajdują coraz większy oddźwięk w procesie odprężenia i umac­
niających się stosunków opartych na zasadach pokojowego
współistnienia. W koncepcji budowy tego współistnienia szcze­
gólną rolę odegrały historyczne uchwały XXIV Zjazdu KPZR.

Przyjmijcie — Towarzyszu Konsulu Generalny — od ludzi pra­
cy, od całego społeczeństwa dwunastu województw, od organi­
zacji partyjnych i władz administracyjnych w dniu naszego
wspólnego wielkiego święta — rocznicy Rewolucji Październi­
kowej — najlepsze,. gorące życzenia dalszego "wspaniałego roz­
woju komunizmu w Kraju Rad.

Spotkanie zorganizowane przez Konsulat Generalny ZSRR u-

płynęło w serdecznej i miłej atmosferze. (J)

Konferencje
przędzjazdowe

PZPR
W Piotrkowie Trybunalskim i

w Toruniu odbywały się wczo­
raj wojewódzkie przedzjazdo-
we konferencje PZPR. Podsumo­
wały one dotychczasowy dorobek
regionów, wytyczyły zadania na

najbliższe lata oraz wybrały no­
we wojewódzkie władze partyj­
ne i delegatów na VII Zjazd
Partii.

W obradach konferencji piotr­
kowskiej uczestniczył kierownik
Wydziału Ekonomicznego KC
PZPR — Zbigniew Zieliński, a

w Toruniu — kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC
PZPR — Jarema Maciszewski.
Obaj znaleźli się wśród wybra­
nych na konferencjach delega­
tów na VII Zjazd.

I sekretarzem KW w Piotrko­
wie wybrany został Stanisław
Składowski, a w Toruniu —

Zygmunt Najdowski.

na-
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VII ZJAZD

Na właściwym
miejscu

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
— 10 proc. O stałym wzroście poziomu naszych kadr świad­
czy i to, że przy wspomnianym zwiększeniu przeciętnego za­
trudnienia w tej 5-latce ogółem o 19 proc, liczba pracowni­
ków z wykształceniem wyższym wzrosła o 40 proc.

Tak więc systematycznie rosną i będą rosnąć kwalifikacje
i umiejętności naszych kadr. Po to jednak, aby proces ten

przynosił maksymalne korzyści, niezbędne jest właściwe ni­
mi gospodarowanie. Chodzi o to, aby ludzie dobrze przygoto­
wani w określonych zawodach, mogli całą swoją wiedzę
przeznaczać na wykonywanie prac twórczych, efektywnych,
potrzebnych gospodarce, a nie zajmowali się papierkową biu­
rokracją. Zasada: każdy pracuje na właściwym miejscu - —

musi zdecydowanie dominować we wszystkich zakładach i
branżach.
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Ważne wydarzenie w krakowskim sporcie
-----------------------------------------------------.—t.

Wisła i Hutnik

zacieśniają współpracę

Ekspozycja
największego

gobelinu
W hali sportowej na Gum-

niskach w Tarnowie można

oglądać unikalną, prototy­
pową tkaninę: gobelin —

kurtynę, jaką dla Teatru im.
Kisimowa w Wielkim Tyr-
nowie wykonano w zakładzie
gobelinów Spółdzielni im.

Wyspiańskiego.
Gobelin, który ma 107 m

kw powierzchni i waży blis­
ko 200 kg utkany przez tar­
nowskie tkaczki wg. projek­
tu bułgarskiego
Grigora
Większa
na, jaka
czesnej
eksponowany w Tarnowie do
11 bm. Następnie zostanie
przewieziony do Krakowa,
gdzie nastąpi uroczyste prze­
kazanie go władzom Wiel­
kiego Tyrnowa. (sad)

plastyka
Spiridonowa, naj-

tkanina artystycz-
powstała we współ-
Europie — jest

Rury drenarskie

z PCW
n- Jeszcze nie zakończono cał­
kowicie budowy nowej wy­
twórni rurek drenarskich z

polichlorku winylu w Tarno­
wskich Zakładach Azoto­
wych, a już rozpoczęto ich

produkcję.
150 km nowych rur, które

stanowią na melioracyjnych
budowach w kraju atrakcyj­
ną nowość, trafiło już z tar­
nowskiej wytwórni do rejo­
nowych przedsiębiorstw me­
lioracyjnych w Lublinie, Wo­
dzisławiu i Tarnowie. Do
końca roku wyprodukuje się
tutaj jeszcze
kilometrów
przez
rzyw.

blisko tysiąc
poszukiwanych

rolnictwo rur z two-

Ksztalcenie

dorosłych —

centrum uwagiW
Z okazji 60-lecia istnienia i

30-lecia działalności w PRL
— Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie, przy
współpracy naukowej Insty­
tutu Kształcenia Zawodowe­
go w Warszawie, zorganizo­
wał wczoraj w Krakowie: I

Krajowe Sympozjum pt.
„Kształcenie kursowe doro­
słych”.

W Konferencji, która po­
myślana była jako szerokie
forum wymiany poglądów,
wzięli udział przedstawiciele
17 Zakładów Doskonalenia

Zawodowego z całej Polski.

Uczestniczył w niej również
członek Egzekutywy KK
PZPR kurator Oświaty i Wy­
chowania w Krakowie — Jan
Nowak.

Jeden z referatów wygłosił
prof. dr Włodzimierz Szew-
czuk, przedstawiając różno­
rodne możliwości kształcenia
i podnoszenia kwalifikacji
osób dorosłych w naszym
kraju. (AK)
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Krakowskie Biuro Prognoz
IMGW informuje:

SYTUACJA BARYCZNA:
Przez obszar Polski przemie­
szcza się powoli na północ­
ny icschód zatoka z frontem
chłodnym związana z niżem
znad Morza Barentsa.

PROGNOZA POGODYJOLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, zamgle­
nia, rano miejscami mgły. O-
kresami opady mżawki lub
deszczu a w Tatrach śniegu.
Temperatura najwyższa
dniem od 3 do 6, najniższa
nocą, od —2 do 2. Wysoko w

Tatrach od —4 dniem do —6
nocą. Wiatry słabe i umiar­
kowane zmienne z przewagą
pobidniowp-zachodnlch.
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Uroczystości w Tarnowie

W ramach uroczystości związanych z obchodami 58 rocznicy
Wielkiego Października przedstawiciele władz i społeczeństwa
Tarnowa złożyli wczoraj kwiaty i wieńce na grobach żołnierzy
radzieckich na nowym cmentarzu w Krzyżu. Kwiaty i wieńce
składały delegacje KW PZPR, WK ZSL, WK SD, FJN, ZBoWiD-u
i młodzieży. Przy grobach wartę honorową zaciągnęło wojsko i
harcerze.

Natomiast Bochnia uczciła rocznicę Wielkiego Października u-

roczystym posiedzeniem Miejskiego Zarządu TPPR oraz wie­
czornicą. Po okolicznościowym przemówieniu przewodniczącego
MZ TPPR Zbigniewa Kałwy dokonano podsumowania konkursu
szkół bocheńskich na najlepszy program artystyczny tematycznie
związany z rocznicą Rewolucji Październikowej i Krajem Rad

pod hasłem „Wielki Październik”. W kategorii szkół podstawo­
wych I miejsce uzyskał zespół ze Szkoły Podstawowej nr 4,

5 lat pracy partii
Chcąc przypomnieć Czytelnikom najważniejsze inicjatywy 1

prace, jakie partia podejmowała w okresie od VI Zjazdu
PZPR z myślą o zdynamizowaniu gospodarki narodowej i po­
lepszeniu warunków życia całego społeczeństwa, rozpoczyna­
my dziś druk krótkiej kroniki faktów i wydarzeń, stanowią­
cych ilustracje tych dokonań, które składają się na obraz
mijającej 5-latki.

GRUDZIEŃ 1971: VI Zjazd PZPR wytycza kierunki społecz­
no-ekonomicznego rozwoju kraju. Zamykając obrady E. Gie­
rek oświadczył m. in.: „Zadania, które przed, nami stoją są
trudne, wymagają maksymalnej mobilizacji wysiłku, po­
wszechnej aktywności, inicjatywy. Jest to sprawa całego na­
rodu. Z żelazną konsekwencją, niezłomną wolą realizować
będziemy wszystko, co zostało przez VI Zjazd postanowione”.

STYCZEŃ 1972: Na kolejnych posiedzeniach Biuro Politycz­
ne KC PZPR omawia problemy związane z programem roz­
woju budownictwa mieszkaniowego do 1990 r., założenia reor­
ganizacji i rozwoju handlu wewnętrznego, rozpatruje projekt
kompleksowego rozwoju telekomunikacji w latach 1971—1980,
zapoznaje się z projektem rekonstrukcji i modernizacji prze­
mysłu produkcji autobusów.

LUTY .1972: Na III plenarnym posiedzeniu KC PZPR dysku­
towano nad zadaniami instancji i organizacji partyjnych w

kampanii wyborczej do Sejmu oraz o trybie prac nad per­
spektywicznym programem budownictwa mieszkaniowego.

Biuro Polityczne rozpatrzyło przygotowany przy współu­
dziale przedstawicieli nauki i władz terenowych projekt roz­
woju melioracji użytków rolnych oraz zaopatrzenia rolnictwa
i wsi w wodę na lata 1972—1985 a także program przedsię­
wzięć w górnictwie węgla kamiennego, zakładający stopniowe
eliminowanie — w latach 1972—75 — pracy załóg dołowych w

niedzielę.
MARZEC 1972: IV Plenum KC PZPR akceptuje plan roz­

woju kraju w latach 1971—75. Przewodniczący obradom E.
Gierek stwierdza m. in.: „Jest to po raz pierwszy w naszych
dziejach plan nie tylko gospodarczego, ale — co pragnę pod­
kreślić — społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na najbliż­
sze cztery lata”.

Wybory do Sejmu PRL VI kadencji.

Bundesrat przegłosował
chadeckie zastrzeżenia

wobec porozumień RFN—PRL
W piątek 7 bm. Bundesrat — izba parlamentu zachodnionie-

mieckiego, w której zasiadają przedstawiciele krajów związko­
wych — rozpatrywała przesłany jej do rozpatrzenia przez rząd
RFN projekt ustawy ratyfikacyjnej umowy o zaopatrzeniu eme­
rytalnym i wypadkowym, uzgodnionej w Helsinkach między I
sekretarzem KC PZPR, Edwardem Gierkiem i kanclerzem RFN
Helmutem Schmidtem, a podpisanej 9 października w Warszawie
przez ministrów spraw zagranicznych PRL i RFN.

Kraje rządzone przez CDU i CSU przedłożyły wspólny wnio­
sek, w którym w 11 punktach prezentują litanię zastrzeżeń nie

tylko do porozumienia o zaopatrzeniu rentowym i wypadkowym,
ale i do pozostałych. Poprzedza ją ogólnikowa deklaracja na

temat pragnienia chadecji rozwijania dobrych stosunków z Pol­
ską. Jej słowa kontrastują z treścią zastrzeżeń, obiekcji, do­
mniemań i oskarżeń, zawartych we wniosku CDU/CSU dezawu­
ujących w praktyce całą rządową politykę normalizacji stosunków
z naszym krajem. Sugerują one, m. in. że rząd w rokowaniach
z Polską nie dość energicznie reprezentował interesy RFN.

Bundesrat przyjął większością głosów 11-punktowy wniosek

krajów rządzonych przez CDU/CSU. Przyjęcie tego wniosku o-

znacza, że opozycja odkłada zajęcie ostatecznego stanowiska wo­
bec porozumień z Polską o kilka miesięcy do chwili, gdy pro­
jekt ustawy powróci z Bundestagu do Bundesratu na drugie i
trzecie czytanie. Stanowisko to CDU/CSU uzależniła od tego czy
rząd zdoła usunąć zastrzeżenia chadecji.

Stanowisko opozycji w Bundesracie spotkało się w piątek z

ostrą krytyką ze strony przedstawicieli partii koalicji rządowej.
Członek frakcji SPD w Bundestagu, Gerhard Jahn, zarzucił krą-
jom rządzonym przez CDU/CSU, że posługując się trickami dążą
do stworzenia wrażenia, iż podchodzą do porozumień z Polską
w sposób rzeczowy, podczas gdy w praktyce uchylając się od
zajęcia wyraźnego stanowiska, szkodząc sprawie normalizacji.

Polecamy do przeczytaniaa
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Wybieramy sobie aktora
szewca, nauczyciela języków ob­
cych i lekarza ale na wybór dy­
rektora Huty im. Lenina nie
mamy żadnego wpływu, mimo
że właśnie dyrektorzy najmoc­
niej ważą na naszym życiu. Kim
więc, są menadżerzy polskie­
go przemysłu? — na to pytanie
próbuje odpowiedzieć Małgorza­
ta Szejnert w kolejnej publika­
cji z cyklu monografii zawodo­
wych. Nadto „Opowiadanie”
Krzysztofa Kąkolewskiego oraz

interesujący szkic o „Psycholo­
gii plotki” T. Tyblewskiego.

Kawa rośnie

w Skierniewicach
1 W szklarni zakładu roślin

ozdobnych Instytutu Sadownic­
twa w Skierniewicach rośnie
ponad 2 tysiące drzewek kawo­
wych. Wykiełkowały one z

sion przysłanych z Brazylii. In­
tensywnie zielone drzewka
wowe o ozdobnych liściach
dą przekazywane do kombina­
tów ogrodniczych. Sadzonki
drzewek kawowych będą w

przyszłości sprzedawane do ho­
dowania w mieszkaniach. Ka­
wa osiąga wysokość około 2 m,
a w sprzyjających warunkach
niektóre drzewka mogą kwit­
nąć i wydawać owoce.

‘
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ambasadorzy
Rada Państwa mianowała

ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej:.

H w Republice Afganista­
nu — Bogusława Paszka,

■ w Królestwie Iranu —

Henryka Łaszcza.
HENRYK ŁASZCZ (48 lat)

ukończył studia prawnicze w

Uniwersytecie Warszawskim,
I

studium orientalistyczne przy
PISM oraz podyplomowe
studium służby zagranicznej
w WSNS przy KC PZPR.
Pracę zawodową rozpoczął w

1952 r. w Ministerstwie Fi­
nansów. Do służby dyploma­
tycznej wstąpił w 1956 r.

BOGUSŁAW PASZEK (l.
46). Ukończył studia wyższe
w zakresie ekonomiki han­
dlu zagranicznego, w 1963
roku przeszedł do pracy w

aparacie partyjnym. Do służ­
by dyplomatycznej wstąpił w

1969 r.

Napięcie w Libanie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

W piątek doszło do nowej strzelaniny w jednej z dzielnic Bej­
rutu. Zginęła jedna osoba, a 3 odniosły rany. Radio bejruckie
podało, że w dzielnicy Kantari pojawiły się barykady.

Agencja Reutera pisze, że istnieje groźba, iż nastąpi koniec

względnego spokoju jaki panował w mieście przez ostatnie dwa
dni.

Podpisanie umowy o współ­
pracy pomiędzy klubami „Wi­
słą” i „Hutnikiem” nazwał ktoś

historycznym wydarzeniem w

krakowskim sporcie. Te słowa,
których lubią nadużywać kibi­
ce sportowi tym razem nie by­
ły w zupełności bezpodstawne.

Już sama ranga wczorajszego
wydarzenia była spora. Porozu­
mienie podpisali prezesi obydwu
klubów, w imieniu „Wisły” płk.
ZBIGNIEW JABŁOŃSKI, „Hut­
nika” WŁADYSŁAW ŻOŁNIER-
KIEWICZ a w imieniu Woje­
wódzkiej Federacji Sportu, któ­
ra patronowała porozumieniu,
prezes ADAM JASIŃSKI. Obec­
ni byli przy tym akcie przed­
stawiciele władz politycznych i

administracyjnych oraz liczni
działacze.

Porozumienie daleko wybie­
ga poza ramy formalnych dobro­
sąsiedzkich stosunków na za­
sadach równopartnerstwa. Pre­
cyzuje ono platformę współpra­
cy w takich dziedzinach, jak do­
konywanie wzajemnej wymiany
doświadczeń w pracy ideowo-

wychowawczej wśród zawodni­
ków i szerokich rzesz kibiców
oraz sympatyków, w zakresie
szkolenia sportowego, rozwiązy­
wania spraw organizacyjnych,
wzajemne udostępnienie sobie

obiektów, organizowanie wspól­
nych kursokonferencji, zgrupo­
wań, imprez i zawodów.

Współpraca mówiąc najogól­
niej ma na celu dalszy rozwój
sportu wyczynowego, a przede
wszystkim stałe podnoszenie po­
ziomu sportowego w takich dy­
scyplinach jak piłka nożna, boks,
koszykówka i lekkoatletyka. Tu
warto podkreślić, że robocze

problemy współpracy ustalać
będą kierownictwa poszczegól­
nych sekcji, trenerzy i szkole­
niowcy szukając optymalnych
rozwiązań.

I jeszcze jedno. Ten budują­
cy dokument, to niejako pierw­
szy, ale odważny krok do prze­
łamania wszelkich barier, które
wyrastały tu i ówdzie na dro­
dze dynamicznego rozwoju spor­
tu w Krakowie, który choć był
kolebką wielu dyscyplin spor­
towych, przeżywa poważny re­
gres w wielu dziedzinach spor­
tu.

Podpisane porozumienia złożo­
ne zostaną w • aktach obu klu­
bów. Współpraca, która już zo­
stała zapoczątkowana będzie
rozwijać się dynamicznie — ta­
kie były deklaracje prezesów
„Wisły” i „Hutnika”, którzy zło­
żyli je przy ogromnym aplauzie
zebranego wczoraj sportowego
aktywu, (rm)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
i mianowanie na jego miejsce
gen. Chalida Muszarafa. Obecny
los gen. Ch. Muszarafa jest rów­
nież nieznany, a radio w Dhace
zachowuje na ten temat milcze­
nie.

Dramatyczne oświadczenie gen.
Rahmana o przejęciu władzy na­
stąpiło zaledwie w kilka godzin
po pierwszym wystąpieniu pre­
zydenta Sajema, który zapowie­
dział rozwiązanie parlamentu i
rządu, a jednocześnie przyrzekł
przeprowadzenie wyborów po­
wszechnych w lutym 1977 roku.

Ziaur Rahman został miano­
wany szefem armii przez prezy­
denta Chandakera Musztaka
Rahmana, który doszedł do wła­
dzy 15 sierpnia br., gdy został

zamordowany główny twórca
państwa Bangladesz — szejk
Mudżibur Rahman, w rezultacie

przeprowadzonego przez mło­
dych oficerów zamachu stanu.
Ziaur Rahman był w poprzed­
nich latach oficerem armii paki­
stańskiej, z której zbiegł, gdy

doszło do walk wyzwoleńczych
w 1971 roku, w wyniku których
powstał Bangladesz.

Bangladesz od poniedziałku
jest widownią zawiłych rozgry­
wek o władzę między ugrupo­
waniem oficerów średniego
szczebla, odpowiedzialnych za

śmierć szejka Mudżibura Rah­
mana, a wyższymi oficerami. A-

gencje zachodnie w ostatnich
doniesieniach podają już, że w

pierwszych dniach obecnego ty­
godnia zamordowano w więzie­
niu w Dhace 26 przywódców po­
litycznych, za co ponosi odpo­
wiedzialność grupa majorów.
Jest to źródłem dodatkowego na­
pięcia w kraju i licznych protes­
tów. Jednakże gen. Ziaur Rah­
man w piątkowym przemówie­
niu zapewniał, że życie w kra­
ju powróciło do normalnego sta­
nu, a jednocześnie wezwał lud­
ność do zachowania spokoju i

nieprzerywania pracy. Radio
stołeczne podało, że tysiące mie­
szkańców Dhaki gorąco witało
„bohaterski powrót” Rahmana.

Organa Służby Bezpieczeństwa
KW MO w Katowicach pod nad­
zorem prokuratury wojskowej
przeprowadziły śledztwo prze­
ciwko Joachimowi Poppe (lat 52,
z zawodu sprzedawca), który w

czasie nielegalnego pobytu w

jednym z krajów kapitalistycz-

Surowa kara

za ujawnienie
tajemnicy państwowej

nych wszedł w kontakt z obcy­
mi wywiadami i ujawnił im wia­
domości stanowiące tajemnicę
państwową.

Sąd Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego na sesji wyjazdowej w

Katowicach skazał Joachima
Poppe za popełnione przestęp­
stwa na łączną karę 7 lat po­
zbawienia wolności, utratę praw
publicznych na lat 4 oraz kon­
fiskatę mienia w całości.

Śląsk Wrocław — Liverpool
Inter Bratysława — Stal Mielec

w 1/8 Pucharu UEFA

Wczoraj w Zurychu odbyło się losowanie par 1/8 finału pił­
karskiego Pucharu UEFA. Wśród 16 zespołów, które walczyć
będą w HI rundzie, są dwa polskie — Stal Mielec i Śląsk
Wrocław. Los okazał się szczęśliwszy dla piłkarzy z Mielca,
którzy 26 listopada i 10 grudnia zmierzą się z czechosłowac­
kim zespołem Inter Bratysława. Trudniejszego rywala wylo­
sował Śląsk Wrocław, który walczyć będzie z jedną z najlep­
szych drużyn angielskich — Liverpool. Stal gra pierwszy
mecz na wyjeździe. Śląsk — na własnym boisku.

Oto wyniki losowania: ŚLĄSK WROCŁAW — LIVERPOOL,
INTER BRATYSŁAWA — STAL MIELEC, FC Bruges — AS
Roma, Ajax Amsterdam — Lewski-Spartak Sofia, Dynamo
Drezno — Torpedo Moskwa, AC Milan — Spartak Moskwa,
FC Barcelona —• Vasas Budapeszt, Hamburger SV — FC Por­
to.

I

Wyjazdowe mecze hokeistów^

Podhala, KTH i Cracoyii

Z dalekopisu
® (M) PRZEDSTAWICIEL

Polski, amb. E. Wyzner za­
brał wczoraj głos podczas
debaty rozbrojeniowej na

forum ONZ, wyrażając prze­
konanie, iż istnieją wyjątko­
wo sprzyjające warunki aby
odprężenie na świecie uzupeł­
nić odprężeniem militarnym.

@ PO PODPISANIU sze­
regu umów i porozumień do­
tyczących wzajemnej współ­
pracy powrócił z Francji mi­
nister przemysłu chemiczne­
go PRL M. Wirowski.

@ AMBASADOR PRL w

Lagos złożył listy uwierzytel­
niające szefowi państwa ni-

geryjskiego gen. Mohamme­
dowi.

• JUAN CARLOS prze­
wodniczył posiedzeniu rzą­
du hiszpańskiego na którym
omawiano problem Sahary
Zachodniej. W Hiszpanii tym­
czasem nie ustają aresztowa­
nia przeciwników reżimu —

w ostatnich dniach areszto­
wano ponad 45 osób.

® KOLUMNA PANCERNA
najemników (500 osób) —

została zatrzymana przez
wojska MPLA w okolicy
miasta Benguela (Angola).

O 119 PRZODOWNIKOM
pracy wręczono w Moskwie
nagrody państwowe za rok
1975.

@ 20-LECIE BUNDES­
WEHRY obchodzono wczoraj
w RFN.

® BANKRUCTWO Nowego
Jorku zdaje się być przesą­
dzone. Bankierzy odmawia­
ją udzielenia pomocy finan­
sowej. Miasto potrzebuje na­
tychmiast 50 min dolarów by
spłacić w przyszłym tygod­
niu najpilniejsze długi.

NOWE ZŁO2A ropy
odkryto w pasie brytyj­
skich wód terytorialnych na

Morzu Północnym. Tymcza­
sem W. Brytania zamierza u-

biegać się o pożyczkę 1 mld
funtów.
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„GLIMAR“ najstarsza
rafineria nafty w kraju

♦ Od kosmetyków po olej „Marinol" ♦ Inwe­

stycje , patenty, nowoczesne technologie ♦ Do

datkowa produkcja wartości 430 min zł

(Inf. wł.). Najstarsza w kraju
— jedna z najstarszych w Euro­
pie — Rafineria Nafty „Glimar”
w Gorlicach swoim rodowodem
sięga 1885 r. i w początkach by­
ła jedną z 15-tu destylarni w

roponośnej dolinie rzeki Ropy.
Dziś „Glimar” przerabia po­

łowę wydobywanej w kraju ro­
py, dostarczając wszystkim nie­
mal gałęziom gospodarki naro­
dowej szeroki asortyment wyro­
bów: od kosmetyków po olej
żeglugowy „Marinol”. Technolo­
gia jego produkcji, podobnie jak
znanego dobrze zmotoryzowa­
nym „Superolu” została opraco­
wana w Gorlicach. Tyloma co

„Glimar” asortymentami pro­
dukcji nie może się poszczycić
nawet potężny Płock. W dobo­
rowym towarzystwie potentatów
chemii „Glimar” przoduje we

współzawodnictwie pracy. Mi-
krowoski służące do impregna­
cji papierów to jeden z wielu

patentów, autorstwa inżynierów
i techników „Glimaru”. Punktu­
jąc aktywa zakładu dającego za­
trudnienie 900 osobom nie można

pominąć faktu, że „Glimar” jest
monopolistą w produkcji wa-

zelin farmaceutycznych i nafty
antykorozyjnej. Absolutną no­
winką jest olej do walcowania
blach metali lekkich.

Zakład stawia na unowocześ­
nienie czy wręcz na automatyza­
cję procesów technologicznych.
„Nowe instalacje do produkcji
mikrowosków, zmodernizowanie
aparatury destylacji rurowo-

wieżowej, budowa bloku miesz­
kalnego, udział w kosztach in­
westycji miejskich to nasze nie­
wątpliwe osiągnięcia na froncie
inwestycyjnym” — stwierdza

dyrektor naczelny „Glimaru”
Bronisław Niemaszyk.

Sędziwa rafineria z Gorlic już
przed dwoma miesiącami wyko­
nała zadania 5-latki w wersji
podwyższonej i do końca br. do­
starczy gospodarce narodowej
wyroby wartości 430 min zł. Ten
ostatni fakt wystarczy za

wszystkie inne komplementy
pod adresem nafciarzy. Pracy
przed nimi wiele. Tak było za

czasów słynnych w okolicy ma­
ziarzy, tak jest w erze rakiet

kosmicznych.
Kazimierz BRYNDZA

■r

W sobotę i, niedzielę zosta­
ną rozegrane kolejne mecze o

mistrzostwo I ligi hokeja na lo­
dzie. Będą one trudnym egza­
minem dla zespołów Podhala,
KTH i Cracovii, którym przyj­
dzie rozegrać spotkania na wy­
jeździe.

W ekstraklasie hokejowej
Podhale Nowy Targ grać bę­
dzie w sobotę z ŁKS-em w Ło­
dzi i w niedzielę z Zagłębiem
w Sosnowcu. Po ostatniej po­
rażce z GKS Katowice „Szarot­
ki” spadły na 5 miejsce i chcąc
zakwalifikować się do finałowej
czwórki nie mogą ponieść w

tych meczach porażki.
Spory zawód sprawili też o-

statnio hokeiści KTH Krynica,
którzy przegrali na własnym
lodowisku z Zagłębiem Sosno­
wiec. Tym razem kryniczanie
spotkają się z Legią w Warsza-

wie i Polonią w Bydgoszczy
KTH ma jeszcze minimalni
szanse na zajęcie 8 miejsca
rautującego pozostanie w

dze.
W pozostałych meczach

ją: sobota — Naprzód —

don, Polonia Bydg. — GKS Ty­
chy, Zagłębie S. — GKS Kato­
wice, niedziela: Legia — GKS
Tychy, ŁKS — GKS Katowice,

gwa-
I llł

gra*
Bail*.

*

W II lidze hokejowej Cra«
covię oczekują mecze ze Stalą
w Sanoku. Stal, jak dotychczas
spisuje się b. dobrze, wygrała
m. in. dwukrotnie z Unią O-
święcim. Wygranie choćby jed­
nego meczu byłoby dla Cra-
covii sukcesem, zwłaszcza, że

wystąpi ona bez kontuzjowa­
nego Stryczka. (W. Gor.)

„Na olimpijskim szlaku
99

go, chrzanowskiego, limano­
wskiego oraz dzielnic Krako­
wa; Krowodrzy i Nowej Hu­
ty.

W programie eliminacji;
bieg przełajowy na 3 km.
Odbędzie się on w Parku im.
Jordana o godz. 9.00. W go­
dzinę później rozpoczną się
eliminacje pisemne, a o 14.30
finał eliminacji ustnych. Te

wszystkie konkurencje prze­
platane będą występami po­
pularnych zespołów estrado­
wych m. in. grupy „Bukowi­
na”, znanej orkiestry pod­
wórkowej „Andrusy”. Zapre­
zentowane też zostaną popi­
sy gimnastyki artystycznej
w wykonaniu MKS „Kra­
kus”.

Impreza zakończona zosta­
nie o godz. 17.00 ogłoszeniem
wyników i rozdaniem na­
gród. (rm)

Ogromnym zainteresowa­
niem wśród młodzieży i star­
szego społeczeństwa cieszyły
się podstawowe eliminacje
teleturnieju „Na Olimpijskim
Szlaku”. Startowało w nich

ponad 12 tysięcy uczestników.

Teleturniej — takie jest zda­
nie przewodniczącego Komi­
sji Propagandy Wojewódz­
kiej Komisji Współpracy z

PKO1 dyr. Jana Chudzika —

wzmógł bardzo zainteresowa­
nie młodzieży sprawami
sportu, a szczególnie przybli­
żył doń szlachetne idee olim­
pijskie.

W najbliższą niedzielę od­
będą się wojewódzkie elimi­
nacje teleturnieju w sali
klubu studenckiego „Rotun­
da”. Wezmą w nich udział

przedstawiciele dawnych po­
wiatów; brzeskiego, bocheń­
skiego, myślenickiego, no­
wosądeckiego, proszowickie-

Daora w odległości 40 km od
stolicy terytorium — El Ajun.Marsz na Saharę

LONDYN (PAP)
Gubernator generalny Sahary

Hiszpańskiej oświadczył w pią­
tek, że otrzymał polecenie, by
nie dopuścić maszerujących na

to terytorium demonstrantów
z Maroka „poza określoną li­
nię, wyznaczoną przez armię
hiszpańską”. Gubernator nie po­
wiedział jednak jakie jest do­
kładne położenie tej linii, choć
obserwatorzy przypuszczają, iż

prawdopodobnie linia ta prze­
biega przez pustynną fortecę

Agencja Reutera podała, że

nowa, licząca 100 tys. osób gru­
pa marokańskich demonstran­
tów przekroczyła granicę, wkra­
czając na terytorium Sahary
Zachodniej. Tymczasem guber­
nator tego terytorium poinfor­
mował dziennikarzy, że demon­
stranci marokańscy, którzy u-

przednio wkroczyli do Sahary
nie kontynuują marszu, lecz za­
trzymali się przed pozycjami
zajmowanymi przez wojska hisz­
pańskie.

Literatura na świecie

prof. dr bab. inż. WŁADYSŁAW BOGUSZ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 listopada 1973
roku zmarł

Nowy numer tego miesięczni­
ka w większości poświęcony
jest literaturze, poezji i drama­
turgii amerykańskiej pióra pi­
sarzy murzyńskich. Otwiera go
opowiadanie Jamesa Baldwina
obszerne fragmenty wywiadu
pisarzem.

Fragment powieści zasłużone­
go działacza ruchu robotniczego'
Czesława Domagały, „Radziec­
kie dyskusje i spory literackie”
Rozalii Lasotowej oraz dwa tek­
sty o Konradzie Swinarskim
(jeden żony Barbary, drugi pió­
ra J. P. Gawlika o „Hamlecie”)
— każą traktować ostatni nu­
mer iako b. udany.

Zdjęcie pomnika Nike
Kurhanie Mamaja zdobiące
kładkę P„ to nie jedyny mate­
riał poświęcony rocznicy Wiel­
kiego Października. Nadto uwa­
gę zwraca jesienna diagnoza
temperatury, do której trzeba
dostosować ubiór i ciepło w na­
szych mieszkaniach, by się nie
przeziębić oraz nowości naszego
przemysłu motoryzacyjnego. A
jest o czym pisać, bo już 2,5 min

pojazdów krąży po polskich dro­
gach. (CIS).

profesor zwyczajny Akademii Górniczo-Hutniczej im. Sta­
nisława Staszica w Krakowie, długoletni konsultant nasze­
go Przedsiębiorstwa, człowiek wielkiego serca i umysłu.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA HUTNICZEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA REMONTOWEGO

Międzynarodowy
Rajd Warszawski

W piątek na Stadionie Dzie­
sięciolecia w Warszawie nastąpił
start do XIII międzynarodowego
Rajdu Warszawskiego „Polskiego
Fiata”.

Wczoraj w godzinach przedpo­
łudniowych rozegrano pierwszą
próbę tegorocznej imprezy —

wyścig płaski na dystansie 9 km.
Zawodnicy mieli do pokonania 5
okrążeń po 1,8 km. Najlepszy
czas — 5.37,22 uzyskała załoga
Andrzej Jaroszewicz i Ryszard
Żyszkowski, jadąca na samocho­
dzie fiat-abarth 124 csa. Drugie
miejsce z czasem 5.47,09 zajęli
Błażej Krupa i Piotr Mystkow-
ski na renault 12 — gordini.

Po starcie załogi udały się w

kierunku Legionowa, gdzie roze­
grano pierwszy odcinek specjal­
ny długości 5 km. Ponownie na

tym bardzo szybkim odcinku
najlepszym okazał się A. Jaro­
szewicz, uzyskując 124 sek., przed
B. Krupą — 131 sęku

Awans

koszykarzy Resovii

Mistrzowie Polski w koszy­
kówce mężczyzn — gracze Re-
sovii zapewnili sobie awans do
1/8 finału Pucharu Europy. Po

zwycięstwie nad syryjską dru­
żyną Jalaa Aleppo w pierwszym
meczu w Rzeszowie 109:67, rze­
szowianie triumfowali również
w wyjazdowym spotkaniu W
Aleppo 76’70 (46:39).,

O „Puchar Polski"

Wczoraj w Krakowie rozpoczął
się eliminacyjny turniej piłki rę­
cznej mężczyzn o „Puchar Pol­
ski”. Wszystkie zespoły uczestni­
czą w nim bez członków kadry
narodowej, seniorów i młodzieży.

W pierwszym meczu Hutnik
Kraków pokonał SZS-AZS PM
Tarnów 22:17 (12:3).

Drugie spotkanie pomiędzy
Wawelem Kraków, a wicemis­
trzem Polski — Stalą Mielec za­
kończyło się remisem 19:19 (13t
12)1 (W.G.)
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„Pięciolatka
Kowalskich44

Wieczorem, kiedy przechodzę
obok oświetlonych okien, my­
ślę: kto w tym mieszkaniu
właśnie zapalił światło, jak ży-
ją ludzie zza tej jasnej szyby?
Te pytania nasuwały mi się
także podczas wizyty u Marii
i Stanisława Ciurków: Tarnów',
ul. Pułaskiego nr 38.

¥
ROZMOWĘ rozpoczynam najpierw

tylko ze Stanisławem Ciurką. Jest
piąta po południu. Żona Maria jesz­
cze nie wróciła do domu. Dziś ze­
branie w przedszkolu. Nie ma ma­
rne, nie ma siostry, więc dwuletni
Paweł podnosi płacz.

Czy Maria obserwowała go kiedyś
w ringu? Ależ tak! He razy! Pozna­
li się — pamięta — w Zakładowym
Domu Kultury. Ona jest. stąd, z Tar­
nowa Ślub w 1968 roku Jakoś tak
dobrze się ziozylo. że w tym samym
roku on dostał mieszkanie. Maria?
Ona jest ekonomistką, po liceum.
Od początku też pracuje w ..Pona-
rze“. Tó bardzo dobrze s'ę dla nich
składa. Mieszkanie urządzili od ra­
zu. Za dwa lata urodziła się Iwona.

Ciężko? No. pewnie, że nie było im
lekko. Zwyczajnie, jak to młodym na

dorobku. W 1971 roku Iwona skoń­
czyła rok. No i zaczęła się nowa 5-

latka, o której właśnie mamy .mó­
wić.

— Moją pensją — mówi Maria —

specjalnie nie mogę się pochwalić:
2.500 z! Ale w 1970 roku zarabiałam
o 1.000 z! m.ńej. I z tego jeszcze pła­
ciłam podatki. Ale mąż... Staszku,
ile ty miałeś w 1971?

— Ano, 2.80'1 zł. Dzisiaj biorę co

miesiąc .3.400 zł bez podatku, do te­
go 10 proc, premii kwartalnej, 10
proc, dodatku za staż pracy (17 lat!),
do tego ^trzynastej pensji 100 pro­
cent. A poza tym trzeba liczyć też
honoraria za projekty racjonaliza­
torskie. 10—15 tysięcy rocznie.

Już wcześniej wiedziałam, że-Sta­
nisław Ciurka jest jednym z wybi­
jających się w „Ponarze” racjonali­
zatorów. Z racjonalizacją w zakła­
dach (przepraszam: od kilku miesię­
cy nazywa się Fabryką Obrabiarek
Specjalizowanych, choć każdy, jak
ja. przywykł do Zakładów Mechani­
cznych ..Ponar“) jest bardzo dobrze.
W ub. roku brio tu 379 racjonaliza­
torów którzy wykonali 869 projek­
tów. najwięcej w Tarnowie!

— Pierwsze moje orojekfy powsta­
ły dzięki pcmocy kolegów z bryga­
dy. I zaraz trzeba wyjaśnić, co ro­
bi kolejarz w przetwórstwie metali.
Otóż pracując tutaj zdobyłem dru­
gi zawód: technika mechanika. Wy­
specjalizowałem się w obróbce pla­
stycznej metali.

Przeglądam <ivptomv. świadectwa
racjonalizatorskie. Dyplom od Zjedn.
P-zem Obrabiarek i Narzędzi, Dy­
plom za zajęcie I miejsca w zakła­
dzie. w 1972 roku, w eliminacjach
konkursu na największą ilość za­
oszczędzonych materiałów To wyró­
żnienie sprawiło mu najwięcej sa­
tysfakcji- dzięki wprowadzeniu jego
technologii przy produkcji odkuwek
zakład oszczędza rocznie 300 ton sta­
li. Dużo. Wszystkich projektów wy­
konał 40. Jakie korzyści stąd pły­
nęły dla ludzi i dla zakładu? Ano,
trudno policzyć. Zresztą mój roz­
mówca mówi o swoich osiągnięciach

— Ta 5-latka to także oni — mó­
wi śmiejąc się Maria — Paweł. U-
rodził się w 1973 roku. No, a dwoje
dzieci, to nie jedno, inaczej się go­
spodaruje.

I opowiada mi o domowym bu­
dżecie. Oczywiście. Gospodaruje ona.

Każdego pierwszego z słówkiem w

ręku planuje wydatki' tyle na gaz,
światło, mieszkanie, 350 zł przedszko­
le Iwony. Na życie — 3.000 z). 500—
700 zł z miesięcznych pensji /ostaje
na garderobę. Dla całej czwórki. Na
ubranie przeznacza też 13 pensję,
rozmaite premie.

— Ona najchętniej wszystko by na

ciuchy wydala — przerywa on (jak
każdy mąż).

Poza utrzymaniem — wydatki na

kino, teatr, kawiarnię. Tyle, że do
kina chodzą osobno, bo ktoś musi
zostać z dziećmi.

— Na nowe mieszkanie, na nowe

meble, odkładam wszystkie honora­
ria za projekt. — mówi Stanisław

Ciurka — Co do grosza. ,

— Ta 5-latka to zarazem duża
zmiana na lepsze, jeśli idzie o wa­
runki pracy — zmieniamy temat. —

W Lecie i w zimie posiłki reneracyj-
ne, napoje chłodzące Przebudowane
zaplecze: są tera2 szatnie, natryski,
porządne toalety, pralnia na miejscu,
nowa stołówka. U nas, a także w

innych, tarnowskich zakładach. Wy­
starczy tylko ludzi popytać: jak by­
ło —

' :.k jest teraz.

Baza przeładunku węgla PORTU PÓŁNOCNEGO, jednej z najpoważniejszych inwestycji bieżą­
cej pięciolatki, plan roczny wykonała już dnia 29 września br., przeładowując 5 min ton węgla.
Obecnie dla uczczenia VII ZJAZDU PARTU dokerzy postanowili przeładować dodatkowo i wyeks­
portować 1 min 200 tys, ton węgla. Zobowiązanie to znajduje się w trakcie realizacji. CAF

„ELWRO” I „ROBOTRON”

— Mamy gościa, bądź grzeczny —

mówi ojciec ck chłopca. A do mniet
— Żona zaraz, powinna nadejść...

Gospodarz patrzy na mnie pytają­
co. Bo na dobrą sprawę ich zwykle
życie — cóż tó za temat dla dzien­
nikarza? Takich rodzin, jak oni,
mieszka tu naokoło więcej...

—

... I ich miniona 5-latka zape­
wne minęła podobnie jak wasza. A
mnie właśnie o to idzie... — staram
sie dokończyć jego myśl.

Do czasu powrotu Marii mówimy
prawie tylko o sporcie. I nic w tym
dziwnego: - Sport nauczył mnie jak
nie ustępować, jak bronić swego. To

umiejętność w życiu przydatna. A
poza tym, gdyby nie sport, pewnie
by mnie w Tarnowie nie było —

»słyszę.
Jest nowosądecczaninem. Rodzin­

na wieś — Brzeżna. W Nowym Są­
czu skończył Technikum Kolejowe,
w Rytrze na stacji odpracował staż.

Tyle Bo nie miał w maleńkim Ry­
trze warunków do uprawiania bok­
su. Stąd decyzja- muszę wyjechać.
Wvbrał Tarnów Zaczai pracować w

„Ponarze” i boksować w Zakłado­
wym -Klubie' Sportowym „Metal".
Szybko przyszły sukcesy. W 1966 r.

mistrzostwo okręgu krakowskiego w

wadze średniej, T miejsce w sparta­
kiadzie wojewódzkiej. I miejsce w

plebiscycie ZKS ..Metal" na najlep­
szego sportowca roku. 1967 r. Ciurka
znalazł się na liście pięciu najlep­
szych sportowców ziemi tarnowskiej.
20 marca 1972 r. stoczył — jak dotąd
ostatnią — walkę „Wygrałem. Mój
bilans walk: 169 pojedynków, w tym
15 przegranych. Ani razu na deskach,
ani razu porażki przez nokaut"). W
tym ■też roku przypadało 50-lecie
..Ponaru" i zarazem Krakowskiego
Okręgowego Związku Bokserskiego.
S. Ciurka udekorowany został Złotą
Odznaką KOZB.
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JAKOŚ OD DRUGIEGO ROKU

życia Iwona zaczęła chorować.
— Zaczął się dla mnie trudny o-

kreą — mówi Maria, która już zdą­
żyła wrócić do domu. W jej głosie
także wyczuwam niepewność: cze­
mu dociekam spraw takich codzien­
nych i podobnych, jak u sąsiadów, z

góry i u sąsiadów ż dołu?
Można powiedzieć —ciągnie

Maria — że te pięć lat zaczęło się
dla nas niedobrze. Choroba Iwony.
Więc oczywiście: brałam zwolnienie
jedno, drugie, trzecie. W biurze byli
niezadowoleni, że papierzyska zale­
gają biurko Jeszcze do tego w moim
dziale pracują same kobiety.

W 1971 roku Ciurkowie złożyli do
Tarnowskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej wniosek o zamianę mieszkania.
Kiedrś to. które maią. wydawało im
się wspaniałe! Ale przyszła na świat
córka, potem syn — i cale mieszka­
nie jest bez przerwy pełne-pary, za­
wilgocone. Wiadomo, więcej się pie­
rze. częściej gotuje posiłki, no, a do
tego — pieluchy.

— Ta nasza ciemna kuchnia z o-

lmem do pokoju, to cóś strasznego
— mówi Maria. — Proszę tylko spoj­
rzeć na ściany-Kto takie mieszkanie
projektował? Czasami myślę, że na

pewno architekt bez wyobraźni, no

i na pewno be? rodziny.
Wiec złożyli wniosek o zamianę

mieszkania. Na dużo większe? ■M-3.
Dwa pokoje im w zupełności wy­
starcza. Tylko, że współczesne M-.3
to dwa pokoje, jasna kuchnia z. o-

knem. dwa balkony o powierzchni
mieszkatoer 42 metry kw. Ich M-3
z ubiegłej 5-latki 1966—1970 r. ma

tylko 34 ni kw. Jest różnica? Na to
nowe mieszkanie są już dziś przy­
gotowani. Oboje przyznają: ta 5-
latka była dla nich wyjątkowo ko­
rzystna finansowo.

skromnie. — To zasługa dobrego ze­
społu, w którvm pracuje, dobrej a-

tmosfery — doda.je zaraz. To zasłu­
ga szkoleń. Właśnie ostatnio zapo­
znał się z analizą wartości. O wła­
śnie. to jest temat do pisania. A nie
takie tam. zwykłe codzienne spra­
wy, jakich pełno wszędzie.

¥

PODKREŚLAM w swoich notat­
kach: ta 5-latka była dobra dla Ciur­
ków, bo w domu nie brakowało pie­
niędzy. To zresztą widać W tej 5-
latce — lodówka, telewizor, dywan,
Odłożone na mieszkanie 40 tysięcy,
odłożone na meble...

Zdjęcia: J. Sądecki

— Ta 5-latka — wtrąca Maria —

to dla mnie osobiście możliwość
skorzystania ż dłuższego urlopu ma­
cierzyńskiego, z wolnych sobót,. Cho­
ciaż z tymi sobotami bywa różnie.
My najczęściej jeździmy ż dziećmi
do Nowego Sącza. Zawsze to lepsze
powietrze. Ale jesienią. kiedy zosta-

jemy w domu, wolna sobota jest dla
mnie dniem domowych porządków,
a wtedy, szkoda mówić W sklepach
kolejki, brakuje nawet chleba i ja­
rzyn. sklepy czynne są w rozmai­
tych godzinach. Wolna sobota mę­
czy jak żaden inny dzień w tygo­
dniu...

Ta 5-latka — mówi Stanisław
— to lepsze stosunki między ludź­
mi. Zauważyłem to nie u nas, w

dziale głównego technologa (bo u

nas, jak tylko pamiętam, zawsze

pracowało się dobrze), ale na.bezpo­
średniej produkcji. Wcześniej zda­
rzyło się, że przełożony zwracał się
do pracowników-opryskliwie, nic do­
puszczał dyskusji. Od kilku lat z

taką postawą się nie spotkałem.
Nigdy.

— A wasze marzenia ? — zwra­
cam się do obojga.

— Mieszkanie — odpowiadają je­
dnocześnie — no a przede wszyst­
kim to, by dzieciaki były zdrowe.

Właściwie to już by wystarczyło, ,bo
i Cóż może być ważniejszego?

Patrzą oboje na jedynaka, który
zaczął mnie już wyraźnie trakto­
wać jak intruza. Dla niego pora na

kplaęję, -na spanie, a ja tu gadu, ga­
du o takich sprawach zwykłych, co­
dziennych, jakich w gruncie rzeczy,
naokoło pełno. .

’
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JUŻ NA KLATCE SCHODOWEJ

pomyślałam: nie ma co, zajęłam im

cale popołudnie. Teraz pewnie po­
spiesznie nadrabiają zaległości w

czynnościach domowych. Ich zwykły
dzień: o 6 budzą dzieci, on córkę od­
prowadza do przedszkola, ona małe­
go odwozi do matki, na os. Klikow-
skie. daleko. Z pracy w jednym za­
kładzie też nie wychodzą razem. On

idzie po Iwonę do przedszkola, ona

odbiera Pawła od matki. Oboje po
drodze robią zakupy: ona —.mięso,
wędliny, on — mleko, nabiał, pie­
czywo. Jest'5 po południu, przycho­
dzą d-o domu. Dla dzieci pozostaje
Im więc trzy godziny, najwyżej.

Tak — w największym skrócie i w

największym uproszczeniu żyją lu­
dzie zza tej jednej jasnej szyby. Nie

omijają ich kłopoty, ale te 5 lat nie
zawiodło ich nadziei, i dlatego na

następne pięć lat mają prawo pa­
trzeć z,tym większą nadzieją.

W
ypowiadali się juz w na­
szej RUBRYCE: przedstawiciel
PZU, inżynier fabryki, której or­
ganizacja pracy wzbudza za­
strzeżenia, kobieta nic wierząca

w możliwość uszlachetniania relacji mię­
dzy ludźmi. Dziś oddaję glos długoletniej
nauczycielce — Joannie Ł. Czynię to tym
chętniej, że mimo trudnego losu i nieła­
twych doświadczeń — reprezentuje ona

pogląd odmienny. Jakże powinniśmy go

sobie cenić! I pogląd, i ludzi, którzy z u-

porem wbrew sobie i własnemu zmęcze­
niu ten pogląd potwierdzają życiem. Jaki?

Nie będziemy wyręczać autorki listu. Sformu­
łowała go pięknie i jasno w zakończeniu. Za­
nim jednak do tego zakończenia dotrzemy, pro­
ponuję uważną lekturę tej wielowarstwowej
korespondencji będącej konglomeratem teorii,
wspomnień i przejmującej skargi, która emanuje
Z logicznej konstrukcji listu. Miał on być w za­
miarze autorki ty Iko wykładem o egoizmie, a

stał się aż fragmentem autobiografii.
(EWA OWSIANY)

SZANOWNA PANI REDAKTOR!
Coraz mniej umiem pisać. Może to i starość,

owa szczególna starość po trzydziestce, kiedy to

zaczynają odchodzić pierwsi spośród rówieśni­
ków i ostro zarysowuje się przed człowiekiem

świadomość, że nasz czas jest przyspieszony.
Może to narastająca fala zmęczenia, owo nie­
ustanne bieganie od obowiązków do obowiąz­
ków. Ale mimo wszystko postanowiłam wziąć
udział w dyskusji rozpoczętej przez panią, bo
egoizm to problem naszych czasów. Ogarnia co­
raz większe obszary działań ludzkich, a towa­
rzyszy mu bezradność tych, którzy nie umieją
lub nie chcą się zlu przeciwstawiać w imię spo­
koju, którego współczesny człowiek pragnie po­
nad wszystko.

Paradoks: właśnie nasza epoka temu spokojo­
wi nie sprzyja. A więc znów jeden dowód wię­
cej na to, że niezaspokojona natura człowieka
pragnie zazwyczaj rzeczy niemożliwych?

Rozróżniłabym cztery zasadnicze typy postaw
ludzkich:

— bezmyślność upokarzającą słabych, cho­
rych, bezradnych: określamy ją mianem znie­
czulicy społecznej;

— swoisty „sonnenbruchizm”, który każę od­
wracać się człowiekowi plecami od rzeczywisto­
ści w imię wartości indywidualnych;

— postawa podnoszenia się z każdej klęski —

coraz bogatszym Czy raczej ubogaconym (jak
Bogumił z „Nocy i dni”);

— humanizm nowoczesny; reprezentuje go pi­
sarstwo Camusa. Cytuję: „Im bardziej nieludz­
ki świat, tym głębiej należy wierzyć w. dobro
i piękno człowieka, w jego silę, gdyż ta nieludz-
kość nie jest w stanie zanegować wewnętrznych
wartości ludzkich”.

Każdy z nas którąś z tych postaw reprezen­
tuje, usiłując po swojemu odpowiedzieć na

tkwiący w człowieku „lęk przed nagłym po­
dmuchem, który przychodzi niewołany w naj­
bardziej pogodny dzień”, jak to pani nąpisala
w artykule: „Jeśli kiedyś spotka cię nieszczę­
ście”.

Oto przemyślenia natury ogólnej. Jak je wpi­
sać w mój los?

JESTEM zapaloną humanistką. Uczę w dużym
przemysłowym mieście. Mam wykształcenie
wyższe. Brzmi to jak początek ankiety per­

sonalnej. Ankiety jednak nie mówią o tym, że

czyjaś rodzina uległa rozbiciu, że ktoś nie pa­
mięta ojca ani atmosfery zwyczajnego domu,
a wykształcenie zdobywa! w warunkach tak
trudnych materialnie, o jakich dzisiejsze dzieci
nie mają wyobrażenia. Ankiety pomijają też
fakt, że czyjaś matka zmarła na serce o krok
przed wymarzoną metą dyplomu córki; w an­
kietach nie pisze się o przyjaźniach ani o nieu­
danych wielkich miłościach, które wprawdzie
odeszły, ale długo trwały bólem.

NIE BĄDŹ EGOISTĄ

Zostało mi coś niepodważalnie wielkiego. Pra­
ca, pasja, literatura. Camus pisał. Najważniejsze
to dobrze wykonywać swój' zawód. Reszta wisi
na włosku — zależy od nieznacznego gestu.

Tak jest, nie waham się wyznać: jestem
zbiorem energii naładowanym cy­
tatami literackimi. A to co wyżej, to

jest moja prawda.
Codziennie z uporem godnym lepszej sprawy

(tak sobie czasem mówię, bo nie zawadzi w ży­
ciu szczypta autoironii) staję przed młodzieżą, by
przekazać nie tylko wiedzę podręcznikową, wła­
sne, wielokrotne już przemyślenia o kolejnych
zjawiskach i tekstach literackich — ale i sumę
osobistych doświadczeń, które usiłuję przemycać
między wierszami.

Bo uważam, że szkolą zbyt mało uezy dla żyeia.
Czy my przypadkiem nie kokietujemy zbytnio
młodzieży, nieustannie podkreślając jej prawa na

Od trzech lat załoga wrocławskiej „Mera-ELWRO” rozwija
współpracę z zakładem „Robotron” w Dreźnie. Głównym tema­
tem współpracy jest produkcja nowoczesnych komputerów trze­
ciej generacji jednolitego systemu „RIAD” wytwarzanych przez
Polskę i NRD w kooperacji z krajami RWPG. Raz na kwartał

gazety zakładowe „Robotronu
' i „Mera-ELWRO”, wymieniają mię­

dzy sobą materiały zamieszczające artykuły i reportaże o życiu
załóg, o problemach produkcji, kulturze i sporcie . Do „rytuału”
należą organizowane okresowo spotkania reprezentacyjnych dru­
żyn w piłce nożnej obu fabryk, wspólne obozy turystyczne, bez­
dewizowa wymiana grup wczasowych.

bóg deszczu i... Żużel
Rzeszowianie mają również swojego boga. Bożkiem tym są,.,

zawody żużlowe. Otóż dziwnym zbiegiem okoliczności (czy tyl­
ko?) i to już od ładnych kilku lat, ilekroć w Rzeszowie mają
odbyć się zawody w tej dyscyplinie sportu — zwłaszcza jakieś
„ekstra” — poza normalną „ligową młocką” — niemal nieu­
chronnie miasto to nawiedzają opady deszczu. Obojętnie — czy
termin zawodów zostaje ustalony na kilka dni, czy kilka tygod­
ni naprzód. Choćby jeszcze w przeddzień była nawet ładna po­
goda — w dniu meczu deszcz jest niemal „murowany’.

Nawet najwięksi sceptycy i „niedowiarkowie” zaczynają już
w.tym mieście i okolicy podejrzewać, że „coś w tym jest”, choc

jeszcze nie wszyscy podejrzewają udział sił nadprzyrodzonych..,
PARKI LUBELSZCZYZNY

325 parków miejskich i wiejskich ma Lubelszczyzna, Jedna
trzecia z nich powstała po wojnie — przede wszystkim w mia­
steczkach i W; większych osiedlach wiejskich. O ile parki miej­
skie są dobrze utrzymane i nieźle mówią o kulturze ich bywal­
ców o tyle stan — w przeważającej większości — parków wiej­
skich jest niestety zły.

W tej sytuacji pożądany jest patronat — może najbliższych
szkół i kół poszczególnych organizacji młodzieżowych...

WINIEN nie ten, co zgrzeszył, lecz ten, co mrok

czyni - próbował żartować przesłuchiwany Ze­
non P. dając równocześnie do zrozumienia, że

jest człowiekiem oczytanym i mającym filozoficzne po­
dejście do życia. Choć sytuacja w jakiej się znalazł wca­
le nie była żartobliwa.

Pod koniec ubiegłego roku
Zenon P. ekonomista z wy­
kształcenia, pełniący funkcję
zaopatrzeniowca dostarczył dla
Stacji Hodowli Roślin w Polano-
wicach importowane z Czeclio-

planów. Miał bowiem zamiar —

sprowadzone za dewizy sprężar­
ki, wartości 50 tysięcy zł —

sprzedać prywatnym wytwór­
com lodów. Na razie jednak u-

lokował je w bezpiecznym

pozłoty i bezbłędnie rozegrał t?

partię. Manipulacja była „czys­
ta”, praktycznie nie do wykry­
cia i miała już wkrótce przy­
nieść jej autorowi nielichy zysk.
Nie przewidział tylko jednego —

:że pewnego pięknego poranka,
nim zdąży pozbyć się trefnego,
choć popłatnego towaru z gara­
żu, zjawią się nieproszeni goś­
cie — junkcjonariusze MO — i
sprężarki, zamiast do prywat­
nych lodziarni, trafią na powrót
do Polanowie.

Słowacji urządzenia do dojami
.mechanicznej. Przywiózł je z

łódzkiej „Agromy”. Potężne
skrzynie wyładowano na placu
budowy, a do magazynu wsta­
wiono jeszcze dwie paki.

Minęły miesiące, nowoczesne

urządzenia mleczarni zostały za­
montowane, zaś Zenon P. zmie-'
nił pracę obejmując w innym
przedsiębiorstwie stanowisko
głównego ekonomisty. I wów­
czas przypomniał sobie o pa­
kach, wstawionych do maga­
zynu w Polanowicach. Znajdo­
wały się w nich dwie sprężarki
elektryczne do urządzeń chłod­
niczych pracującej już dojami.

Przyjechał po nie. Sprężarki
ńie były nawet ujęte w ewiden­
cji, toteż magazynier nie czynił
najmniejszych trudności z ich
wydaniem.

Zabezpieczając się przed
wszelką ewentualnością, nasz

ekonomista postarał się o asyg-
natę, by w czasie przewozu u--

rządzeń niespodziewana kontrola
drogowa nie pokrzyżowała mu

EKONO
MISTA

miejscu — w garażach Urzędu
Miejskiego.

W czasie całej tej „sprężarko­
wej” manipulacji, nigdzie

' nie

pozostawał na papierze naj­
mniejszy jej ślad. W łódzkiej
„Agromie”, skąd pochodziły u-

rządzenia, .nie stwierdzono żad­
nych braków, w Stacji Hodowli
Roślin wmontowano dwie sprę­
żarki do urządzenia chłodniczego
dojami mechanicznej, a dwie
dodatkowe — nigdzie nie zapisa­
ne — zabrał, jako swoją włas­
ność Zenon P.

Ekonomista miał głowę nie do

Rzadki to przypadek, by teo­
retycznie jakby nie istniejące,
nie objęte żadną ewidencją, cen­
ne urządzenia — nagle, za spra­
wą proibadzących śledztwo,
zmaterializowały się, by służyć
naszej gospodarce. Zenon P.

choć tak biegły w ekonomicz­
nym liczeniu, tym razem prze­
liczył się, a ostateczny bilans

winy i kary sporządzi sąd.
Wówczas okaże się, kto tu „tyl­
ko” zgrzeszył, a kto mrok- czy­
nił.

niekorzyść obowiązków? Uczniowi należy się wie­
dza, opieka, wyrozumiałość, zrozumienie by go
nie przeciążać, nie sfrustrować, nie skrzywić psy­
chicznie. Nie musi zdobywać zbyt wiele wiedzy,
ma tylko wiedzieć, gdzie po nią sięgać, aby zbytnio
nie przemęczał pamięci. A poza tym ma jeszcze in­
ne prawa: upominać się o swą krzywdę (to oczy­
wiste), odwoływać do nauczycieli, dyrektora —

władz zwierzchnich. Ma wolne dni do prac domo­
wych, wolny dzień w tygodniu od pytania itp.

Gdyby zachować zdrowy umiar, wszystko by­
łoby w porządku. Ale proszę zważyć, że wysu­
wanie owych rozlicznych spraw na plan pier­
wszy rodzi — niestety — cwaniactwo, lenistwo,
łatwe usprawiedliwianie się, solidarność w złym
(np. cała klasa solidarnie nieprzygotowana), nad­
mierną konfliktowość, wygórowane poczucie
własnej wartości (to oczywiste, bo jeśli ucznio­
wi należy się tyle, to i podmiot tych zabiegów
jest automatycznie więcej wart),

NAUCZYCIEL? Ma nauczyć, mimo że mło­
dy człowiek tę wiedzę przyjmuje niechętnie.
Ma się nieustannie usprawiedliwiać przed

władzą szkolną, przed rodzicami, przed tzw.

czynnikiem, przed prasą (huczek wokół kode­
ksu!). Dosłownie przed każdym, kto tego za­
pragnie.

Ma znosić, czy mówiąc delikatniej, zrozumieć
arogancję, cwaniactwo, nieodpowiedzialność
młodzieży — wiadomo młodość, wiele należy
wybaczyć.

Ma pracować nad‘ udoskonaleniem tego war­
sztatu i poszerzać wiedzę, bo kto nie idzie na­
przód... stoi w miejscu.

Ma wypełniać zajęcia dodatkowe i funkcje
społeczne.

A przecież poza tym, że ma...
— jest tylko człowiekiem i ma także swój in­

dywidualny los, rodzinę, przyjaciół, znajomych,
życie prywatne, obowiązki domowe.

A jeśli jeszcze zetknie się z nieprzychylną o-

pinią społeczną, z falami plotek, wiadomości po­
dawanych na zasadzie: ktoś komuś'powiedział •—

to przy największym zapale i dyspozycyjności

otwartej na potrzeby ludzkie — ręce opadają.
Czasami obawiam się, aby to wszystko razem

wzięte nie zabiło mojej wiary w sens działania
i nie doprowadziło do nerwicy.

Ale po pierwsze — nie zniosłabym, podobnie
jak Saint Exupery (przeczytajcie „Lektury obo­
wiązkowe”. właśnie wyszły w Ossolineum), utra­
ty sensu moich czynów i pustki. A po drugie
po prostu wiem, że w mojej pracy nie ja jestem
najważniejsza, ale podmiot moich zabiegów, od­
biorca moich wysiłków — uczeń.

Mam tylko do niego małą prośbę: uczniu, nie

bądź egoistą! Uszanuj nauczycielskie nieustanne na­

pięcie i to, że musi mieć podzielną uwagę — I to, że
musi co godzinę przechodzić z tematu na temat,
co godzinę wczuwać się w stan psychiczny środo­
wiska klasy, aby w zależności od niego wybrać
najwłaściwszą drogę do umysłów. Popatrz na swe­
go nauczyciela jak na człowieka, który raz jest
zdrów raz nie, raz ma dobry dzień innym razem

zły, budzi się z niełatwym bagażem spraw, o któ­
rych nie masz wyobrażenia, może właśnie tuż przed
wejściem do twojej klasy otrzymał bardzo przykre
wiadomości. Popatrz na owego człowieka siedzą­
cego za biurkiem czy katedrą ludzkim, serdecznym
spojrzeniem.

WIERZĘ
— kończy swój list nauczycielka —

że takie spojrzenie jest możliwe. Tylko
trzeba o tym nieustannie mówić, przypo­

minać, bronić słuszności, zdrowych postaw i. pra­
sa ma w tym kierunku wiele możliwości, bo
przecież urabia opinie społeczne i steruje nimi.
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Opierając
się na — opisanych do tej po­

ry — przypuszczeniach, dotyczących
pobytu na naszej planecie Przybyszów
z Kosmosu, a także na tym, że kiedyś,
przed tysiącleciami, istniała na Ziemi

bardzo zaawansowana już cywilizacja, można by
przeprowadzić w ramach tych hipotez próbę we­
ryfikacji dotychczasowych poglądów na naszą
dawną (a nawet bardzo dawną) przeszłość. Taka

hipotetyczna prehistoria przedstawiałaby się —

w bardzo ogólnych zarysach — następująco:
OKRES CZASU
(licząc w latacli

przed naszą erą

15.999—18.909

ekeio 9.599

9.999—8.509

około S.5OT

8.0MI—4.009

około 4.999

PRZYPUSZCZALNE WYDARZENIA

jakie się w tym okresie rozegrały

powstanie pierwszych na Ziemi ośrodków
cywilizacji i kultury na Atlantydzie i Pa-

cyfidzie (kontynencie Mu)
kontakty Przybyszów z Kosmosu z cywili­
zacją Atlantydy
nagłe cofanie się lodowców i „wielki po­
top”, w wyniku którego zatopiona została
Atlantyda i Mu oraz zniszczona większość
życia na Ziemi
emigracja ocalałych „Synów Słońca” do re­
jonów Środkowej Ameryki, Północnej
Afryki i Bliskiego Wschodu
okres upadku i zacofania wynikły na sku­
tek zniszczeń wywołanych wielką kata­
strofą „potopu”
pierwsze początki nowych cywilizacji
Egiptu, Sumeru, doliny Indusu i innych,
opartych na przekazach zaginionych kul­
tur Atlantydy i Paeyfidy, względnie otrzy­
manych od Przybyszowy Kosmosu.

w południowym Meksyku znali już pismo, mieli wysoką tech­
nikę budownictwa, bardzo zaawansowane informacje astrono­
miczne oraz kalendarz, który był dużo bardziej precyzyjny
niż ten, jakim posługiwano się gdziekolwiek aż do czasów naj­
nowszych, Powstaje więc pytanie: jak doszli do tak olbrzy­
miej wiedzy, której my — Europejczycy — dorobiliśmy się
dopiero po 2000 lat? Czyżby właśnie kultura egipska pocho­
dziła w prostej linii od cywilizacji Atlantydy? Czytamy u

lierodota: „Zanim Psametych został królem Egipcjan, uwa­
żali się oni za najdawniejszych ze wszystkich ludzi, na świę­
cie”. A w drugiej księdze swego słynnego dzieła pisze, że ka­
płani tebańscy pokazywali mu 341 ogromnych figur, z któ­
rych każda przedstawiała postać wielkiego kapłana. Wiado­
mo bowiem, że każdy arcykapłan egipski' już za życia ka­
zał stawiać swój posąg. Wynikałoby z tego, że historia Egip­
tu w czasach Herodota obejmowała już okres 11.340 lat... Da­
lej Herodot pisze, że. kapłani zapewnili go, iż ich wyliczenia
są bardzo ścisłe, ponieważ od wielu generacji wszystko spi­
sywali i że każdy z tych posągów przedstawia rzeczywiście
żyjącego kiedyś człowieka. Twierdzili także, że — „przed ty­
mi 341 arcykapłanami żyli wśród ludzi bogowie. Potem zaś
żaden bóg w postaci ludzkiej nie pojawił się już nigdy wię­
cej”...
Zarówno więc tradycja jak i historyczne zapisy, z upo­
rem niejako powracają do stwierdzenia, że cywilizacja i
kultura starożytnego Egiptu pochodzi od „bogów”.

Najstarszy kalendarz

ANDRZEJ DONIMIRSKI

DZIEDZICTWO
„SYNÓW SŁOŃCA'

Hipotezy, teorie, przypuszczenia

Pot. Archiwum

tzw. kalendarz Sothis dowodzi, że cywilizacja egipska
liczy około sześć tysięcy lat. Kalendarz ptolomejski roz­
poczyna swe datowanie* od tzw. heliakalncgo wschodu
gwiazdy Syriusz na niebie w roku 4241 p. n. e. Hełiakalny
wschód Syriusza — pierwszy wschód po kilkumiesięcznej
niewidoczności gwiazdy, wschód tuż przed wschodem Słoń­
ca, mający miejsce w Egipcie w drugiej połowie lipca —

był dla Egipcjan wielkim wydarzeniem,’ bowiem zapowia­
dał wylew Nilu. Dlatego można mieć pewność, że kalen­
darz ten sporządzony został przez egipskich astronomów.

Starożytne kalendarze. Ileż niezwykłych 'podobieństw
one zawierają. Czyżby miały wspólną genezę?

Egipcjanie dzielili czas na wielkie cykle słoneczne —

każdy po 1460 lat. Koniec ostatniego cyklu przypadał na

rok 139 naszej ery. Wychodząc z tej daty, można wyliczyć
do roku 11.542 przed naszą erą osiem cyklów słonecznych.

Pierwszy rok, od którego liczy się rachuba czasu w sta­
roperskiej religii Zoroastra, jest rokiem, w którym „roz­
począł się czas”. Oznaczony on jest — według naszego
sposobu liczenia — datą 9600 roku p. n. e., a więc bardzo
żbliżoną do daty 9560 p. n. e., którą egipscy kapłani podali
Solonowi jako datę zatopienia Atlantydy.

Asyryjski kalendarz księżycowy operował okresami po
1805 lat, z których ostatni kończył się w roku 712 p. n. e.

Jeżeli — wychodząc od tej daty — obliczy się sześć cyk­
lów księżycowych wstecz, otrzyma się rok 11.542 p. n. e.

Czyżby więc i kalendarz egipski i asyryjski rozpoczynały
się od roku 11.542 p. n. e.?

Hinduscy bramini liczą czas od roku 3.102 p. n. e , według
cykli po 2.850 lat. Trzy takie cykle dają w sumie 8.550 lat.
Jeżeli do tego doliczy się rok 3.102 p. n. e„ otrzyma się datę
11.652 p. n. e.

Kalendarz Majów mówi, że starożytni mieszkańcy Ame­
ryki Środkowej operowali cyklami po 2.760 lat. Początek
jednego z takich cyklów przypada na rok 3.373 p. n. e. Do-

dając trzy cykle po 2.760 lat (a więc 8.260 lat) do daty
3.373 p. n. e., otrzymujemy datę 11.563 p. n. e., tj. prawie
identyczną z datą rachuby czasu hinduskich braminów
według A. Tomasa: Les secrets de 1’Atlantide. Paris 1969).
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porównamy.,.
ZAPOTRZEBOWANIE na żywność

wzrasta z każdym rokiem. Nie tylko w

naszym kraju. Rosną więc możliwości
produkcyjne, całego rolnictwa. Bardziej
opłacalne ceny, korygowane zresztą w

minionym pięcioleciu już 2-krotnie, po­
zwoliły wielu zaradnym rolnikom wy­
korzystać gospodarskie rezerwy. Docho­
dy ze sprzedaży państwu płodów rolnych
wyniosą jedynie >o tym roku ISO miliar­
dów zł i będą wyższe od ubiegłorocz­
nych o 8 proc. Jeszcze większy wzrost
tych dochodów zanotowano w latach
poprzednich, kiedy zniesienie obowiąz­
kowych dostaw wpłynęło bardzo ko­
rzystnie na rozwijani

'

produkcji towa­
rowej. Umożliwiło to wprowadzenie
znacznie większych niż dawniej, inwe­
stycji ~w lepsze wyposażenie wiejskich
domostw i gospodarstw:

Sięgnijmy więc do statystyki. Wpraw­
dzie nie zawsze jest gna najdoskonalsza,
ale w tym wypadku porównania mówią
sam.e za siebie. IV 1970 r. mieszkańcy
wsi wydali 122,5 miliarda zł na zakup
zmechanizowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego — pralek, lodówek, od­
kurzaczy, froterek, na radia, telewizory
i magnetofony.' W roku ub. wydatki z

tego tytułu — przy cenach porówny­
walnych — sięgały już 200 miliardów
zł. Dziś rower czy motocykl nie jest na

wsi żadnym luksusem. Przybywa coraz

więcej samochodów osobowych, dostaw­
czych i ciężarówek. Powiększa się ilość
traktorów. W samym tylko, roku ub.
wieś otrzymała 40,5 tys. sztuk, podczas
gdy pięć lat temu ich ilość sięgała 27

tys. Dostawy kosiarek, wzrosły w tym
czasie 2-krotnie, młocarń o 50 proc., zaś
pamików elektrycznych o 80 proc. Po­
prawiło się zaopatrzenie w części za­
mienne nie tylko dzięki 2-krotnemu
wzrostowi ich dostaw, ale także na sku­
tek poprawy organizacji pracy handlu
wiejskiego i „Agromy”. Kombajn zbożo­
wy nie jest już czymś nadzwyczajnym
w gospodarstwie indywidualnym. Roz­
poczynają pracę kombajny ziemniacza­
ne i buraczane. I choć dziś brakuje

jeszcze wielu maszyn i narzędzi, chło­
pi najlepiej mogą porównać stan obec­
ny swego parku maszynowego — nawet

z niedawną przeszłością.
Wielki krok, zrobiono w dziedzinie za­

silania wsi energią elektryczną. Nieza­
leżnie od inwestycji państwowych, w

wielu miejscowościach przeprowadzano
wielkie przedsięwzięcia w zakresie bu­
downictwa wodociągowego — czynem
społecznym mieszkańców. Tam, gdzie
trudno jeszcze dziś doprowadzić gaz
ziemny — instaluje się kuchenki gazo­
we na butle.

Nowocześnie wyposażone i urządzone
mieszkania w nowych domach świad­
czą o tym, że wieś coraz bardziej upo­
dabnia się pod tym względem do mia­
sta. Świadczy to także o tym, że za­
opatrzenie wsi w owe urządzenia i to­
wary jest coraz lepsze.

EDMUND PIEKARZ

Fot. CAF

Starożytni Egipcjanie, Sumerowie, Grecy i Rzymianie
byli twórcami cywilizacji i kultury, po których wszystko
odziedziczyliśmy. Komu oni z kolei, zawdzięczali swoje
umiejętności? Odpowiedź może być tylko jedna —

Atlantydom
Do tego wniosku doszedł Walery Briusow, rosyjski hi­

storyk starożytności i poeta (zm. 1924):
■„Wiemy wszyscy, że postęp ludzkości jest wynikiem, ewolu­

cji. Jest on jednak możliwy wtedy, gdy jeden cykl względnie
etap postępu wynika z poprzedniego. Tak też prawdopodob­
nie było z informacjami z zakresu nauki i techniki, jakie prze­
kazali późniejszym generacjom ci, którzy przeżyli światową
katastrofę. Zdaniem Briusowa to dziedzictwo Atlantydy prze­
jawia się w różnych cywilizacjach i kulturach okresów staro­
żytności. Przejście z okresu barbarzyństwa, w którym pogrą­
żyła się ludzkość po katastrofie, do bardzo wysokiego pozio­
mu Egipcjan lub Sumerów było właśnie tego otcocem. W epoce
rozkwitu Atlantydy ludy Bliskiego Wschodu i Egiptu znajdo­
wały się na niskim szczeblu rozwoju. Dopiero po katastrofie
ci spośród Atlantydów, .którzy zdołali się uratować, zapocząt­
kowali postęp cywilizacji (stad mity o „bogach" — nauczycie­
lach i prawodawcach, przybywających zza morza).

Bardzo trudno ustalić granice pomiędzy nowymi osiągnię­
ciami ludzkiej inteligencji, a tym, co było dziedzictwem przed­
historycznej wielkiej kultury. Wielu osiągnięć ludzi okresu
starożytności nie sposób uważać za ich „własny" dorobek, po­
nieważ warunki gospodarcze i techniczne tamtych czasów zda­
ją się wykluczać możliwości dokonania niektórych odkryć, np.
odkryć astronomicznych, dokonywanych bez żadnych telesko­
pów i innych urządzeń. A tymczasem Majowie pojawiwszy się.

Zdumiewajqce

jest zwłaszcza podobieństwo kalendarzy Egipcjan i Ma­
jów, I u jednych i u drugich dzielono rok początkowo na

360, potem na 365 dni, przy czym i nad Nilem i na Juka-
tanie ostatnie pięć dni uważano za „feralne”. Niezwykle
precyzyjne były to kalendarze, wymagające ogromnej wie­
dzy astronomicznej. Ale Majowie nie pozostawili żadnych
instrumentów, pozwalających badać niebo, zaś instrumen­
ty stosowane przez Egipcjan wydają się zbyt prymityw-,
ne dla dokonywania tych skomplikowanych obliczeń.
„Wszystko zdaje się wskazywać — pisze w „Atlantydzie”
cytowany „już L. Zajdier.— że ani Egipcjanie, ani Majo­
wie w czasach. historycznych nie posiadali w zakresie
astronomii dostątecznęj wiedzy dla samodzielnego skon­
struowania rachuby czasu, nife mówiąc jkż o obliczeniu
prawdziwej odległości Ziemi od SłońcaT Posiadali jedynie
„recepty” przekazane im przez innych „bogów”, zapewne
kolonistów z Atlantydy.

Innym oprócz kalendarzy dziedzictwem

„Synów Słońca"
zdają się być egipskie zegary, słoneczne i wodne. Rzecz

bowiem niezwykła — konstruowano je zawsze według za­
sady słusznej dla 15° szerokości geograficznej. Stosowanie
ich w Egipcie, leżącym pomiędzy 25° i 30° szerokości, geo­
graficznej) północnej, musiało być nie lada kłopotliwe, gdyż
błędy wskazań zegara sięgały nawet godziny. O tak gru­
bej pomyłce astronomów egipskich nie mogło być nawet

mowy. Skąd więc te rozbieżności? Autor „Atlantydy” tłu­
maczy je następująco:

„Przy umiejscowieniu bieguna północnego przed 12.000 lat —

przed wielką zmianą klimatów — w pobliżu wyspy Akpatok
w Cieśninie Hudsonu, linia równika . przebiega inaczej niż
obecnie. Odpowiednio do tego musimy- też zmienić wszystkie
współrzędne geograficzne. Według sporządzonej na tej zasa­
dzie nowej sietki geograficznej (...) równoleżnik 15°, dla któ­
rego słuszny jest egipski kanon zegarów, przebiega w nie­
wielkiej odleć '.ości zaledwie 75 km na południe od Karnaku,
gdzie odnalez mo najdawniejszy zegar wodny. Jeszcze bliżej
— w odległości około 20 km (...) miała znajdować się najdaw­
niejsza stolica Górnego Egiptu, Nechbet, W czasach „przedhi­
storycznych” (...) A jeżeli tak, to można przyjąć, że zasada
konstrukcji zegarów egipskich uwieczniona we wszystkich ze­
garach państwa faraonów od czasów najdawniejszych aż po
okres utraty niepodległości, ustalona, została nie gdzie indziej,
lecz w Egipcie, i to przed powszechną zmianą klimatów, przed
przemieszczeniem się biegunów', przed katastrofą Atlantydy".

Doktor
l. h. opie ze

szpitala Groote Schuur w

Kapsztadzie — przeprowa­
dził badania, które miały na

celu dokładne wyjaśnienie o-

koliczności i przyczyn nagłych
zgonów 21 sportowców, któ­
rych śmierć nastąpiła w cza­
sie uprawiania sportu. W 18
wypadkach zejście śmiertelne
spowodowane był nagłym ata­
kiem serca. Pr bpie zwrócił

uwagę na znany skądinąd pa­
radoks, że sport, który stano­
wi wartościowy środek zapo­
biegawczy, chroniący przed
zawałem — może również spo­
wodować w niektórych przy­
padkach atak serca.

Człowiek współczesny jest
istotą usportowioną. Sport u-

prawiają dla przyjemności nie
tylko ludzie młodzi, lecz także,
osoby w starszym wieku. O
ile jednak umiarkowane u-

prawianie sportu przynosi do­
bre wyniki, o tyle popadanie
w przesadę może spowodować
groźne skutki, z -których za­
zwyczaj- - starsi i młodsi spor-
towcy-amatorzy, a czasem i,
profesjonaliści nie zdają sobie
sprawy.

wodować przyspieszenie ryt­
mu serca do 200 uderzeń na

minutę, natomiast przepływ
krwi przez serce może wzro­
snąć z 3 do 20 litrów na minu­
tę. Przy dużym wysiłku fi­
zycznym, w związku z ko­
niecznością dostarczenia ener­
gii mięśniom, przez płuca
przepływa około 100 litrów
powietrza. Stałe, silne skur­
czenie mięśni może doprowa­
dzić do wzrostu temperatury
ciała — aż do 40 st. Nadmier-

(Boston) zalecają nawet co­
dzienne biegi ludziom chorym
na serce, którzy odbywają re­
konwalescencje po. zawale.

ASUWA SIĘ więc pyta­
nie, od którego' momentu

sport staje się niebezpie­
czny dla zdrowia organizmu?
Dr Opie na podstawie swych
badań doszedł do wniosku, że

największym niebezpieczeń­
stwem, jakie zagrażało sporto­
wcom — ofiarom sportu, by­
ła utajona miażdżyca tętnic

WANDA JEŁONKIEWICZDOBRZYŃSKA

to nie zawsze

Wysiłek sportowy może spo-

Fot. W. Klag

nie „dożywione” tkanki wy­
twarzają więcej substancji,
które powinny być usuwane z

organizmu. Przez nerki prze­
pływa około - 1 —2 litrów pły­
nu na minutę, zaś gruczoły
potowe wydzielają około 1 li­
tra potu podczas godziny ćwi­
czeń. W chwili największego
wysiłku — np. W momencie,
gdy biegacz ciężko dysząc do­
biega do mety, organizm czę­
sto przęs taje nadążać. Nerki
zaczynają pracować o połowę
mniej wydajnie, niż w czasie
spoczynku. Szkodliwe produk­
ty przemiany materii zaczy­
nają się gromadzić ,w zbyt
wielkich ilościach, zagrażając
zdrowiu organizmu.

Powszechnie znane są ko­
rzyści, jakie płyną z uprawia­
nia sportu: wysiłek fizyczny
powoduje oczyszczenie organi­
zmu. zwiększenie odporności
na infekcje, polepszenie koor­
dynacji nerwowej, wzrost po­
jemności płuc i poprawę me­
tabolizmu.

Lekarze ze słynnego Mas­
sachusetts General Hospital

(arterioskleroza), którą można

było wyśledzić tylko w wyni­
ku badania lekarskiego. Prze­
prowadzona przez dr Opie a-

naliza przyczyn nagłych zgo­
nów 21 sportowców, wykazała,
że tylko u dwóch z nich nie
można było śmierci łączyć z

arteriosklerozą. Śmierć 19 po­
zostałych sportowców spowo­
dowana była atakiem i serca:

arytmią (rozregulowanie auto­
nomicznego systemu nerwo­
wego, który kontroluje skur­
cze serca) lub zawałem mię­
śnia sercowego.

W większości wypadków „o--
fiary sportu”, które objęto ty­
mi badaniami, uprawiały dzie­
dziny sportu związane z o-

strym współzawodnictwem.
Trzech sportowców grało w

rugby, jeden był mistrzem
swego klubu tenisowego, inny
zaś brał udział w regatach. Je­
szcze inny, wiedząc o swej
chorobie serca, walczył z nią
przebiegając codziennie wielo­
kilometrowe dystanse.

W okresie wypoczynku, na­
stępującym po dużym wysił­

ku. organizm sportowca wy­
stawiony jest na poważne nie­
bezpieczeństwo, związane z

rozmaitymi zjawiskami bio­
chemicznymi. Po wykonaniu
ćwiczenia we krwi wzrasta
ilość swobodnych kwasów tłu­
szczowych. Nadmiar kwasów
tłuszczowych może powodo­
wać tbrombosis, czvl! zakrzep
(utworzenie się w świetle na­
czynia krwionośnego lub w la­
mie serca złogów ze składni­
ków morfotycznych krwi).

Zdaniem dr Opie niebezpie­
czeństwo jeszcze wzrasta, je­
śli sportowiec jest palaczem i
pali w czasie wypoczynku po
wysiłku: palenie powoduje
wzrost poziomu tłuszczów oraz

adrenaliny i noradrenaliny we

krwi i może spowodować za­
grożenie życia. Jako przykład
przytoczył on przypadek gra­
cza w golfa, który — ukoń­
czywszy mecz — zmarł nagle,
natychmiast po zaciągnięciu
się ąaeis^dseHi. ■'

'Natomiast badania przepro­
wadzone w roku ulfiegłyTn

amerykańskiego lekarza
'Frlfedmana wykazały,, że wię­
kszość osób, które doznały za­
wału, paliła papierosy albo w

czasie wysiłku fizycznego, al­
bo tuż po jego zakończeniu.

Wnioski dr Opie nie zmie­
rzają do tegó,^_by zniechęcić
do zdobywania dzięki sporto­
wi kondycji fizycznej, lecz
zwracają uwagę, że dobra
kondycja nie* oznacza wcale

zabezpieczenia przed zawałem.
Niebezpieczne jest równie-
wykonywanie połączonych z

gwałtownym wysiłkiem ćwi­
czeń fizycznych przez czło­
wieka, który nie ma (żadnej
zaprawy. fizycznej.

NI DR OPIE, ani inni spe­
cjaliści nie kwestionują
korzyści, jakie niesie za

sobą uprawianie sportu, pod
warunkiem, że zarówno wy-
trenowany sportowiec, jak i
amator będzie świadom swych
rzeczywistych możliwości. U-
wagi te należałoby zwłaszcza
zaadresować do „niedzielnych”
sportsmenów, którzy dokonu­
ją wyczynów pływackich, gra­
ją do upadłego w tenisa, czy
biegają po lesie i którzy po­
tem zażywają odpoczynku, pa­
ląc papierosa...

Ewolucja
kościoła w Hiszpanii

JEST ZJAWISKIEM NAJBARDZIEJ ZDU­
MIEWAJĄCYM W CAŁEJ POWOJENNEJ
HISTORII KATOLICYZMU ŚWIATOWE­
GO. Ten Kościół, który w liście paster­
skim ’) z 1 lipca 1937 r. udzielił pełnego

poparcia faszystowskiej rebelii, a wojnę prowa­
dzoną przez Franco przeciw Republice przedsta­
wił jako „krucjatę przeciwko bezbożnikom” —

należy dziś do głównych sił antyfrankistowskiej
opozycji.

Jeszcze w 1945 r. — gdy cała opinia światowa
potępiała ostatki bastion faszyzmu — w kościo­
łach Hiszpanii odprawiano uroczyste msze ża­
łobne za duszę Hitlera — „wiernego syna Kościo­
ła i obrońcy chrześcijaństwa”, a w listach pa­
sterskich biskupów powtarzały się zwroty olcre-
ślające frankizm mianem „biastionu wiary kato­
lickiej”. ĄV tym samym czasie w hiszpańskich
■Więzieniach i obozach koncentracyjnych przeby­
wały setki tysięcy więźniów politycznych !).

W roku 1947, podczas referendum w sprawie
przyznania gen. Franco pełni władzy, episkopat
wzywał wiernych do głosowania „tak”, a księża
grozili odmową rozgrzeszenia za brak poparcia
dla „Wodza Hiszpanii i Krucjaty” ’).

Zawarty w dniu 27 sierpnia 1953 r. między Waty­
kanem a Madrytem konkordat był oficjalnym bło­
gosławieństwem ścisłego sojuszu tronu i ołtarza. Je­
go postanowienia przyznające Kościołowi w Hiszpa­
nii niezwykłe, nieznane w innych krajach przywi­
leje, uznano zgodnie za dowód wdzięczności dykta­
tora za udzielane mu bezwarunkowe poparcie, za

zgodę na to, by religię przekształcić w dogodny dla

faszystowskiego reżimu instrument władzy.
Jeszcze w czasie obrad II Soboru Watykańskie­

go biskupi hiszpańscy stanowili trzon skrzydła
konserwatywnego, przeciwstawiającego się ostro

jakimkolwiek formom odnowy Kościoła.

Nic więc dziwnego,- że opinia światowa z, za­
skoczeniem przyjmowała wiadomości, jakie po­
częły napływać z Hiszpanii w latach sześćdzie­
siątych.

MARCU 1966 r. prasa światowa doniosła
że frankistowska policja przez trzy dni ob-
lęgała klasztor kapucynów w Barcelonie,

który udzielił schronienia nielegąlnemu zgroma­

dzeniu studentów i intelektualistów postulujących
„walkę o wyzwolenie społeczne Hiszpanii”.

W roku 1968 korespondenci pism zagranicz­
nych donosili z Madrytu, że po ostatnim anty-
frankistowsfcich wystąpieniach kleru baskijskie­
go i katalońskiego, rząd utworzył w Zamota spe­
cjalne więzienie dla księży-przeciwników fa­
szystowskiego reżimu. W więzieniu tym, zwąnym
powszechnie „konkordatowym”, obowiązywał
zaostrzony regulamin.

W opublikowanym 1 maja 1968 r. artykule o

O D TEGO CZASU, mimo oodejmowanych
przez obie strony prób uregulowania nad­
werężonych .stosunków, napięcie między

Kościołem a reżimem będzie nieustannie ro-sło.
Nacisk ze strony niższego duchowieństwa, anga­
żującego się coraz aktywniej po stronie walczą­
cych o swe prawa robotników, zwrócona prze­
ciwko reżimowi działalności licznych organizacji
katolickich — wszystko to sprawia, że episko­
pat ma coraz węższe pole manewru. Szczegól­
nie, że i w jego łonie rośnie wpływ biskupów,

WIESŁAW MERCIK KOŚCIÓŁ I CAUDILLO (I)

sytuacji Kościoła w Hiszpanii, londyński „Times”
pisał:

„Hiszpania jest jedynym krajem w Europie, w

którym spotkania dla uczczenia pamięci Che
Gueeary odbywają się w klasztorach”.

W 1969 r. Paweł VI w jednym ze swych prze­
mówień wspomina o Hiszpanii, jako o kraju, w

którym dokonuje się „przestępstw przeciwko pra­
wom człowieka”. W tymże roku, wbrew prote­
stom gen. Franco, papież mianuje msgra Taran-
con. znanego ze swego krytycznego stanowiska
wobec reżimu, przewodniczącym konferencji epi­
skopatu- hiszpańskiego. Rok później obdarza go
kapeluszem kardynalskim, a w 1971 — godnością
arcybiskupa| Madrytu. Posunięcia te wywołały
irytację władz frankistowskich, gdyż w sposób
niedwuznaczny świadczyły o nieufności Watyka­
nu do prymasa Hiszpanii znanego ze swych pro-
rządąwych sympatii.

Grudzień 1970 r. Głośny w całym świecie pro­
ces patriotów baskijskich,, w obronie których wy­
powiedział się i episkopat i osobiście sam pa­
pież, staje się przyczyną najostrzejszego konflik­
tu w stosunkach między tronem a ołtarzem.

zdecydowanych na jednoznaczne odcięcie się od
frankizmu. W rezultacie — Kościół, najważniej­
szy obok armii filar reżimu, przekształca się w

jedną z głównych sił potężniejącego z każdym
rokiem ruchu opozycyjnego.

Rok 1972 przynosi z sobą falę nowych konflik­
tów, odbijających, się szerokim echem w całym
kraju. W kwietniu tego roku w nowicjacie ojców
oblatów w Pozuelp de Alarcon'policja aresztuje
dziesięciu działaczy „Comisiorws obreras” — Ko­
misji Robotniczych — nielegalnych hiszpańskich
związków zawodowych, cieszących się wielkimi
wpływami wśród robotników i poparciem komu­
nistów oraz lewicy katolickiej. Wśród aresztowa­
nych znajduje się ks. Francisco Garcia Salve, je­
zuita, którj’ za swoją działalność w środowiskach
robotniczych siedział dziesięć razy w więzieniu,
wielokrotnie był torturowany. „Proces dziesięciu”,
jak go nazywano, stał się najgłośniejszym pro­
cesem politycznym od czasu rozprawy przeciwko
bojownikom baskijskim.

Omawiając sytuację polityczną Hiszpanii, ks.
Rene Laurentin tak pisał na łamach paryskiego
dziennika „Le Figaro” z 25 listopada 1972: roku:

„IV głębi istnieje ferment, na powierzchni zaś zdu­
miewające kontrasty. Przykład: Kościół finansowa­
ny przez reżim i związany z nim przez konkordat
stał się (wraz z robotnikami i studentami) jedną z

trzech sił kontestatorskich, najbardziej zresztą kło­
potliwą. Kościół bowiem korzysta z zagwarantowa­
nej prawem swobody i trudno wobec niego stosować
represje. Duchowieństwo jest w zasadzie nietykalne,
ale wielu księży znajduje się w specjalnym więzie­
niu w Zamora, w którym regulamin jest surowszy
niż w więzieniach- dla kryminalistów.

...Jest to kraj oficjalnie jak najbardziej katolicki
ale równocześnie jeden z tych, których stosunki dy­
plomatyczne z Watykanem są- najbardziej napięte”.

Opinię tę potwierdzają wydarzenia 1973 reku:
„Księża i wierni domagają się publicznie w

dwóch diecezjach dymisji swych biskupów zna­
nych z sympatii profrankistowskich” — pisały
katolickie „Informations Catholiąues Iniernatio-
nales”. Równocześnie — 150 księży i zakonni­
ków okupuje budynek nuncjatury papieskiej w

Madrycie wyrażając w ten sposób solidarność z

aresztowanymi sześciu księżmi baskijskimi i wię­
zionymi w Zamora duchownymi, którzy na znak
protestu przeciwko szykanom rozpoczęli strajk
głodowy. Zdenerwowany Franco daje do zrezu-

mienia, że nuncjusz może zostać uznany za „per­
sona non grata”.

ONFLIKTY między Kościołem a rządem za­
czynają narastać jak lawina. Franco, roz­
wścieczony opozycyjną postawą duchowień­

stwa, w łonie którego szerzy się coraz silniej ra­
dykalizm, jego powiązaniami , z nielegalnym ru­
chem robotniczym, nie cofa się przed najbar­
dziej drastycznymi posunięciami. Cytowane pi­
smo katolickie, „Informations Ćathoiiques Inter-
nationales” pisze o brutalnych akcjach policji
przeprowadzanych w kościołach Barcelony, o ro­
snącej liczbie księży przetrzymywanych bez są­
du w więzieniach. „Klasycznym” przykładem
metod stosowanych przez ..arcykatolicki” reżim
w walce z Kościołem było skazanie grupy księży
na 12 lat więzienia za zorganizowanie strajku gło­
dowego... wewnątrz pałacu biskupiego w Bilbao
(„ICI” zwraca uwagę, że „nie była to akcja za­
kłócająca porządek publiczny”).

Teraz już każdy niemal miesiąc wzmaga na­
pięcie w stosunkach między rządem i Kościołem.

Rośnie liczba duchownych oraz działaczy kato­
lickich w więzieniach, mnożą się konfiskaty na­
leżących do Kościoła czasopism.

„Jest oczywiste, że hierarchia zmierza do dyskret­
nego zerwania z państwem (...) zwłaszcza młody
kler przeciwstawia się archaicznej i zdyskredyto­
wanej formie konkordatu" — stwierdza katolicki*
czasopismo „Caudernos para el dialogo” w 1974 r.

„Duchotoieństiao katolickie, przede wszystkim niż­
szy kler już dawąo przestali być oparciem dla reżu-
mu, lecz zaliczają się do jego najbardziej zaciętych
wrogów" —, pisze zachodnioniemiecki „Der Sple-
gel” w numerze fc 6 października 1975 r.

„Kryzys w Hiszpanii ujawnił ewolucję Kościoła od.
zajmowanej dotychczas pozycji jednego z filarów

reżimu do pozycji bardziej niezależnego krytyka, któ­
ry nie chce być identyfikowany z reżimem” —

przyznają amerykański dziennik ..Internalianal He­
rald Tribune” z 20. X. br. (atakując równocześnie
papieża za obronę pięciu rozstrzelanych patriotów).

Wśród licznych opinii na temat roli niśzpań-
skiego Kościoła, warto jeszcze odnotować zda­
nie J. Ruiz Gimeneza, b ministra oświaty, w

rządzie frankistowskim i b. ambasadora u Wa­
tykanie. W wypowiedzi dla rozgłośni BBC o-

świadczył on, że od lat pięćdziesiątych, .Kościół
przeszedł kopernilcańską rewolucję, dokonał
zwrotu o 180 stopni, przynajmniej w swym sta­
nowisku wobec przemian, społecznych, ekonomi­
cznych i politycznych”.

DZIE SZUKAĆ przyczyn owego zwrotu? Co

zadecydowało o tym, że dziś Kcściót, cbok
Komunistycznej Partii Hiszpanii, należy do

głównych filarów antyfrankistowskiej opozycji”
Czym wyjaśnić fakt, że w licznych procesach
politycznych siedzą obok siebie ńa ławie oskar­
żonych komuniści, działacze Akcji Katolickiej i
księża? — Na to pytanie spróbujemy odpowie­
dzieć w kolejnej publikacji.

I) Listu tego nie podpisali: baskijski biskup M. M-'
Urrestarazu i arcybiskup Barcelony kardynał Yidal
y Barraąucra.

z) „Dwa miliony zwolenników Republiki, którym
nie udało się uciec, zniknęło w obozach koncentra­
cyjnych” — pisał „Der Spiegcl" z 5. X. 1975.

s) „Krucjata” kosztowała Hiszpanię milion
tych w czasie wojny domowej.
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zaproszenie ponownego wy­
stępu w waszym pięknym
grodzie.

— Czy ceni pan publicz­
ność europejską?

— Bardzo. Melomani tej
części świata są wymagają­
cy, ale też i umieją wyna­
grodzić artyście jego trudy.

— Czy równie pozytyw­
nie ocenia pan tradycje i
współczesność europejskiej
pianistyki?

— Oczywiście. Jest to

zresztą zrozumiałe, ale z

drugiej strony nie oznacza,
że narody innych kontynen­
tów nie mają w tym wzglę­
dzie swoich osiągnięć.

— Zasiadał pan w jury
ostatniego Konkursu Cho­
pinowskiego. Cieszył on się
olbrzymim powodzeniem w

całym naszym kraju. Co
pan sądzi w ogóle o idei
konkursów, zaś o Konkur­
sie Chopinowskim w szcze-

W KRAKOWIE goś­
cił. i dwukrotnie v/yste-
powal przed noszą pu­
blicznością świetny a-

merykański pianista,
członek jury Konkursu

Chopinowskiego prof.
EUGENE UST.

.Tego pozycja w świecie
muzycznym jest niezwykle
wysoka — za tyrn truiz­
mem kryją się lata do­
świadczeń artystycznych,
które artysta zdobył na e-

stradach Europy i Amery­
ki, studia w Juilliard Scho-
ol of Musie w Nowym Jor­
ku — czy wielkie osiągnię­
cie natury muzykologicznej
odnalezienie i publikacja
młodzieńczych sonat na

skrzypce Franciszka Liszta.
W czasie minionej wojny

prof. List został powoła­
ny do armii amerykańskiej
i. służył w jej szeregach w

■Europie. W stopniu sierżan­
ta, w lipcu 1945 roku kon­
certował przed przywódca­
mi koalicji Stalinem, Chur­
chillem i Trumanem w Po­
czdamie.

gólności?
— Jest to impreza wiel­

kiego formatu, która rzuca

— Krystian Zimerman
jest już znakomitym artys­
tą. Rzadko zdarza się, by
człowiek w tak młodym
wieku osiągnął ów stopień
znajomości dzieła, jak ten
młodzieniec. Chopin w wy­
konaniu Zimermana, to

muzyka porywająca, lekka
i równocześnie pełna głę­
bokich treści. Podziwiałem
również jego znaczną
wszechstronność. W czasie
konkursu '

część młodych
pianistów na przykład nie
wytrzymywała obciążenia
większymi formami forte­
pianowymi. Przy sonatach
po prostu pianiści się „ła­
mali’’. Grali dobrze mazur­
ki, polonezy, kiedy zaś mu-

sieli wykonać sonatę —

sprawa komplikowała się
nieco. Na ich tle Krystian
Zimerman zdobył absolutną
przewagę. Jego sonaty są

piękne, czyste, zbudowane

logicznie. Mówię tu o bu­
dowie koncepcji odtwór­

MÓWI PROF.

EUGENE LIST 0 Krakowie

Chopinie i Zinierinanie
Po ubiegłotygodniowym

występie krakowskim uda­
ło nam się przeprowadzić z

amerykańskim artystą roz­
mowę, podczas której wy­
raził swój zachwyt naszym
miastem.

— Jest to piękne miasto,
w którym czuję się znako­
micie. Znam zabytkowe
dzielnice wszystkich więk­
szych miast Europy i wie­
lu innych części świata. A-
le tak wspaniałego rynku,
tej atmosfery, jaka owiewa
tu przybyszów, życzliwości
ludzkiej — nie widziałem.
To znaczy, widziałem przed
dwoma laty, bo koncerto­
wałem w Krakowie z or­
kiestrą radiową. Z tym
większą radością przyjąłem

blask zasłużonej 'sławy na

młode talenty. Idea tych
konkursów jest mi bliska.
W warszawskim jury Kon­
kursu zasiadałem już nie
pierwszy raz. Byłem rów­
nież jednym z oceniających
na Konkursie im. Czajkow­
skiego w Moskwie. Po pro­
stu muzyka — wspaniała
dziedzina artystycznego
działania człowieka — zy­
skuje na takich przedsię­
wzięciach. Stąd moje zain­
teresowanie, by nie rzec,
entuzjazm.

— Panic profesorze, kon­
kurs ostatni należy do prze­
szłości. Możemy w ięc już
teraz mówić otwarcie o na­
szych doznaniach. Jak pan
ocenia grę zwycięzcy?

czej. Stąd stanowiło to dla
mnie... '

— Wielką przygodę?
— Dobrze pan to okreś­

lił. Spotkanie z muzyką
Chopina w wykonaniu wie­
lu bardzo utalentowanych
młodych ludzi, spotkanie z

Zimermanem, z polską kul­
turą — z kulturą muzyczną
w szczególności — było dla
mnie rzeczywiście wielką
przygodą artystyczną.

Dziękując dziekanowi
Wydziału Pianistyki Uni­
wersytetu w Rochester za

rozmowę, żegnamy się: do
zobaczenia znów w Krako­
wie!

Rozmawiał:

Olgierd Jędrzejczak

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
„Zmierzch Zachodu*'

to tytuł dzieła O. Spenglera, które ukazało się tuż po woj­
nie (1918—22) i które autora uczyniło jednym z najgłośniej­
szych filozofów mieszczańskiego świata w latach 20-tych.
Pracą tą skromny nauczyciel gimnazjalny, z wykształcenia
matematyk, zyskał ogromny rozgłos, bowiem jego refleksje
nad historią cywilizacji trafiły we właściwy moment. Scepty­
cyzm w stosunku do teraźniejszości i skrajny pesymizm w

odniesieniu do przyszłych losów kultury i cywilizacji były
rezultatem oceny dziejów „nie oczyma człowieka partyjnego,
ideologa, współczesnego moralisty, nie z punktu widzenia ja­
kiegoś „stanowiska”, lecz z ponadczasowej wysokości, kie­
rując swój wzrok ku tysiącleciom świata form historycz­
nych”. Skrajnie subiektywistyczna, operująca intuicją, od­
rzucająca jakąkolwiek przyczynowość filozofia historii Spen­
glera przekształcała się w swoistą „poezję”. Ale też tak jej
autor chce ją traktować — „Znawcą historii można się tylko
urodzić” (w przeciwieństwie do wiedzy przyrodniczej, której
można się nauczyć). Historia dlań, to cykliczny rozwój spo­
łeczeństw, które rodzą się, przeżywają swoje apogeum —

wiek dojrzały i następnie giną. Taki jest los wszystkich cy­
wilizacji. Wiek XX to właśnie zmierzch, obumieranie kul­
tury zachodniej, euro-amerykańskiej.

Spengler rozróżnia „kulturę" i „cywilizację”. Kultura Jest

czymś dynamicznym, żywym, cywilizacja jest jej logiczną kon­
sekwencją — jej uzewnętrznieniem, instytucjonalizacją, jej wy­
czerpaniem, a więc i końcem. Kultura Zachodu wraz z wiekiem
XIX przeszła w cywilizację, weszła więc w fazę schyłkową. To

przejście kultury w cywilizację musi się dokonać, jest koniecz­
nym następstwem, niezależnym od człowieka, ludzkości. I to

jest cały „sens historii” — fatalizm, absolutny pesymizm; nikt i
nic nie zatrzyma przerażającego biegu dziejów. Tajemnicą po­
wodzenia tej koncepcji nie jest odkrywczość — sam Spengler
przyznał, iż jest kontynuatorem F. Nietzschego, można tu do­
dać i parę innych źródeł. Programowy irracjonalizm i anty-
intelektualizm tej koncepcji, nieliczenie się z faktami nie prze­
szkodziły w jej ogromnej popularności. Ale też Zachód, świat
mieszczański był świeżo po I wojnie, która obnażyła nicość u-

przednio hołubionych mitów, z których ten — mit stałego po­
stępu — zdawał się najważniejszym.

Spenglera — z racji rozgłosu — prezentowałem jako re­
prezentanta tendencji, które były znacznie szersze. Miały
swe źródło w wieku XIX. Już wtedy, najpierw A. Schopen­
hauer, potem i przede wszystkim F. Nietzsche, a u schyłku
wieku cały nurt w literaturze, kulturze w ogóle, nurt deka­
dentyzmu wieścił upadek świata zachodniego. Zaś w wieku
XX tendencje te wracają z niebywałą siłą właśnie po I woj­
nie, potem kryzys, jaki ogarnia, cały Zachód jeszcze to po­
głębia. „Kryzys” — to pojęcie podejmie na dobrą sprawę ca­
ła XX-wieczna mieszczańska filozofia. Wskazywałem na to
w przypadku' egzystencjalizmu — choć jego masowa popu-

j — filozofii chrześei-
wywodzącej się z psychoanalizy

I

larność to dopiero okres po II wojnie
jańskiej, podobnie jest w

teorii kultury.
\

Krytyka
staje się
najpierw

idei postępu
składnikiem literatury, kultury.-
pojawił się w filozofii. Wybitny

FILM POLSKI
PRZED VII ZJAZDEM

Z czym przychodzi środowisko polskich
twórców filmowych na VII Zjazd Partii?
Jak widzi perspektywę rozwoju naszej ki­
nematografii? Z tymi pytaniami zwróci­
liśmy się do reżysera Czesława Peteiskie-

go, sekretarza POP PZPR przy Przedsię­
biorstwie Realizacji Filmów „Zespoły Fil­
mowe”.

— Mijające pięciolecie to ważny okres
w rozwoju filmu polskiego. Regres w ja­
kim znalazła się nasza twórczość filmo­
wa na przełomie lat .siedemdziesiątych,

ciach znajduję się polsko-radziecka epo­
peja „Komuniści” i polsko-angielska
„Smuga cienia”.

Obok tych niewątpliwych osiągnięć, po­
ważną słabością naszej twórczości jest nie­
kiedy anemiczność filmów o tematyce
współczesnej. Chyba jedynie Zanussi i

Chęciński potrafili z powodzeniem zmie­
rzyć się z problemami dnia codziennego i

nawiązać w tym zakresie autentyczny kon­
takt z widownią. Wciąż jednak czekamy
na wielki, problemowy film współczesny,
na miarę naszych marzeń i ambicji.

Niedawna uchwała Biura Politycznego i

produkcyjne, stworzy nową jakościowo sy­
tuację w twórczości dla dużego i małego
ekranu.

LE CORBUSIER
Przed dziesięciu laty żmarł Charles

Edouard Jeanneret, światowej sławy ar­
chitekt i urbanista, znany pod pseudoni­
mem Le Corbusier. Był on także mala­
rzem i rzeźbiarzem. Z okazji rocznicy .fun­
dacja imienia Le Corbusiera zorganizowała
wystawę jego twórczości. Na wystawie
zgromadzono tysiące projektów i szkiców

architektonicznych, oraz obrazy i rzeźby.

jwzostal poza nami. Z dzisiejszej perspek­
tywy, gdy polskie filmy osiągają wielo­
milionową widownię, aż trudno W’eń u-

wierzyć, a był przecież faktem. Wówczas
środowisko twórców filmowych skupiło się
•sokół programu VI. Zjazdu Partii, dając
temu wyraz w liście do Edwarda Gierka.
Czas wykazał, że nie była to tylko de­
klaracja — film polski odzyskał zaufanie
widza, stal się ośrodkiem społecznego za­
interesowania, pozyskał milionowe rzesze

kinomanów. Wymieńmy przykładowo parę
tytułów: „Perta w koronie”, „Wesele",
. .Potop”, „Hubal”, „Kopernik”, „W pu­
styni i w puszczy”, „Ciemna rzeka”. „Nie
ma mocnych”. „Ziemia obiecana", „Dzieje
grzechu”, „Noce i dnie", żeby pozostać przy
filmach najpopularniejszych.

Dodajmy do tego coraz szersze wycho­
dzenie na rynki międzynarodowe, sukcesy
na festiwalach i pierwsze, poważne próby
koprodukcji. Polsko-radziecki film „Za­
pamiętaj imię swoje” obejrzało w naszych
kinach blisko milion widzów, powodze­
niem u nas we Francji i w wielu innych
krajach cieszył się potsko-francuski serial

„Wielka miłość Ealzaka”, na premierę
czeka interesujący film polsko-czechosło­
wacki „Zaklęte rewiry”, polsko-radziecki
film „Jarosław Dąbrowski”, polsko-wę­
gierski serial „Trzecia granica”. W zdję-

decyzje Prezydium Rządu otwipĘgjągprgęd
polską kinematografią nowe perspektywy.
Szczególnie doinwestowanie i moderniza­
cja istniejących wytwórni oraz budowa

nowej, wielkiej, w petni nowoczesnej
warszawskiej Wytwórni Filmów Fabular­
nych rozszerzy niepomiernie możliwości

ALGIERSKA MALARKA
Algieria zachwyca się sztuką. ■młodej •

.^alaęJsLIkerueii, która wystawiła 53 swych
prac galerii Narodowego Stowafźysze-

■'pia Sztuk Pięknych. 'Podejmuje w
" nich

tematykę walki z kolonialnym uciskiem
i wojny wyzwoleńczej. Malarka, licząca 21

lat, stara się tworzyć dzieła zrozumiałe
dla szerokiego kręgu odbiorców. Krytycy
nazywają ją wielką nadzieją 'algierskiej
kultury.

IV „Bicia rusfilm” (ZSRR) przygotowuje się film telewizyjny wg bajki A. Tołstoja
„Buratino”. CAF—TASS

bardzo szybko
Katastrofizm ten_ ,,-

--- -

...

| egzystencjalista, emigrant rosyjski M. Bieriajew stwierdzał:
„Można nawet powiedzieć z całą pewnością., że główne idee

| właściwe naszej epoce są skazane na porażkę..." Poeta P. Valery
pisał tuż po I wojnie: „Fakty są jednak jasne i nieubłagane;

I tysiące młodych pisarzy i artystów straciło życie; przepadły złu­
dzenia o europejskiej kulturze i wyszła na jaw bezsilność po­
znania, aby cokolwiek ocalić; wiedza śmiertelnie trafiona w

, swych duchowych ambicjach i jakby znieważona, przez okru-
cieństwo jej zastosowań...; nawet sceptycy zbici są z tropu'przez
tak nagłe, tak gwałtowne, tak wstrząsające wypadki; sceptycy
tracą wątpliwości, odnajdują je, znowu tracą, l nie umieją już
posługiwać się mechanizmem swego umysłu. Kołysanie statku

było tak gwałtowne, że w końcu pospadały najlepiej zawieszo­
ne lampy”.

Przytoczyłem ten długi cytat, bo oddaje on nastroje lat
20-tych, gdy przekonanie, iż „świat się kończy” triumfowało
na Zachodzie. A przecież było to pisane w 1919 r. — za 10
lat miał nastąpić kryzys, który ukazał i złudność material­
nych podstaw tego świata, a za następne 10 lat miał zacząć
się okres najbardziej przerażający, przy którym straszna

wojną zdawała się „sielanką”. Po tej „nocy nad światem",
jaką była II wojna, faszyzm, ludobójstwo, wielki pisarz A.
Malraux, na konferencji UNESCO w 1946 r. postawi dra­
matyczną diagnozę — „spustoszona i brocząca krwią Europa
njji jesj. bardzięj spustoszona i nie bardziej broczy krwią niż

owjeku..którego spodziewała się stworzyć". Humanizm,
etyka, kultura, postęp : wszystko to. zdawało się fikcją bru­
talnie odrzuconą przez tragedie .XX wieku. Dla jednej części .

świata — związanej z marksizmem, pozwalającym zrozu­
mieć historię i dającym nowe perspektywy postępu, huma­
nizmu i rozwoju człowieka, tak rozumiany problem negacji
idei postępu nie istniał. Dla drugiej — tej, o której mowa,
mieszczańskiej — zdawał się centralnym problemem. Pow­
szechny irracjonalizm i pesymizm, negowanie sensu historii
rodzić tu musiały swoisty lęk przed historią, cywilizacją.
Historia pokazała przerażającą wizję ludobójstwa, Hiroszi­
ma odbierała sens wierze w naukę, faszystowski totalitaryzm
(a także absolutne niezrozumienie istoty systemu komunisty­
cznego) kazały, rozstać się z nadzieją na służącą człowiekowi
organizację społeczeństwa. Więc — jak pisał jeden z wybit­
nych egzystencjalistów K, Jaspers —- „Jeśli na początku swo­
jej historii człowiek czuł się zagrożony w swej fizycznej eg­
zystencji przez siły natury, dzisiaj zagraża mu w jego isto­
cie świat, który sam zbudował”. 1

Dodajmy jeszcze jedno — jeśli do tej pory powstawały
szlachetne acz abstrakcyjne utopie, projekty lepszego urzą-

• dzenia świata, wiek XX stworzy

utopie negatywne.
Dotychczasowe były optymistyczne i przepojone wiarą w

zmiany wiodące do Szczęścia ludzkości — tak było np. u

Bacona, Campanelli, tak też rysowały przyszłość literackie
wizje J. Verne’a. Nasz wiek zaś rodzi utopie katastroficzne
— wieszczące mniej czy bardziej rychły koniec cywilizacji,
kultury, wartości dotąd akceptowanych. Nigdy dotąd uto­
pie nie skazywały świata na zagładę — w XX wieku jest to

sprawą.wcale częstą. Na dobrą sprawę tego typu „antyuto-
pią” jest i filozofia dziejów Spenglera, której główną ideę

J
AK DŁUGO MOŻNA PISAĆ IMITACJE? O.
KAZUJE SIĘ, ŻE MOŻNA DOSC DŁUGO. JA­
ROSŁAW MAREK RYMKIEW ICZ UDOWAD­

NIA NAM TO OD LAT.

Poeta, dramaturg i tłumacz (przeważnie poezji
oraz wierszem pisanych komedii hiszpańskich)
nie poprzestał ną samych tylko przekłada; h dzieł
dramatycznych. .Calderonowe Życie jest snem,

Księżniczka na opak wywrócona czy Niewidzial­
na. kochanka zamieniły się pod piórem Rymkie­
wicza w zgrabne przetworzenia oryginalnych
tekstów — wedle własnych pomysłów tłumacza.

Rymkiewicz obszedł się z utworami Calderona
podobnie, jak Durręnmatt z Szekspirowskim Kró­
lem Janem.. No, może nie do tego stopnia zmie­
niając kwestie i sytuacje dramatyczne — lecz
bawiąc się głównie podrabianiem form poetyc­
kich przekładanych komedii. Z dodatkami u-

wspóteześniającymi. zresztą dyskretnie, wiersz
oraz to, co między wierszami. Na wzór Mizan­
tropa przeniesionego w bliższe nam realia aneg­
dotyczne przez J. Kotla z pamiętnej insceniza­
cji Z. Hubnera w Teatrze Starym.

Imitowane, więc niby z Calderona wywiedzio­
ne, sztuki sceniczne Rymkiewicza odznaczały s:.ę
swoistym wdziękiem i dowcipem własnym imi-
tatora. Wyraźnie bawiły go — a w ślad za tą
odautorską zabawą, wzbudzały na widowni tea­
tralnej sporo śmiechu. A także podziwu dla zna­
cznej zręczności’ warsztatowej „drugiego" autora,
który ujawni! tu — obok naśladownictwa stylu
innego pisarza — ostrość sooirzenia parodvstv.
Już nie tylko w sferze językowo- i mowotwór-
czej, ale również w podstawianiu możliwych
u Calderona wiązań i rozwiązań węziów dra­
matycznych. Do tych zabaw, istotnie ueiesznych
dla ludzi obytych ze smaczkami literatuiy. do­
szła jeszcze imitacja teatralna Gozziego Błękit­
ny potwór — oraz, własne już sztuki, z których
Król Mięsopust był wystawiany w Krakowie na

scenie Starego Teatru. Ta tragifarsa okazała się
— pośrednio — także czymś w rodzaju imitacji.
W gatunku scenicznym — średniowiecznego mo­
ralitetu, zaś poprzez formy wierszowane — kla-
syeystycznej poezji ze współczesnym przymruże­
niem oka. 1

Jak widać, raz zasmakowawszy w żartobliwie
pojmowanej roli bardzo biegłego naśladowcy, »

przy tym obdarzonego talentem poetyckim i
wyobraźnią - paradystyczno-groteskowa, Rymkie­

wicz nie potrafił się oderwać od ponętnych po­
kus dalszego imitowania dzieł oraz pisarzy
jakoś mu bliskich. Owa bliskość nie zawsze wy­
wodziła się z bliskich postaw i poglądów podra­
bianych autorów. Byłą często dla parodysty wła­
śnie odskocznią do przeciwstawień z jego strony
— osobistych przemyśleń- oraz reflek­
sji. Ituspotykamy najnowsżego imita-

tora-Rymkiewicza w Ulanach.

PRAPREMIERA „UŁANÓW” W TEATRZBIM.
J. SŁOWACKIEGO — każę spojrzeć na Rym­
kiewicza nieco inaczej, niż spod maski Calde­

rona i Gozzćego. Także inaczej, aniżeli na tle
Króla Mięsopustu — a więc imitacji ogólnomo-
ralitetowej, misteryjno-przekornej. W Ułanach

podjął autor próbę — dotąd chyba najambitniej­
szą we własnej twórćzości — sparodiowania: i li­
teratury zastygłej w mitach, i dziejów naszych w

tej literaturze równie’ zastygających. Podiął pró­
bę zmierzenia się (Zresztą nie będąc pierwszym),
z tradycjami, które utrwaliły się w nas jako
symbole tzw. świętości narodowych. Ta kome­
dia-serio ma być sądem nad pseudopatriotyczny-
mi gestami i celebrą wielkich słów, które

przestały wyrażać wielkie treści. A może ich
nigdy nie wyrażały, pokrywając tylko bełkotli­
we tęsknoty i urojenia mistyków, lubujących się
w rozdzieraniu ran oraz szat — zamiast konkret­
nych idei przebudowy społeczeństwa? Pytania te

rodzą się podczas czytania Ułanów i przymia­
rek intencji Rymkiewicza do wielu przenośni u-

tworu, bynajmniej nie jednoznacznie wysuwają­
cych się spomiędzy’ nut, tonacji, barw i rysun­
ków karykaturalnych w tekście. A także w pod­
tekstach Ulanów.

Przewrotny zamysł twórcy tej imitacji literacko-

historiozoficznej posługuje sic poczciwym (?) Fred­
rą, jako parawanem stylistycznym. Ale w tej paro­
dii Fredry z „Dam i huzarów” mieści się jak w

pojemniku bez dna — i Słowacki, i Mickiewicz, i

Wyspiański, i współcześni autorzy. Atak na ułań­
sko ś ć. a więc krzepę oraz słabości ducha roman­
tyzmu? Atak na mesjanistyczno-sarmackie obsesje
narodowe? Atak na nasze „wierne upiory” i wid­
ma, na skąpane w krwi wzniosłości, głupotę nie­
potrzebnego heroizmu w chwili gdy o losach przy­
szłości nie decyduje szabclka oraz wiara w- cuda

(„44", „wodzowie”, „oczyszczenie za popełnione
grzechy narodowe”, tromtadracja i histeria)?

Rzeczywiście, można by Rymkiewiczowi

wiele wmawiać. I zarzucać równie wiele. I

zgodzić się z niejednym, zresztą już sprawdzo­
nym wnioskiem przez historię. Można by toczyć
spory o pogląd na romantyzm, jako ruch — nie
tylko literacki — postępowy w konkretnych wa­

runkach dziejowych (społeczno-politycznych). Lub

wsteczny, gdyby przyjąć jego powierzchowne
przekazy w obyczajach, kształtowaniu mentalno­
ści i świadomości na podstawie mitów 'z drugiej
ręki. Stereotypów.

W moim przekonaniu, przypisywanie Ulanom
roli tak doniosłej dla obywatelskiego myślenia
oraz funkcji burzycielskich całej tradycji ro­
mantycznej, byłoby po prostu przesadą. A na-

JERZY BOBER

wet przecenianiem intencji oraz skutków autor­
skiego działania. Zwłaszcza na obszarze tak śli­
skim i trudnym do zamknięcia ogrodzeniami, jak
nasza historiozofia.

Żart ułański Rymkiewicza (nie zawsze w naj­
lepszym'gatunku I), co prawda dotyka wielu gorz­
kich i śmiesznych, nieraz groteskowo-absurdal-
nych prawd naszej przeszłości czy jej dziedzi­
ctwa po czasy współczesne, ale są to 'zarówno
prawdy wielkie jak i małe. Nieprawdy także,
lub półprawdy. A przede wszystkim żonglerka
pojęciami, często bardziej dla drwiny i parodii
literackiej wprowadzona, aniżeli czerpiąca z naj­
głębszych źródeł analizy filozoficznej. Daleki je­
stem od pomniejszania wartości Ułanów, szcze­
gólnie pod względem igraszek siowno-pojęcio-
wych, za którymi kryje się troska o zdrowy roz­
sądek wobec zalewu fałszywych mitów. Te mi-
tomańskie (również w ułańskim mundurze, mó­
wiąc najogólniej) wynaturzenia wykpi! już i’
Witkacy i Mrożek. Może zgrabniej w sensie ar-

— o eykliczności rozwoju cywilizacji, o powstawaniu 1 upad­
ku kultur — przejmie w naszych czasach angielski historyk
o ambicjach filozoficznych, A. J. Toynbee. Ale najgłośniejsza
utopie negatywne czy antyutopie wyszły spod pióra pisarzy.
Jeden był wybitnym przed jej napisaniem, drugi dzięki jej
stworzeniu zyskał sławę. Pierwszy to A. Huxley, twórca „No­
wego wspaniałego świata” (1932), drugi — G. Orwell, autor

powieści, którą Wielka Encyklopedia PWN nazwała „saty­
ryczną”, a która może być wszystkim tylko nie tym, po­
wieści — „1984”.

„Nowy wspaniały świat” jest czy raczej — będzie takim dla­
tego, iż jego mieszkańcy zostaną uwolnieni od cierpień, od
wszelkich namiętności. W świecie tym nic nie jest autentyczne,
świst człowieka wyprany został z wszystkiego, co indywidualne
— szczęście zapewnia „soma”, nieszkodliwe a wszystko uśmie­
rzające opium. Nie realizuje się projektów nauki, techniki, bo
doświadczenia dowiodły, iż zyskanego przez mieszkańców czasu

nie ma czym zapełnić. Pesymizm Huxleyą zaprezentowany w

tej pracy pogłębia jeszcze II W’ojna i to, co po niej następuje.
Wtedy, pisząc wstęp do nowego wydania, mówi już nie o przy­
szłości ale o tym, co już się stało i co bezpośrednio zagraża. O

tym, co z jego utopii już potwierdza rzeczywistość. Te przemy­
ślenia rodzą nową wizję we „wspaniałym świecie — Brave New
World Revisited”. Tu, wychodząc z opisu dostępnych już środ­
ków służących zniewalaniu umysłów i przekształcaniu ludzi w

posłuszne roboty, rysuje skrajnie pesymistyczną wizję najbliż­
szej przyszłości — społeczeństwo uniformizacji i tępego konfor­
mizmu: „SKUTECZNOŚĆ PROPAGANDY POLITYCZNEJ I RE­
LIGIJNEJ ZALEŻNA JEST OD UŻYWANYCH METOD, A NIE
OD GŁOSZONYCH DOKTRYN... W SPRZYJAJĄCYCH WA­
RUNKACH KAŻDY MOZĘ BYC NAWRÓCONY PRAKTYCZNIE
ŃA WSZYSTKO”.

Nie inaczej, a wręcz bardziej tragicznie, widzi Orwell rok
1984. Datą nie jest tu ważna, chodziło w tej pisanej w 1949 r.

„czarnej utopii” raczej o podkreślenie, iż nie jest to przy­
szłość odległa. Że nie jest to coś, co może dotknąć odległe
pokolenia, ale nas samych. Orwellowski „1984” to upiorna
wizja świata totalitarnego, świata, który nie ma już najmniej­
szych złudzeń co do wolności, sprawiedliwości, humanizmu,
etyki. Świata podzielonego i nękanego wojnami, ale świata,
który w każdej z trzech zwalczających się części jest taki
sam. Rządzony przez anonimową, kolektywną siłę, której
symbolem jest „Wielki Brat”, świat bezwzględnie hierarchi­
czny, sprowadzający ludzi do,roli bezmyślnych, kontrolowa­
nych na każdym kroku narzędzi. Obraz to —■przyznajmy —•

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

FILOZOFIA

KRYZYSU
FILOZOFIA XX WIEKU (V)

upiorny. Wszechobecna, wszystko 1 nieustannie kontrolująca
władza.

„Władza wyraża się w zadawaniu bólu iw upokarzaniu. Wła­
dza jest to darcie ludzkiej świadomości na strzępy i układanie
z tych strzępów świadomości innego typu, według twojej woli.

Czy dostrzegasz już zręby świata, który zamierzamy stworzyć?
Znajdujemy się. na przeciwnym biegunie w . stosunku do głupiej
hedonistycznej utopii, którą pragnęli urzeczywistnić dawniejsi
reformatorzy. Pragniemy stworzyć świat strachu, zdrady, mę­
czarni — świat tratujących i tratowanych, świat, który będzie
nie coraz mmęj, lecz coraz bardziej bezlitosny, w miarę jak
stawać- się będzie doskonalszy. Postęp w 'naszym świecie bę­
dzie mterzony wzrostem cierpienia. 'Dawna Cywilizacja oparta
była na miłości i sprawiedliwości. Naszą cywilizację oprzemy 9
nienawiść" — oto fundament Orwellowskiego świata.

Drobnomieszczański lęk
przed przyszłością A. Huxleya, antytechnokrątyzm
i obsesje antykomunistyczne G. Orwella — tak
można i tak często zamykano problem negatywnej
utopii. Można i chyba warto z tych i innych antyutopii wy­
ciągać także inne, wnioski — traktować je jako ostrzeżenie
przed może niejasnymi, wyolbrzymionymi, karykaturalnie
przerysowanymi, ale jednak niebezpieczeństwami grożącymi
człowiekowi. Jeśli tylko drobny ułamek rysowanych tu za­
grożeń jest realny, nie powinniśmy tego lekceważyć.

IEK XX nie poprzestał na negatywnej utopii. Filozofie
katastrofizmu, kęńca cywilizacji, pesymistyczne utopie
są produktem pewnej kultury i cywilizacji — właśnie

mieszczańskiej, kapitalistycznej. Są zafałszowanym odbiciem
tej właśnie rzeczywistości. Jeden z największych poetów
naszego stulecia Th. S. Eliot pisał: „Nie ja stworzyłem ten
świat (Straszno mi w nim) Jestem tu obcy”. Czy jednak ko­
niec pewnej cywilizacji — cywilizacji pieniądza, wyzysku —

na różne sposoby głoszony w filozofii i kulturze Zachodu
oznacza koniec cywilizacji w ogóle. Lenin odpowiadał Speń-
glerowi; od którego pesymistycznej filozofii dziejów zaczę­
liśmy: „Jakkolwiek utyskiwaliby z tego powodu Spengle-
rowie oraz wszyscy wykształceni kołtuni, pełni podziwu dla
głoszonych teorii — to jednak upadek starej Europy jest
zaledwie jednym z epizodów historii upadku światowej bur-
żuazji..." Tak, jak filozofie kryzysu są tylko jednym z epi­
zodów myśli mieszczańskiej, w której ucieczka w irracjo­
nalizm jest nie mniej ważną i chyba głębszą sprawą. Ale o

tym — następnym razem.

tystycznym oraz scenicznym, bez posługiwania się
grubymi wyrazami i równie grubymi obraza­
mi. Rymkiewicz, jako parodysta — huknął niby
z armaty rubasznością do X-tej potęgi. Wolno
mu. Mówi bowiem bez ogródek, jaskrawo ilu­
strując swoje tezy o drugiej stronie medalu, gdy
wzniosłości ociekającej pustosłowiem przeciw­
stawia ociekającą trywializmami cielesność. Ta­
kże kupczenie Zosiami —- Paniami Walewskimi
w imię „poświęcenia narodowego”.

Osobiście nie gustuję w tego rodzaju literaturze.
Ale mnie to nie gorszy, jeśli prowadzi konsekwent­
nie do wyłożenia myśli przewodniej dramatu. A w

„Ułanach” jakby autor zapędził się i zaplątał w

TEATR

UŁAŃSKIE
nadmiar wątków ideowych, w nadmiar parodii. Fi-

gliki imitacyjno-demaskatorakie, może i zamierzo­
ne w’ gromadzeniu bełkotu orlo-żabo-bocianiego,
przybierają trochę formy przysłowiowego gonienia
w piętkę. Stylizacja zabija styl.

MYŚLĘ, że inscenizacja Jerzego Krasowskie­
go (z muzyką Adama. Walacińskiego) ów
gorzko-smaczkowy żart potraktowała tak,

jak należało: w kierunku udawania komedii z

podtekstami. Podteksty zaś sugerują ideową grę
przeciwieństw ułańskiej historii oraz jej
współczesnych odbić w naszej psychice ; trady­
cjach stereotypowego, bardzo zewnętrznego o-

glądu zjawisk dziejowych. Stąd spektakl prapre­
mierowy był propozycją pouczającej zabawy.
Pod pretekstem niby-walki o oczyszczenie nas z

czadu przeszłości. A. że nie wszystko w widowi­
sku zagrało zgodnie z założeniami, to sprawa
zarówno scenicznych odniesień do tego, co bawi
ucząc — jak i pisarskiej propozycji. Specyficzny
bowiem, odindywidualizowany tekst Rymkiewi­

cza, mniej sprzyja teatralnym wcieleniom osób-
symboli. Toteż sztukę czyta się lepiej — puszcza­
jąc wodze wyobraźni. Aktorom pozostaje nie­
wielki margines ukształtowania postaci scenicz­
nych. Przeważnie z tzw. dokrętką farsową, lub
czysto rezonerską. Najlepiej obroniły się
tu role kobiece: Zosi — Matki Polki z

seksem zamiast ryngrafu (Urszula Po­
piel), dwóch frywolnych pokojówek jak z Fred­
ry, ale tego od sprośnych wierszyków (Krysty­
na Hanzel i Maria Przybylska) oraz' Ciotuni z

małego dworku (Maria Kościalkowska). W mo­
im wyobrażeniu widziałbym jednak tę Ciotunie
bardziej wyniosłą, co wzmogłoby kontrast ko­
mediowy w przedstawieniu, a zatem i komizm
samej postaci — metafory antyromantycznej.
Szkoda, bo Kościalkowska utrafiła w stylu po­
mniejszonym na dobry ton parodystyczny, któ­
remu zabrakło tylko szerszego oddechu.

Również duże możliwości parodystyczne zapre­
zentował Jerzy Kryszak (Lubomir) jako zakała
tradycji rycerskich w skórze bezpłciowego po-
rucznika-żabo-bpciana, co to by wieszczy! jako
poeta, ale na ołtarzu ojczyzny tylko mistycznie
przyczynia się do urodzenia przyszłego wodzą-
-ułana... Majorem — hreczkosiejem ojczystym z

typowo kawaleryjską swadą był Marian. Cebul­
ski. Grafa zagra! soczyście Jan Prochyra w dziw­
nym mundurze z niedobraną do niego pikelhau-
bą. Jerzy Kopczewski chyba niepotrzebnie ugro-
teskowił postać ordynansa Jana, czym przysło­
ni! wieloznaczność satyry na wyobrażenia szla­
checkich reformatorów o roli ludu w wizji spo­
łeczeństwa post-ułańskiego. Widmo ks. Józefa u-

dawał Romuald Michalski.

DEKORACJE Władysława Wigury nieco zmi­
niaturyzowały wielki świat dworków i pa­
łaców — wewnątrz którego ma zginąć mi­

tologia cierpiącego rycerza bez skazy, malowane­
go ideologa a' jurnego ogiera. Sądzę, że ten ,.u-

bogi” wystrój scenograficzny zbyt nachalnie sta­
wiał kropkę nad i całości imitacji dramatycznej.

A może to była przekora reżysera wobee autor­
skiego tekstu? Żeby sprawy, nie wyolbrzymiać, *

Jedynie z lekka wykpić, w wymiarach takich, ja­
kie teatr chciał nadać „Ułanom” bez wielkiego
dzwonu z artykułu Marii Janion, drukowanego sv

„Dialogu” i w programie teatralnym? Jeśli tak. to

shtsznię. Bardziej wierzę teatrów'!, choć więcej ba­
wiła mnie lektura komedii. Bez jej opublikowanego
— nie zagranego — zakończenia.
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ZBIGNIEW GUZOWSKI ZSRR

Dobra
W

znajoma
Istną furorę wśród radzieckich czytelników zrobiły

pamiętniki Marszalka Związku Radzieckiego G. K. Żu­
kowa, które ukazały się w drugim, poszerzonym i uzu­
pełnionym wydaniu APN.

Owe uzupełnienia i nowe rozdziały powstały w odpowiedzi
na dziesiątki listów', jakie napłynęły do autora i wydawnictwa,
kiedy wspomnienia opublikowano' po raz pierwszy. Marszałek
zoreplikował także zachodnim sowietólogom, którzy fałszując
historię próbują pomniejszać dominującą rolę ZSRR w rozgro­
mieniu hitlerowskich Niemiec. Drugie wydanie swoich pamięt­
ników G. Żuków podpisał do druku krótko przed śmiercią. Wy­
drukowano je w 2 tomach, w nakładzie 300 tys. egzemplarzy,
a mimo to są nie do zdobycia w księgarniach. Rocznie nakładem
tej Agencji wychodzi z druku 4 miliony egzemplarzy. Wśród
nich znajdują się m. in. dzieła klasyków marksizmu-leninizmu,
wydawnictwa ilustrowane ZSRR.

Wydawanie książek i broszur stanowi zaledwie fragment dzia­
łalności APN, która utworzona została dla potrzeb propagandy
za granicą, a która to Agencja upowszechnia wiedzę o życiu
i problemach Kraju Rad, podejmuje polemikę z przeciwnikami
ideologicznymi, z tymi, którzy próbują fałszować prawdę o

ZSRR.
Agencja dysponuje własną służbą telewizyjną, przygotowuje

do publikacji materiały w imponującej ilości ISO godzin emisji
rocznie, co równa się... produkcji Mosfilmu. Materiały te mają

~ formę krótkich, aktualnych komentarzy politycznych oferowa­
nych odbiorcom zagranicznym. Powstają też filmy w kooperacji
z partnerami spoza Związku Radzieckiego. W roku 1974 skiero­
wano za granicę 1400 filmów, które wyświetlane były w 70 kra­
jach.

Zrozumiałe, że podstawową dziedziną działalności — wszak
APN jest agencją prasową (pełna nazwa: Agencja Prasowa No-
wosti) — stanowi przygotowywanie materiałów dla prasy zagra­
nicznej oraz czasopism przeznaczonych dla czytelnika spoza kra­
ju. Tych ostatnich ukazuje się 67 tytułów w 49 językach i na­
kładzie 3 min egzemplarzy. Wśród nich jest
w języku polskim, wydawany w ilości 150
biuletynów informacyjnych dla zagranicy
dwie setki, tu ciekawostka: prasa francuska

. nie ok. 4,5 tys. materiałów przygotowanych
dia.ch liczba publikacji sięga 50 tys.!

Jedną z form współpracy z prasą zagraniczną jest zaprasza­
nie dziennikarzy do Związku Radzieckiego. 1 tak po katastrofie
samolotu radzieckiego we Francji (podczas Salonu Lotniczego)
ukazały się w niektórych czasopismach krajów kapitalistycznych
publikacje tendencyjne, omawiające problemy przemysłu lotni­
czego ZSRR. Zaproszeni do Związku Radzieckiego publicyści
mieli niożność spotkania się z fachowcami, poznania zakładów
lotniczych, a efektem tej wizyty były liczne artykuły ukazujące
temat to sposób libiektywny.

APN to ogromny sztab ludzi. Agencja zatrudnia 5,5 tys. pra­
cowników, ,io tym 60 proc, dziennikarzy. Blisko 2 tysiące spo­
śród nich przebywa za granicą, gdzie Agencja posiada 87 swoich
placówek o różnej obsadzie kadrowej, nie licząc rozsianych po
całym świecie korespondentów. Centrala w Moskwie, która
mieści się niejako na .zapleczu. pięknego kinoteatru. „Rossija";
stojącego przy placu Puszkina, liczy ponad 3 tys. ludzi. Charak­
terystyczne, że z tej liczby 2100 osób zna przynajmniej jeden
język obcy. Systematycznie organizuje się kursy językowe. Fo
900 godzinach lekcyjnych (kurs na poziomie szkoły wyższej) na­
stępuje egzamin, którego zdanie przysparza zainteresowanemu
znaczny dodatek do pensji,
znajomości języków obcych;
taki sprawdzian co roku.

Oddzielny temat stanowią
A w niezbyt odległej przyszłości na jedno z czołowych miejsc
w działalności APN wysunie się służba telewizyjna. Według in­
formacji z pierwszego źródła do roku 1980 objętość programu
przygotowywanego dla telewizji zostanie powiększona 2,5-krotnie.
Właśnie dla służby telewizyjnej buduje się specjalną bazę,
uwzględniając, taśmę kolorową, operatywne kopiowanie i opra­
cowywanie materiałów.

AP Nowosti — ten skrót dobrze znają także Czytelnicy „Ga­
zety Południowej", jako, ze często zamieszcza artykuły i kores­
pondencje dziennikarzy tej Agencji. I stąd tytuł — dobrze zna­
joma.

m. in. „Kraj Rad",
tys. sztuk. Samych
„wychodzi" blisko

wykorzystuje rocz-

przez APN, w In-

Obowiązują okresowe sprawdziany
kto słabo zdał egzamin- przechodzi

usługi APN dla prasy radzieckiej.

NUMERZE „GAZETY” z 6 1
7 WRZEŚNIA PISALIŚMY
O JEDNEJ Z TAJEMNIC A-
LIANCKIEGO WYWIADU
— ROZSZYFROWANIU
NIEMIECKIEJ MASZYNY

KODUJĄCEJ, NAZYWANEJ „ENI-
GMĄ”-ZAGADKĄ. ZNACZNY U-
DZIAL W TYCH PRACACH — KTÓ­
RYCH ROLĘ W DZIAŁANIAGH II
WOJNY ŚWIATOWEJ TRUDNO PRZE­
CENIĆ' — MIELI POLACY, MATEMA­
TYCY Z UNIWERSYTETU POZNAŃ­
SKIEGO.

Jakiś czas po naszym artykule otrzy­
maliśmy list od inżyniera F. SUMERY
z Tarnowa, który przesłał nam ksero­
kopię artykułu opublikowanego w

„The Weekend Scotsman” z 26 lipca.
Szkocki dziennikarz, Neal Aschersori w

materiale pt. „KOMBINACJE ENI­
GMY”, w którym powołuje się na pol­
skie źródła, m. in. artykuł płk Kozaczu-
ka w magazynie „ROLAND”, opisuje
szerzej od nas losy polskich matematy­
ków.

0TOŻ
PO UCIECZCE z, Polski

wraz ze sztabem- BS-4 polskiego „

wywiadu, Marian Rejewski, Hen-
^ryk Zygalski i Jerzy Różycki, twórcy

GAZETA POŁUDNIOWA

0 „ENIGMIE"
RAZ JESZCZE...

^teorii cykli, która pozwoliła na rozszy­
frowanie „Enigmy” i współtwórcy kil­
ku maszyn deszyfrujących znaleźli
we Francji. Tu, niedaleko Paryża,
Gretz-Armainyillers podjęli pracę
nowym, alianckim centrum przechwy­
tującym. Dowódzenie objęli tu Francu­
zi, natomiast brytyjski oficer łączniko­
wy, major „Pinky” MacFarlane zaj­
mował się „tłumaczeniem” niemieckich
depesz dla własnej kwatery w Blet-
chley. W tym okresie dowódcy alianccy
otrzymywali w polu tzw. „żółte, kartki”
(feuillets jaunes) — regularny wyciąg z

depesz przechwyconych przez Gretz-
Armainyillers.

Gdy i Francja upadła. Polacy z Gretz-
Armainyillers przedostali się do Algie­
rii, gdzie spotkali pułkownika Bertran­
da, oficera francuskiego wywiadu, któ- .

ry w lipcu 1939 r. był w Warszawie na

spotkaniu przedstawicieli Anglii i Fran­
cji ze sztabem BS-4 w sprawie „Enig­
my”. Bertrand znal zalety.' polskich
matematyków i niezwłocznie podjął de-"
cyzję. Kupi! mały zameczek „Les Fou-
zes” w Uzes. które znajdowało się teraz
w strefie administrowanej przez rząd
Vichy i nic okupowanej przez Niem­
ców. Zaopatrzeni w fałszywe dokumen­
ty wrócili Rejewski, Zygalski, Różycki
wraz z kolegami do Francji.

ZAMECZEK
stał się ..PC Cadix” —

podziemnym centrum przechwyty­
wania i odczytywania depesz. O-

chronę stanowili wysiani do Francji o-

ficerowie kontrwywiadu działający te­
raz we francuskim Ruchu Oporu. Tro­
chę sprzętu — precyzyjnej aparatury
dekodującej — udało się przewieźć z

Paryża. Polacy zrewanżowali się swym
protektorom (którzy działali w Marsy­
lii pod niewinnym szyldem wiejskiej

się
w

w

firmy pośredniczącej) rozszyfrowując
meldunki hitlerowskich agentów dzia­
łających w nie okupowanej strefie po­
łudniowej Francji. W 1942 r. agenci
niemieccy działali już w trzech ośrod­
kach radiolokacyjnych, a wzmagająca
się aktywność „PC Cadix” przynaglała
ich do pracy. Był to ponury rok. Zimą
Jerzy Różycki wraz z kilkoma Polaka­
mi pojechał do Algerii, by założyć tam

filię stacji przechwytującej. W drodze

powrotnej parowiec „Lamoriciere”, któ-
lub został

storpedowany, w każdym razie ślad po
nim zaginął. Tak zginął jeden z Poznań­
skiej Trójki.

W listopadzie tego samego roku nie

okupowaną strefę Vichy spotkał nieu­
nikniony koniec. Niemcy ze stacji ra­
diolokacyjnych SS wpadli na trop „PC
Cadix”. Grupa deszyfrantów, ostrzeżo­
na przez Ruch Oporu z północy opuści­
ła Les Fouzes, ukryła przy- tym w mu-

rach zameczku aparaturę nadawczą i

deszyfrującą. Polacy przechodzili od­
tąd z jednej kryjówki Ruchu Oporu do

drugiej, czekając na możliwość uciecz­
ki do Wielkiej Brytanii. Czterej z nich
zostali pochwyceni przez Niemców pod­
czas próby przejścia przez Pireneje.
Rejewski i Zygalski mieli więcej szczę­
ścia. Przekroczyli góry, spędzili kilka

miesięcy w hiszpańskich więzieniach,
ale w końcu1 przez Portugalię dotarli do

Wielkiej Brytanii.
Tu wzięli, udział w rozległej akcji

prowadzonej przez centralne, alianckie
biuro dekryptażu. Ten okres ich dzia­
łalności nadal jednak pozostaje w mro­
ku. Marian Rejewski po wojnie powró­
cił do kraju, natomiast Henryk Zygal­
ski pozostał w Anglii. Stary i schoro­
wany, leży obecnie w jednym z londyń­
skich szpitali.

„Bomba kryptoanalityczna”, jak na­
zywano polskie urządzenie do dekryp­
tażu spełniła swoje zadanie i została

zastąpiona przez inne, bardziej „myślą­
ce” maszyny: „Colossus”, „Ty^>ex”. Te

amerykańskie urządzenia zostały jed­
nak w znacznej mierze oparte na pio­
nierskiej pracy Polaków, nieomylnych
specjalistów z dawnego warszawskiego
BS-4.

NEAL
ASCHERSON kończy swój ar­

tykuł:
— Myślimy o Polakach zbyt po­

wierzchownie, jako o narodzie, który wal­
czył z Hitlerem z bohaterską niekompe­
tencją, z kawalerią przeciw czołgom i któ­
ry- przegrał. Historia ENIGMY mówi o in­
nej, równie rzeczywistej Polsce: kraju z

pierwszorzędną tradycją naukowych osią­
gnięć, szczególnie w fizyce i matematyce,
który pokonał Niemców na ich własnym
polu: precyzją i wytrwałością, bezbłędno­
ścią rozwiązań technicznych,
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— Heinrich Greiner... inżynier-włókiennik? Wierze, że

podał pan prawdziwe motywy nielegalnego przekrocze­
nia naszej granicy państwowej, co już samo przez się jest
poważnym naruszeniem prawa. Nie jestem tu upoważ­
niony do komentowania pańskiego kroku i, niestety, mu­
szę pana odesłać do więzienia śledczego.

Po chwili zatelefonował po samochód, którym odwie­
ziono Girauda do pobliskiego miasteczka. W nocy gene­
rał znalazł się znów pod kluczem, tyle że nie w jenieckiej
celi, lecz w szwajcarskim więzieniu:

Hans Greiner alias Henri Giraud mimowoli przypomniał
sobie pierwsze dni pobytu w Kónigsteinie. Od tamte­
go czasu minęły już blisko dwa lata, a dokładniej 23 mie­
siące. Znowu cela, prycza, betonowa podłoga, a na doda­
tek dwóch „kryminalnych” jako współlokatorów: jeden
zatrzymany za kłusownictwo, drugi za usiłowanie gwałtu.
Kto wie, czy Szwajcarzy, w obawie przed gniewem Hitle­
ra nie internują go. albo nawet wydadzą Niemcom. Ale
trudy ostatniego dnia nie pozwoliły mu na dłuższe reflek­
sje. Wkrótce spał już kamiennym snem, mając pod gło­
wą zamiast poduszki stary płaszcz cywilny.

Nazajutrz Giraud przekonał się. że takich jak on ucie­
kinierów z Rzeszy jest tu wielu. Uchodził nadal za alza­
ckiego inżyniera, przemysłowca. Po południu, po chudym
aresztanckim posiłku, generał poprosił nadzorcę o umoż­
liwienie rozmowy z komendantem ochrony. O godz. 17
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restauracji
Towarzystwa

„Królewskiego
Żeglarskiego”

1 'Af

TOMASZ WALAT

SZWEDZKI

Policja sztokholmska miała w fym roku do­
bre lato. Do dziś na wielu bladych zazwyczaj
twarzach — jak u wszystkich Skandynawów
— widnieją resztki opalenizny. Kilkudziesię­
ciu policjantów spędzal i tegoroczne upalne w

Szwecji lato w najelegantszym kurorce kra­
ju. na wyspie Sandham. położonej w sztok­
holmskim archipelagu.

Policyjne wakacje na wyspie Sandham mia­
ły swój epilog w połowie października br.
Dzierżawca
Szwedzkiego
właściciel kilku hoteli na Sandham został na­
gle aresztowany w chwili gdy po skończo­
nym sezonie zwijał interes przenosząc go do
Sztokholmu W jego prywatnym sejfie znale­
ziono kilka kilogramów poszukiwanego nar-

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

«PEWEX»

Klientom:oferuie P.T.
uiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiir

♦ blachy ocynkowane
♦ iriaclw i metali nieżelaznych:

miedziane, aluminiowe i cynkowe
♦ i inne wyroby hutnicze

Szczegółowych informacji udzielają i zamówienia przyjmują:
placówki handlowe „PEWEX”:

© w KRAKOWIE, ul. 1S STYCZNIA 51
© w TARNOWIE, pl. KAZIMIERZA 2
© oraz EKSPOZYTURA BANKU PKO SA w NO­

WYM TARGU, al. TYSIĄCLECIA 44.

płynęli wpadł na min!

Zdjęcia: „The Weekend \Se»tsn’an

kotyku amfetaminy, wartości paru milionów
koron. Były to już właściwie nędzne resztki
tego, co w ciągu lata przeszło przez kuchnie
..królewskiej restauracji”, w której serwowa­
ne za dnia befsztyki były jedynie skromną
działalnością uboczną wobec milionowych ob­
rotów, jakich dokonywano w niej nocami.
Narkotyki trafiały do restauracji wprost z-

morza, wyrzucane z okrętów przez tajemni­
czych kurierów. Należący do szajki nurkowie
wyławiali je następnie z dna i w żeglarskich
łodziach, jakich wiele kręci się latem w

sztokholmskim archipelagu, transportowali do
Sandhamu. W kuchni restauracyjnej z każde­
go kilograma amfetaminy robiono kilka tysię­
cy ampułek.

kopterami i szybszymi łodziami, niż policja.
Aż półtora roku trwały więc obserwacje, aby
można było wreszcie przedstawić niezbite do­
wody. 37-letni Fleming Bromen, właściciel
hotelu, w którym mieściła się hurtownia nar­
kotyków, prowadzi! podwójne życie. W de­
klaracjach podatkowych wykazywał tak ni­
skie dochody, że jego rodzina miała upraw-

. nienia do korzystania z pomocy socjalnej. W
towarzystwie znany był on

bywalec eleganckich knajp i
Europie, w których pojawiał
kochanką.

natomiast jako
hoteli w całej
się z 19-letnią

„Mister X”

Codziennie milion
Tą samą wodną drogą w ampułki z

tykami zaopatrywani byli następnie
holmscy detaliści: właściciele k'ubów
graficznych, spelunek gry i handlarze
jący na stacjach metra. Obliczono, że w Sztok­
holmie mieszka ponad 5000 narkomanów (w
całej; Szwecji — dwukrotnie więcej). Każdy z

nich „potrzebuje” codziennie 6 ampułek, a

każda z nich kosztuje 60 koron, czyli ok. 15
dolarów. Do kieszeni handlarzy trafia codzien­
nie w samym Sztokholmie ponad milion ko­
ron! k

Podwójne życie Fleminga Bromena
Ale handlarze musza oczywiście ponosić ko­

szty. Szajka z Sandham dysponowała heli-

narko-
sztck-

porno-
grasu-

Jeszcze jedna sieć została zerwana. Lecz po­
licja szwedzka nie wykazuje nadmiernej ra­
dości. Zdają sobie bowiem sprawę, że wkrót­
ce ktoś inny spróbuje robić pieniądze na ludz­
kich nałogach. Dopóki stnieje popyt — mó­
wi inspektor Karl Erie Augustsson — szef
sztokholmskiej brygady walki z narkotyka­
mi — dopóty istnieć będą handlarze.

Czy pamiętacie głośny film „Francuski łącz­
nik”? Policja nowojorska zlikwidowała szaj­
kę, ale z obławy wymknął się jej główny or­
ganizator. Historia jego unieszkodliwienia
jest treścią drugiej części filmu. Również w

Sztokholmie w czasie obławy wymknął się w

ostatniej chwili tajemniczy „mister X”. które­
go policja podejrzewa, że jest szefem podziem­
nego świata w Ęgwecji.

3

KRAKÓW, ul. KOŚCIUSZKI 43 —: zawiadamia przedsiębiorstwa pań­
stwowe i spółdzielcze, że do końca br. mogą nabyć bez talonów

PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNIKI BIUROWEJ „PREDOM — ORG”

ELEKTRONICZNE AUTOMATY

KSIĘGUJĄCO-FAKTURUJĄCE
typu «FELIX»:

• symbol FC-15 z TZ-IO

• symbol FC-30 z TZ-IO i perf. P-15

Zakład montuje, uruchamia i zaprogramowuje te maszyny.

Bliższe informacje można uzyskać w Ośrodku „Fredom — Org” przy

ul. Powstańców Warszawy 12 — osobiście, telefonicznie pod nr 122-33

lub telexem nr 0325322.

Zamówienia uprasza się kierować pod adresem: Oddziału „Predom —

Org” w Olkuszu, ul. Przemysłowa 4/6, telefon 306-90, telex 0322280.
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wezwał go do siebie szwajcarski funkcjonariusz w

niu porucznika.
— Mam do zakomunikowania ważne informacje

kownikowi Rogerowi Masson. Czy to nazwisko coś
mówi? — powiedział krótko i spostrzegł, że Szwajcar aż

poczerwieniał z wrażenia. Nazwisko i prawdziwa funkcja
płk Massona, szefa szwajcarskiego wywiadu, była znana

tylko nielicznym ludziom w Szwajcarii, a

więzień...
— Pan go zna? — spytał, ochłonąwszy z
— Oczywiście.
— Więc dobrze. Powiadomię go, że Hans

się z nim zobaczyć.
— Nic mu to nie powie — przerwał generał. — Proszę

powiedzieć, że jego znajomy z Paryża, Giraud, z ulicy La
Motte Picąuet, chce z nim się spotkać.

— Giraud9 Co za Giraud? Czy to jakiś pseudonim?
— Mniejsza o to, proszę mu to wszystko powtórzyć.
Funkcjonariusz lustrował z ukosa spojrzeniem dziwne­

go więźnia, lecz i jego zmyliły okulary i brak wąsów na

twarzy Girauda. A przecież widział już zdjęcie generała
w prasie szwajcarskiej, która przedrukowywała za prasą
niemiecką doniesienia o zuchwałej ucieczce.

Giraud znał płk Massona jeszcze z Paryża. Szwajcar był
jednym z najzdolniejszych słuchaczy w Wyższej Szkole
Wojennej (Ecole Superieure de Guerre) w Paryżu, w któ­
rej Giraud przez jakiś czas wykładał..

Wkrótce nadszedł z Berna pilny telegram: „Natychmiast
zwolnić Heinricha Greinera z więzienia i samochodem za­
wieźć do Bienne”.

Wyjechali autem naczelnika więzienia i o 21 byli już
na miejscu. Następnego dnia przed południem byli już w

Neuchatel. a o godz. 15 w Bernie. Generała powitał tu

już nie tylko płk Masson, lecz także francuski attache
wojskowy ppłk Rudloff, powiadomiony przez sztab szwaj­
carski. Tak się złożyło, że obaj — chociaż w różnych okre­
sach — byli słuchaczami wykładów Girauda z dziedziny
sztuki wojennej w akademii wojskowej w Paryżu. Teraz
z uwagą przysłuchiwali Się opowiadaniom generała o jego
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puł-
panu

tu nagle ten

wrażenia.

Greiner chce

pobycie w obozie jenieckim w Kónigsteinie i perypetiach
na kolejnych etapach ucieczki. Ze swej strony informo­
wali generała o ostatnich wydarzeniach na różnych fron­
tach wojny, o nowej ofensywie Rommla w Afryce północ­
nej i o rozpoczynających się gwałtownych bitwach na po­
łudniowym odcinku frontu wschodniego. Niemcy, nie ba­
cząc na dotkliwe straty, parli ku Wołdze w kierunku ro-

ponośnych rejonów Kaukazu. Gigantyczne zmagania na

Wschodzie dochodziły z wolna do kulminacyjnego punktu,
jakim w kilka miesięcy później stała się wielka bitwa
i druzgocąca klęska doborowych armii Paulusa pod Sta-,
lingradem. Ale jeszcze w tym czasie, wiosną 1942 r. wy*
dawali się być w strategicznej ofensywie, a ogólne poło­
żenie aliantów nie przedstawiało się najlepiej. Ameryka­
nie otrząsali sie powoli z szoku. jakim była dla nich ofen­
sywa japońska rozpoczęta zaskakującym atakiem i znisz­
czeniem gros floty Pacyfiku w Pearl Harbor. Próbowali
już pierwszych działań zaczepnych, wysyłając bombowce
nad Jokohamę i Tokio, niemniej armie „boskiego Mikada”

szły do przodu, wypierając Anglików-z Malaj, a Holen- •

drów z wysp Indonezji. Dalsze miesiące 1942 r. zapowia­
dały się dramatycznie — wielka wpina przeciwko agre­
sywnym mocarstwom ..osi” wchodziła w rozstrzygającą
fazę.

Odnośnie do krótkiego pobytu gen. Girauda w stolicy
Szwajcarii Bernie, posiadamy dwie relacje. Jedną z nich,
samego generała, który opisał ten epizod w swej książce
„Moje ucieczki” („Mes evasions”), mówi o dość nieostroż­
nym przyjęciu w jednym z berneńskich lokali, z udziałem
szefa szwajcarskiego wywiadu Massona i attache Rudloffa,
w czasie którego wznoszono toasty za armię francuską
i zwycięstwo, co zaalarmowało obecnych na sali niemiec­
kich agentów, którzy informacje o pobycie Girauda w

Szwajcarii przekazali natychmiast do Berlina. ,

(Ciąg dalszy nastąpi)

HEESMnlTUMKHMI
ze stopów aluminiowych
w formęch piaskowych

lub kokilach

przy]mą jeszcze w IV kwartale br.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

USŁUG MOTORYZACYJNYCH

KRAKÓW, ul. CZARNOWIEJSKA 72

Bliższe informacje:

telefon 391-77 lub 629-6901
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„Gazeta Południowa" i Koło Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej przy Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie

ogłaszają
BŁYSKAWICZNY KONKURS

pod nazwą

TEATRY

SOBOTA

l
8. 9. XI. 1975 r. sobota, niedziela Wiktoryna i Ursyna

Obok publikujemy 10 pytań
konkursowych. Trzeba będzie
prawidłowo na nie odpowie­
dzieć, a odpowiedzi wysłać po­
cztą pod adresem: Zarząd Ko­
ła TPPR przy WSK, ul. Wro­
cławska 53, pokój nr 28 z do­
piskiem na kopercie „Kon­
kurs” do dnia 14 listopada br.

włącznie (obowiązuje data

stempla pocztowego).
Wśród tych, którzy nadeślą

prawidłowe odpowiedzi wylo­
sowane zostaną nagrody:

I nagroda — 7-dniowa wy­
cieczka do ZSRR w roku 1976.

II nagroda — 11-dniowe

wczasy w Zakładowym Domu

Wypoczynkowym „Żuraw’’ w

Rabce.

III nagroda — aparat foto­
graficzny „Zorkij”.

IV nagroda — aktówka skó­
rzana.

V nagroda — wycieczka do

Warszawy.
VI nagroda — zestaw ksią­

żek.

„Czy znasz Związek Radziecki”?
PYTANIA KONKURSOWE

1. Jak nazywa się słynny konstruktor radziecki samolotu

marki „TU”?.................................... ........................................

2. Gdzie w ZSER znajduje się centrum lotów kosmicznych?

3. W którym roku ZSRR wysłał pierwszego sputnika? .

4. Jaka ważna organizacja gospodarcza krajów socjalistycz

nych ma swoją siedzibę w Moskwie?...........................

5. Kto to jest Walery Kubasów?.........................................

6. Podaj imię i nazwisko kompozytora opery „Wojna i Po

kój” opartej na wielkiej powieści Lwa Tołstoja? . .

7. Jak nazywa się autor powieści „Cichy Don”? . . . . .

8. Podaj rok w którym odbył się XX Zjazd KPZR? . . .

9. Ciekawy eksperyment przeprowadzono w radzieckim fut­
bolu. Jednej z drużyn klubowych ZSRR powierzono rów­
nocześnie pełnienie obowiązków reprezentacji kraju. Ja­
ka to drużyna? ............................................. ......

10. Jak nazywa się para radziecka, która zajęła I miejsce
na ostatnich mistrzostwach świata w tańcu na lodzie?

tygodniowy irogram
elewizji

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze

13.25 TV Technikum Rolnicze
13.55—15.55 Przerwa
15.55 NURT — Nauki polity­

czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec
17.40 Echo stadionu
18.05 „Dzień po dniu" film

ser. prod. radź.
19.00 Szare na złote
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik

20.20 Teatr Telewizji: Hen­
ryk Ibsen „Nora”

21.50 Panorama
22.35 Dziennik
22.50 Reklama
22.55 Wiadomości sportowe
23.05 Zakończenie programu

PROGRAM U

16.25 Język niemiecki
16.50 Program dnia
16.55 Urania
17.30 Człowiek i jego środo­

wisko
18.10 Recital piosenkarski

Tibora Leusky‘ego
18.30 Skarby kultury pol­

skiej — exodus wojenny
19.00 Kronika (KR)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Świat, obyczaje, polity­

ka
20.50 Muzyka w Sanssouci
21.25 24 godziny
21.35 Mieszkańcy Andów —

reportaż
22.00 Zakończenie programu
22.05 NURT — Nauczanie

początkowe
22.35 Język angielski w nau­

ce i technice

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Język polski

—- I lic.
9.30—10.00 Przerwa
10.00 Program dla najmłod­

szych: Trójkącik ostrzega
10.10 „Rodzina Whiteoaków"

film ser. prod. kanadyjskiej
11.00—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolnicze
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolnicze
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Nie tylko dla pań
17.25 Na wielkim i małym

ekranie
17.55 Studio TV Młodych
18.45 Fakty, opinie, hipotezy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Przypominamy, radzi­

my
20.25 „Wielka przemiana" —

film ser. prod. radź.
21.30 Świat i Polska
22.15 Dziennik
22.30 Reklama
22.35 Wiadomości sportowe
22.45 Opera
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.05 Język angielski
16.35 Program dnia

16.40 Podstawy estetyki fil­
mowej

17.30 Teatr Telewizji: Henryk
Ibsen „Nora“

19.00 Kronika (KR)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Wtorek melomana
20.55 24 godziny
21.05 Galeria 34 milionów
21.45 „Trylogia o Maksymie”

film fab. prod. radź.
23.35 Zakończenie programu
23.40 Język niemiecki

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Fizyka kl. VI
9.30 „Wielka przemiana” —

film ser. prod. radź.
10.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia kl.

VIII

12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolnicze
13.25 TV Technikum Rolnicze
13.55—15.55 Przerwa
15.55 NURT — Matematyka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Kino „Skrzat”
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.40 Informacje, towary,

propozycje
17.50 Poligon
18.10 „Wszystko za wszystko”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 „Gang” film fab. prod.

włoskiej
21.30 Czym żyje świat
22.00 Dziennik
22.15 Reklama
22.20 Wiadomości sportowe
22.50 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.15 Język francuski
16.40 Program dnia
16.45 Tylko dla zastępowych
17.15 Decyzje piętnastolatków
17.45 Czerwone wino — film

ser. prod. CSRS
19.00 Kronika (KR)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Spotkanie z kompozy­

torem
21.10 W rodzinie
21.40 24 godziny
21.50 Tawerna pod Różą

Wiatrów

22.20 Zakończenie programu
22.15 NURT — Psychologia
22.55 Język angielski

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Przysposobie­

nie obronne kl. VIII i I lic.
9.30— 10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Historia kl.

VI (KR)
10.30 „Gang” film fab. prod.

włoskiej
11.40—12.30 Przerwa
12.30 Decyzje piętnastolatków
13.00—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolnicze
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolnicze

15.05 Matematyka w szkole
(KR)

15.35—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Reklama — MIM
18.10 Program publicystycz­

ny
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Przypominamy, radzi­

my
20.25 „Jenny” film fab. prod.

angielskiej
21.35 Pegaz
22.20 Dziennik
22.35 Reklama
22.40 Informacyjny magazyn

sportowy
23.20 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.15 Język rosyjski
16.45 Program dnia
16.50 Morskie ogniwa
17.20 Portret sztygara
17.45 Dokumentacja film dok.
18.10 Aby pustynie zakwitły

film dok.
18.30 Yao — film ser. prod.

francuskiej
19.00 Kronika (KR)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 Sprawozdanie z mię­

dzypaństwowego meczu hokeja
na lodzie CSRS — ZSRR

w przerwie meczu Informa­
tor Turystyczny

21.40 24 godziny
21.50 Zakończenie programu
21.50 Język francuski
22.25 Oferty

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—7.50 Przerwa
7.50 „Jenny” film fab. prod.

angielskiej
9.00 Dla szkół: Geografia dla

klas V (KR).
9.30—10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Geografia

dla klas VI
10.30— 11.05 Przerwa

11.05 Program dla najmłod­
szych — zwiedzamy fabrykę

11.25—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolnicze
13.25 TV Technikum Rolnicze
13.55—15.55 Przerwa

15.55 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Szperacze (KR).
18.00 TV Informator Wydaw­

niczy
18.15 Mała encyklopedia

zwierząt
18.50 Eureka
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 „Zawodowcy” — film

prod. TVP
21.00 Panorama
21.45 „Próba”
22.45 Dziennik
23.00 Wiadomości sportowe
23.30 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.45 Język angielski w nau­
ce i technice

17.15 Program dnia
17.20 „Bomba I”
17.50 „Jenny” film fab. prod.

angielskiej
19.00 Kronika (KR)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 Sprawozdanie z mię­

dzypaństwowego meczu bok­
serskiego NRD — Polska

22.00 24 godziny
22.10 Zakończenie programu
22.15 NURT — Nauki poli­

tyczne
22.45 Język rosyjski

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
Ołeksij Kołomijec: Błękitne je­
lenie — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1) S. Tym: Rozmowy
przy wycinaniu lasu - 19.15, KA­
MERALNY (Bob Stalingradu 21):
S. 1 . Witkiewicz: Matka — 19 15,
BAGATELA (Karmelicka 6): Aka­
demia dla Krakowskich Zakładów
Przem. Piekarniczego — 18.30; T.
Williams: Słodki ptak młodości —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34) :

J. Wędrychowski — K . Obidnlak:
Goście hotelu du Parę — 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 43): Henne-

quin i Veber: Pani Prezesowa —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
Kazimierz Barnaś: Ptak — nie-

ptak — 9. Jan Sztaudynger: Wy­
gnańcy Ewy — 20, EREF 66 (pl.
Wolnica 1): Ostrożnie z ogniem —

20, JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): De Revolutionibus (kaba­
ret) — 22, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Wojna z babami — 19.

NIEDZIELA

1):SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
St. Moniuszko: Halka — 14 (scena
operowa), Jarosław Marek Rym­
kiewicz: Ułani — 19.15 (dozwolo­
ne od lat 16), STARY (Jagielloń­
ska 1): S. Tym: Rozmowy przy
wycinaniu lasu — 16, 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): T. Wil­
liams: Słodki ptak młodości —

19.30, GROTESKA (Skarbowa 2):
K. Barnaś: Ptak — nie-ptak — 12,
Jan Sztaudynger: Wygnańcy Ewy
— 20, EREF 66 (pl. Wolnica 1):
Champion — 20, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Wojna z babami —

15, 19.

SOBOTA
KIJÓW (Al. Krasińskiego

Noce1 dnie I i II cz. (poi. 15lat)
***/oooo — 17. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Doktór Judym (poi.
15 lat) */°° — 15.45, 18, 20.15, Syn­
dykat zbrodni (USA 15 lat) *»♦/■><»
— 10, 12.15, 22.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Blokada I i II cz.

(ZSRR 15 lat) »*/000 — 16, 19.30.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Mści­
ciel (USA 18 lat) */°°° — 15.45, 18,
20.15, Policja przygląda się (wł. 15

lat) */°° — 22.15. APOLLO (Sol­
skiego 11): Synowie szeryfa
(USA 15 lat) */°°° — 10, 12.30, Naj­
większe wydarzenie od czasu gdy
człowiek stanął na Księżycu (fr. -

wł. 15 lat) */000 — 16, 18, 20. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Fllp i Flap
w Legli Cudzoziemskiej (RFN
b.o.) */°°° — 10, 11.45, 13.30, 15.15,
17, 18.45, 20.15. SZTUKA (Jana 4):
Dzień „Iluzjonu” cykl pn. „Nurt
obyczajowy w filmie skandynaw­
skim” — 10.15, 18, 20.15, cykl pn.
„Adaptacje popularnych powieści
w filmie radzieckim” — 12.30, 15.45,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 48):
Joe Kidd (USA 15 lat) **/°000 —

14.45, 17, 19.15. WRZOS (Waryń­
skiego 50): Pierwsza spokojna noc

(Wł. 18 lat) ***/°°° — 15.30, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Taka była Oklahoma (USA 15 lat)
**/°° — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Noce 1
dnie cz. I i II (poi. 15 lat) ***/oooo
— 17. ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Yurlko — moja
miłość (ZSRR b.o.) **/«> — 16
seans zamkn., 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA (os.. Na Skarpie 7): Ta­
jemniczy blondyn w czarnym bu­
cie (fr. 15 lat) **/000 — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Hamlet (ZSRR 15 lat) ****/<» — 16,
19. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Taśmy prawdy (USA 15 lat) «**/oo°
— 16, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Emigranci (szw. b.o .)***/00
— 17. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Dwanaście krzeseł (ZSRR 15 lat)
♦*/00°

_

17.15. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Romanca o zakochanych
(ZSRR 18 lat) **/°00 — 17. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Czło­
wiek z cudzym mózgiem (fr. 15

lat) **/»» — 16. WISŁA (Gazowa
27): Britannic w niebezpieczeń­
stwie (ang, 15 lat) **/°°° — 10.45,
15.45, Kłute (USA 18 lat) »**/oo° —

13, 17.45, 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Śmiech w ciemno­
ści (ang. 18 lat) **/°°° — 11, 17.30,
19.30, Wspomnienia z przyszłości
(RFN b.o .) ***/°°° — 13, 15.30.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b .o.) »**/ooo°
— 10, 11, 15, 16, 17, Max 1 ferajna
(fr. 15 lat) — 12, Obława (USA 18

lat) ****/°°°o — 18, 20.15, Złota
wdówka (fr. 18 lat) */°°° — 22.

PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Gappa (jap. b.o.) */°°° — 16,
18. PUCHATEK (Park Jordana):
Coralgol w Australii (poi. b .o .) __

11, 12.30, 15, 16, Cenny łup (fr. 15
lat) */000 — 17 .15. TĘCZA (Praska
25): Kabaret (USA 15 lat) ****/°°°
— 17, 19.15. UGOREK (os. Ugorek)
Bułeczka (poi. b.o.) */°° — 15, Ro-
deo (USA 15 lat) ***/•» — 17, 19.
SFINKS (os. Górali 5): Był sobie

glina (fr. 15 lat) */°°00
_ jj, ^3, 20.

DOBCZYCE — Raba:

pancerny (ZSRR 15 lat)
GDÓW — Promyk: Na
świata (austr. 18 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: Bri-
tannic w niebezpieczeństwie (ang.
15 lat) »♦,'««, MYŚLENICE — Wi­
sła: Mr Majestyk (USA 15 lat)
*/““», NIEPOŁOMICE — Bajka: Je­
ździec bez głowy (ZSRR b.o .) */°°
PROSZOWICE — Syrenka:
do, Alfredo (wł. 18 lat)
SKAWINA — Junak: Flip
w Legii Cudzoziemskiej
b.o .) »/««, SŁOMNIKI —

Wybawieniem będzie śmierć (fr.
18 lat) */°°, SKAŁA — Grota: Ma­
nia wielkości (fr. b .o .) *»/ooo«, ZA­
TOR — Jaśmin: Jeremiah John­
son (USA 15 lat) ***/°°0, SUŁKO­
WICE — Wiedza: Na rabunek
(ZSRR) »*/«>. ZZK PROKOCIM:
Zazdrość i medycyna (poi. 15 lat)
**/°°°. WIELICZKA — Górnik:
Zew krwi (ang. 15 lat) */°°, ZA-

co

Pociąg♦♦/oo,
krańcu
♦♦♦/ooo,

Alfre-
♦♦/ooof

i Flap
(RFN
Czar:

BIERZÓW — Wolanka: No i
doktorku? (USA 15 lat)

NIEDZIELĄ
KIJÓW (Krasińskiego 34): Noce

i dnie I i II cz. (poi. 15 lat) »**/«“»
— 11. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Syndykat zbrodni (USA
15 lat) ***/°°° — io, 12.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Policja
przygląda się (wł. 15 lat) */°° —

11. SZTUKA (Jana 4): Pojedynek
na szosie (USA 15 lat) »**/<»» —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Sugarland
Express (USA 15 lat) »»*/«»

__

12.15. MŁODA GWARDIA (Lubicz

48): Joe Kidd (USA 15 lat) **/°°o° INFORMACJA O USŁUGACH:
— 12. WRZOS (Zamojskiego 50) :| 565-88, 228-56 (czynna od 7 od 18).
Bajki — 11, 12, Błąd szeryfa (NRD
b.O .) ł/000 — 13. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Noce i dnie
I i II cz. (poi. b .o.) ***/°o0° — 11.30.
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Niezwykłe przygody
Włochów w Rosji (ZSRR b.o.) »/000
— 11.15, 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 171): Bajki — 12.15,
Dama z pieskiem (ZSRR 15 lat)
***/°°

_ ją, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Taśmy prawdy
(USA 15 lat) ***/°°° — 11, 16, 18,
20.15. KULTURA (Rynek Gł- 2?):
Klub kawalerów (poi. b.o.) */° —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gł- 27): W krainie dziwnych zwie­
rząt (radź. 15 lat) — 11. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Bajki —

12.30, Wążżż (USA 15 lat) */000 —

16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Bajki — 11, 12, Britannic w nie­
bezpieczeństwie (ang. 15 lat) **/°°°
— 13, 15.45, Kłute (USA 18 lat)

MASKOTKA

Bajki — 10.30,
w ciemności
— 15.30, 17.30,

(Koman-
12. PU-

PUNKT INFORMACJI APTE­
CZNEJ: 107-65 (czynny od 8 do 15)

CENTRUM INFORMACJI 1 RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.

260-91, czynne od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT

DIATRYCZNY (zamawianie
domowych od 16 do 23.30

563-86).
TELEFON ZAUFANIA:

(czynny od 16 do 22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA: 611-42 (czynny od 14
do 18).

POMOCE DROGOWE: tel. 417-60,
603-96 (czynny od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): teł. 578-08, czynny
od9do18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 -(czynny całą
dobę).

PE-

wizyt
teł.

371-37

***/ooo
_ 17,45, 20.

(Dzierżyńskiego 55):
11.30, 12.30; Śmiech
(ang. 18 lat) **/°°°
19.30 . PODWAWELSKIE
dosów 21): Bajki — 11,
CHATEK (Park Jordana): Coral­
gol w Australii (poi. b.o .) — 10,
11, 12, 13, 15, 16. TĘCZA (Praska
27): Kabaret (USA 15 lat) ****/°°°
— 14.45, 17, 19.45. UGOREK (os.
Ugorek): Bajki — 11, 12, 13.
SFINKS (os. Górali 5): Bajki —

10, 11, 12, 13.
ZABIERZÓW — Wolanka: Jedy­

nym wyjściem jest śmierć (kan.
15 lat) */°°°. ZZK PROKOCIM: Jak

poskromić lwy (poi. b.o .).
Pozostałe kina — jak w sobotę.

M. Pacuły (Kr.). 17 .50 Muz. roz­
rywkowa (Rz.). 18.00 Kult, poza
sprawozd. — aud. w opr. K. Szla­
gi (Kr.). 18.15 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr.). 18.30 Echa dnia.
18.40 „Radiolatarnia” — czyli prze­
wodnik popul.-nauk. — Najnowsze
odkrycia, teoria i praktyka —

aud. w opr. Z. Trzebiatowskiego.
19.00 Wolfgang Amadeusz Mozart
— IV Konc. C-dur na klawesyn
i ork. 19.15 5 lek. jęz. franc. 19.30

Matysiakowie — ode. pow. rad.
20.00 Barok dla wszystk. 20.30 No­
tatnik kult. 20.40 Rec. org 21.00

Wesoły kramlk. 21.15 Mili Bała-

kirjew — Uwert. konc. na temat

marsza hiszpańs. 21.30 Wiad. 21.45
Wiad. sport. 21.50 C. Franek —

fragm. poematu „Psyche”. 22.30

Czym diabeł nie żartuje? — aud.

satyryczna. 23.00 Utw. Modesta

Musorgskiego i M. Rimskiego —

Korsakowa. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Jazz na

estradzie — Zesp. Dizzy Gilles-

piego.

WVSTAVWRt

SOBOTA
— Komnaty: (9—14 .15),
Zbrojownia: (10—15.30),
NARODOWE — SU-

WAWEL
Skarbiec i
MUZEUM
KIENNICE: (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—16), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J.

Matejki
cych i męskich (10—16),
GMACH,, al. 3 Maja (10—16),
STORYCZNE: Jana

Szpitalna 21 (9—14), Franciszkań­
ska 4 (9—14), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (14—13), PRZYRODNI­
CZE: (Sławkowska 17) (10—13),
MUZEUM LENINA: Tooplowa 5:

(10—17), Kr. Jadwigi 41 (niecz.),
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1:

(10—15), MUZEUM MŁ. POLSKI

Rydlówka, Tetmajera 23: (11—14),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—16), KRAMY
DOMINIKAŃSKIE: Stolarska 8/10

(11—18), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (10—16), KOPALNIA SOLI
w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (10—17), BWA (Szczepań­
ska 3a): (niecz), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa foto­
graficzna Ralpha Prinsa (10—18).

SALON ROZRYWKI Pstrowskie­
go 12: (11—21).

SALON GIER SPORTOWYCH t

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

WESOŁE MIASTECZKO —

30-Iecla, ul. Łokietka (14—20).

szkice postaci kobie-
NOWY

HI-
12 (9-14),

os.

NIEDZIELA
WAWEL — Komnaty: (9—14 .15),

Skarbiec i Zbrojownia: (10—15.30),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (9—15), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (10
—16), DOM MATEJKI: Floriańska
41: Portret -w rysunkach J. Ma­
tejki — szkice postaci kobiecych i

męskich (9—15), NOWY GMACH,
al. 3 Maja (10—16), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Szpitalna 21

(9—16), Franciszkańska 4 (9—16),
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (10—13), MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5: (10—15), Kr.

Jadwigi 41 (niecz.), ETNOGRAFI­
CZNE: Wolnica 1: (10—15), -----

ZEUM MŁ. POLSKI

Tetmajera 23: (11—14),
MIA KOŚCIOŁA ŚW.
CHA: (9—16), KRAMY
KAŃSKIE: Stolarska 8/10 (niecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (10—16), KOPALNIA SOLI W
Wieliczce: (7—19), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (8—
19), KTF: Boh. Stalingradu
(9—21), PAŁAC SZTUKI,
Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (10—17), BWA (Szczepań­
ska 3a): (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotograficzna
Ralpha Prinsa (10—18).

SALON ROZRYWKI Pstrowskie­
go 12: (11—21).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

WESOŁE MIASTECZKO — OS.
30-lecia, ul. Łokietka (14—20).

MU-

Rydlówka,
PODZIE-
WOJCIE-
DOMINI-

13:

pl.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitarska U

CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35/37. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na Skar­

pie 65 (N.
'

Huta). CHIRURGII

DZIEC.: os. Na Skarpie 65 (Nowa
Huta). NEUROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta). UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65 (No­
wa Huta). OKULISTYCZNY: CS.
Na Skarpie 65 (Nowa Huta).

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł.

204-44 (całą dobę), Proszowice

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 552-06 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA w WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

PROGRAM NA UKF 68,75 MHz —

16.15 „Wszystkiego najlepszego”
— konc. Ludziom Dobrej Roboty.
19—21 .30 Pr. stereofon.

Slemlradzklego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, al- Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-
50, 657-57, Proszowice 9, Myślenice
99.

j.; ,

N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
Pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94

(tlen), Rynek Gł. 42 (tlen).
ALWERNIA (Korycińsklego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE - tel. 4,
CZERNICHÓW - tel. 3, GDÓW
(Rynek) — tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE - tel. 12,
IGOŁOMIA - tel. 20, KRZESZO­
WICE (Daszyńskiego 8) — tel. 24,
KOCMYRZÓW — tel. 26, MYŚLE­
NICE (Rynek 10) — tel. 202-77,
MICHAŁOWICE — tel. 11, NIEPO­
ŁOMICE - tel. 1, NIEGOWIC -

tel. 9. NOWA GÓRA - tel 27,
NOWE BRZESKO - tel. 20. PRO­
SZOWICE (Rynek 13) — tel. 24,
RADZIEMICE - tel. 22, RYBNA —

tel. 14, SKAWINA (Ogrody bl 101)
— tel. 430, SUŁKOWICE - tel. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115. SUŁOSZO­
WA-tel.9.SKAŁA-tel.8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) — teł.

664, WĘGRZCE WIELKIE — teł.
9, WIŚNIOWA — tel. 6, ZABIE­
RZÓW — tel. 11.

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I

Prop, do Listy Przeb. 8 .007.40
Wiad. 8.05 Kom. 8.10 Mel. naszych
przyjaciół. 8.35 W kręgu muz.

instr. 9.00 Wiad. 9.05 Dla kl.
III i IV wych. muz.: „Zaczarowany
pawilon” — aud. M . Terlikowskiej
i J. Mackiewicz. 8.30 Moskwa z

mel.'i pios. 9.45 Gra ork. PR 1 TV

w Łodzi. 10.00 Wiad. — Co czyta
kraj. 10.08 Stara i nowa . muz.

wojsk. 10.30 „Koniec Akcji Arka”
— fragm. pow. Arkadija 1 Bory­
sa Strugackich. 10.40 Jazz trady­
cyjny w Europie. 11 .05 Nie tylko
dla kierowców. 11 .12 Z lubelskiej
fonotekl. 11 .30 Konc. chopinowski
z nagr. A . Haraslewlcza. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12.05 Z kraju
1 ze świata. 12.25 Jazz nowoczesny
w Europie. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Łowickie przyśp. 13.15 Trzy plusy
dla urody. 13.30 Kat. wydawn. 13.35
P. Czajkowski — Suita z baletu

„Dziadek do orzechów”. 14.00 Sport
to zdrowie. 14 .05 Ze świata nauki
i techn. 14 .10 Przekrój muz. tyg.
— aud. A. Kawczyńskiej. 14 .10

Spotk. z pios. radź. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Muz. i

poezja — Poetycki konc. życzeń.
16.00 Wiad. 16.06 U przyjaciół. 16.11
Rad. kron. muz. 16.30 Fel. lit. 16.40
Podróże muz. po kraju. 17 .00
dio Młodych — Radiokurier

mag. 18.00 Muz. i aktualn.
Nie tylko dla kierowców.
Przeb. non stop. 19.00 Wiad.
Parada pols. pios. 20.00 Wiad.

progr. z dywanikiem. 21 .10 Pios.

radź, w Sopocie. 21.35. Kron. sport,
i Kom. Tot. Sport. 21.48 Na org.
gra K. Sadowski. 22.00 Z kraju i
ze świata. 22.20 Śpiewają „Skal­
dowie”. 22.30 Sobot. dyskot. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 Sobotnia dyskoteka.

Stu-

18.25

20.05

9. XI . 75 r. (niedziela) — pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.00
Kalendarz Kult. Pol. 0.11 —5 .00 Pr.

nocny z Rozgł. PR w Białymstoku.

„Los
opow.

Dla

PROGRAM II

7.05 Tr. pr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad.
7.35 Aud. public. 7 .45 Próg. pog.
+ kom. biom. (Kr.). 7.46 „Co sły­
chać”? — porań, lnf. i mel. (Kr.).
8.11 Muz. dla Was. (Kr.). 8 .30 Wiad.
8.35 Sprany codz. 9.00 Konc. Chó­
ru PR i TV we Wrocławiu — dyr.
E. Kajdasz. 9.20 Bezpiecz. na

jezdni zależy od nas samych. 9.30
A. Borodin — II Konc. smyczk.
D-dur. 10.00 Teatr PR —

człowieka” — słuch, wg
Michaiła Szołochowa. 11.00
kl. VII (historia) „Dyktator naro­
du” — aud. dokument. J. Hartwlg.
11.30 Wiad. 11.35 Unlwers. dla ro­
dziców. 11 .40 Od Tatr do Bałty­
ku. 11 .45 „Rolska Ewa 75” — aud.
A. Najmrodzkiego. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12 .05 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 13.00 Dla szkół średn. cykl:
„Rodzina". 13.20 Albert Roussel —

Sinfonietta na ork. smyczk. 13.30
Wiad. 11 .35 „Rozmowy o profeso­
rze Daleczko” — fragm. książki
A. Kamieńskiej. 14.00 Więcej, le­
piej, taniej. 14 .15 Historia prawdz.
o dwóch drogach — rep. lit. —

W. Białego. 14.35 Muz. polsk. re­
nesansu. 15.00 Zawsze o 15 — pr.
dla dziewcz. i chłopców. 15.40

Śpiew, ros. chóry lud. 15.50 Prze­
gląd czasop. reg. 16.00 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Młodych. 16.15
Tr. pr. z Rzeszowa. 17 .00 Na rad.
antenie wasze troski nasze wnio­
ski (Kr.). 17.15 Tylko dla doro­
słych — fel. Z. Kwiatkowskiego
(Kr.). 17 .25 „Kolacja przy Samo­
warze” — aud. rozrywk. w opr.

PROGRAM III

Muz. zegarynka. 8.00 Ekspr.
świat. 8.05 Kiermasz płyt —

W, Pogranicznego. 8 .30 Co

„Twierdza” — 5 ode.

7.05

przez
aud,
kto lubi. 9.00

pow. Mesy Selimowica. 9 .10 Gwia­
zdy radź. pios. — M. Pachomien-
ko. 9.30 Nasz rok 75. 9.45 Interra-
dio — mag. muz. (powt.). 10.25

Śpiewa G. Brassens. 10.30 Ekspr.
przez świat. 10.35 Jazz lat 20 —

Bix Beiderbecke. 10.50 „Cała ja­
skrawość” — 5 ode. pow. E . Sta­
chury. 11.00 Przeb. z Paryża. 11.20

Zycie rodź. — mag. 11.50 Jazz lat
20 — King Oliver, 12.05 Połudn.

wyd. mag. Z kraju 1 ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt.
z rozrywki. 13.45 Czyt. pamiętn.
J. Kruszewski — Przed pół wie­
kiem w stolicy. 14.00 Mała anto­
logia muz. ros. (6) wyk. Zespół
Kameralny „Barocco”. 14.25 Kwar­
tet R. Kruzy w Filh. Nar. 14.35

Opera Qui pro Quo — gaw. B.

Kaczyńskiego. 14.45 Mikrorec. ze­
społu Los Incas. 15.00 Ekspr. przez
świat. 15.05 Progr. dnia. 15.10 Pios.
z różn. obr. (opr. A . Zarębski).
15.30 60 min. na godz. — aud. M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 16.30

Prosimy częściej — B . Krafftówna
1 W. Golas. I6.45 Nasz rok 75.
17.00 Ekspr. przez świat. 17 .05
..Twierdza” — 6 ode. pow. Mesy
Selimowica. 17 .15 Kiermasz płyt—
aud. R. Waschki. 17,40 Studio nad
Łódką — mag. T. Glcglera. 18.00

Muzykobranie. 13.30 Polit. dla

wszystkich. 18.45 Powracający te­
mat — Suzanne. 19.15 Książ, tyg.
19.30 Ekspr. przez świat. 19.35 Za­
praszamy do trójki (m. in. słuch.
M. Czubaszek pt. Tylko się nie

denerwuj). 2'1-50 Opera tyg. — Wa-
no Muradeli „Październik” (por.
A. Karnicki). 22 .00 Fakty
22.08 Gwiazda sled. wiecz.
no Babadżanian. 22.15 Co

pow. w wyd. dźwięk. —

Don” Michała Szołochowa — ode.
12. 22.45 „Srebrzysty ptak leci ku
słońcu” — gra Terrie Rypdel.
23.00 Ballady z wielu stron —

wiersze poetów radź. 23.05 Wiecz.

spotk. z Z. Bićzewską (opr. —

Jarzembowska). 23.45 Progr.
niedz. 23.60 Na dóbr, gra J.

24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

Godz. 12 .03 „Niebieski krzyż” —

dysk, nad serialem. 12,30 Mv.ż . ,

premiery Pr. III -- aud. T. Ro­
wińskiej. 13.00 Sztuka instr. —

Michel Legrand. 13.15 Przeb. z no­
wych płyt (opr. M . Gaszyński i W.

Pograniczny). 14 00 Ekspr. przez
świat. 14.05 Peryskop — przegl.
wyd. tyg. 14 .30 Sztuka instr. — W.
Karolak 14.45 Za kierownicą. 15.10
Pios a la carte. 15.30 Sztuka instr.
— Burt Bacharach. 15.50 Zapr. do
studia — aud. K. Kępskiej. 16.15
Jesień w Poczdamie. 16.45 Sztuka
Instr. — Quincy Jones. 17.05

„Twierdza” — 7 ode. pow. Mesy
Selimowica. 17 .15 Antologia pios.
franc. — aud. P. Kamińskiego.
17.40 Coś w tym jest — o filmach
rozm. A . Szymańska i Z. Kałużyń­
ski. 17 .55 Mini-max — czyli mini­
mum słów, maks, muz, — aud. P .

Kaczkowskiego. 18.30 „Łacuch” —

słueh. M. Komara. 18.55 Sztuka
Instr. — The Beatles. 19.20 „Prze­
ciwwaga” — gra The Heikki Sar-
manto CJuintet. 19.30 Ekspr. przez
świat. 19.35 Muz. poczta UKF.
20.00 Na przyczółku — gaw. S.

Komornickiego. 20.10 Konc. fort.
Mozarta gra i prow. Paul Badura
Skoda. 20.50 Przedst. E . Liczner-

sklego. 21 .00 „Majakowski, Blok 1
Jesienin" — aud. poet. (opr. L.

Marjańska). 21.20 Wariacje w sty­
lu soul — aud. M. Gaszyńskiego.
21.50 Opera tyg. — Wano Muradeli'
„Październik” (opr. A. Karnicki).
22.00 Fakty dnia .22.08 Gwiazda
sied. wiecz. — Arno Babadżanian.
22.15 „Uciechy stanu małżeńskie­
go” — wlecz, drugi. 22 .30 Nowa

płyta U. Dudziak (opr. J. Borko­
wski). 23.00 Ballady z wielu stron
— wiersze poetów radź. 23.05
Sztuka Instr. — Musorgski — Ra-
vel. 23.45 Progr. na poniedz. 23.50
Na dóbr .śpiewa Ł. Prus. 24.00
Koniec progr. 1 hymn.

kuła.

NIEDZIELA

PROGRAM I

dnia.
— Ar-
wlecz.

„Cichy

T.
na

Mi-

Temat w 3 wersjach10.0S
— tin roof i blues. 10.25 Lista prze­
bojów. 11 .00 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodszych — „Dzikie łabędzie” —

słuch. M . Witiwśklej. 11 .20 Przeb.
z Zielonej Góry. 12.05 W samo

południe. 12 .35 Konc. niedz. muz.

słowiańskiej. 13.00 Wizerunki lu­
dzi myślących, aud. J. Mikke.
13.30 Graj gracyku — Wybieramy
najlepsze kapele i zesp. lud. 14 .00
Sec. z pauzą — Siergiej Zacharów.
14.10 Tygodn. przegl. prasy. 14 .30
W Jezioranach — ode. wiejsk. pow.
rad. 15.00 Konc. życzeń 16.00 Wiad.
16.06 Teatr PR — „Narodziny No­
wego Świata” — „Wielka trójka”
cz. VI — słuch, dokument. W.

Górnickiego. 16.15 Gwiazdy jazzu.
17.15 Niedz. spotk. Studia Młodych.
18.00 Kom. Tot. Sport. 1 wyn. reg.
gier liczb. 18.08 Trzy razy „R” —

Radiowa Rewia Rozrywkowa. 18.53
Dobranocka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Wiad. 20.05

Dysk, na tematy międzynarodowe.
20.20 Muz. 20.40 Teatr nie tylko
zawodowy — opr. J. Titkow. 21 .00
Wiad. 21.05 Gwiazdy radź. estr.

21.30 Radiovarlete. 22 .30 Rewia

pios. — zapow. L. Kydryński. 23.00
Wiad. 23.05 Ogólnopolskie wiad.

sport. 23.20 Tańczymy do północy.
10. XI . 75 r. (poniedziałek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kai. Kult. Pol. 0.11—5 .00 Program
nocny z Rozgł. PR w Kiielcach.

•

PROGRAM II

9.10 Poranek Llt.-Muz. (Kr.). 10.30
Konc. życzeń (Kr.), 11.00 Tr. pr.
z Rzeszowa. 12 .05 Fel. muz.

Waldorffa. 12 .30 Wiad. 12 .35
znasz tę książkę — zag. lit.
Gra 1 dyryg. D. Ojstrach.
Podwieczorek przy mlkrof.
Rad. Teatr dla Dzieci i Młodzieży
„Osiem centymetrów” — cz. II
słuch. Jewdoki Machiny. 16.00

„Popołud. z pios.”. 16.10 „Dom,
rodzinny dom”. 16.30 Konc. chopi­
nowski z nagr. Lwa Oborina. 17 .00

Wyn. Lajkonika (Kr.). 17 .01 „Co
to jest teatr zaangaż." — aud. w

opr. E. Koniecznej. 17.11 Muz. Ko-

gel-Mogel — w oprać. Antoniego
Mleczki (Kr.). 17 .30 Parnasik. 18.00
Muz. lud. Związku Radź. 18.30
Wiad. 18.35 Fel. akt. 18.45 Kabare­
cik reklamowy. 19.00 Teatr PR —

aut. naszych słuch. — Wł. Terlec­
ki. 20.20 Konfront. lit.-oper.
„Dama Kameliowa” — cz.

21.00 Wojsko, strat., obron.
Pios. żołn. 21 .30 Siedem dni

kraju 1 ze świata. 21.50 W.
sławski — Warlac. symf.
Powtórz, wyn. Lajkonika
22.01 Krak, aktualn, sport.
22.15 Tr. pr. z Rzeszowa. 22 .30 Li­
sty z teatrów — opr. J. Titkow.
23.00 E. Mrawlński — dyryg. Ork.
Filh. Leningradzkiej. 23.30 Wiad.
23.35 Utw. klawes. kompoz. XVI i

XVII w. gra Borys Berman.

J.

Czy
13.00
14.00
15.30

II.
21.15

w

LUtO-
22.00

(Kr.).
(Kr.).

PROGRAM NA UKF 68,75 MHz
Z KRAKOWA LOKALNIE

18.30—21 Pr. stereofon.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze.
6.30 TV Technikum Rolnicze. 7.00
—8.50 Przerwa. 8.50 „Myśl i ser­
ce" — film fab. prod .radzieckiej.
10.00 Program dla najmłodszych —

Zabawa w kolory. 10.10—11.05
Przerwa. 11 .05 Dla szkół: Geogra­
fia dla kl. VIII. 11.35—13.45 Przer­
wa. 13.45 TV Technikum Rolnicze.
14.20—14.30 Przerwa. 14,30 TV Tech­
nikum Rolnicze. 15.00—15.30 Przer­
wa. 15.30 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 15.40 Program I proponuje.
15.55 Program dnia. 16,00 Dziennik.
16.10 Obiektyw. 15.30 „Za kiero­
wnicą". 16.50 Sport dla ciebie.
17.05 „Ziemskie , orbity Kosmosu”
— teleturniej. 17.20 Polski Film

Dokumentalny. 17,50 „Ziemskie or­
bity Kosmosu” — teleturniej cz.

II. 18.05 Nie tylko piosenka. 18.4#

„Ziemskie orbity Kosmosu” — te­
leturniej — finał. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 „Isadora” —

film biograficzny prod. ang. 22,30
Dziennik. 22 .50 Wiad. sport. 23.05

„Dobry wieczór — tu Łódź”. 23.55

„Opowieści starszego Pana”. 0.20
Zakończenie programu.

PROGRAM n

15.40 Kronika (Kr.). 16.00 Pro*

gram II proponuje. 15.10 Zapo­
wiedź dnia TV Radzieckiej wTVP,
16.15 Prezentacja programu — ba­
let. 16.20 Początek programu ko­
smicznego. 16.30 Pierwszy człowiek
w kosmosie. 17 .00 program na te­
maty kosmiczne 1 młodzieżowe.
17.30 Młodzież na Barnie — rep.
17.50 Program na tematy kosmi­
czne — film dok. 18.40 Program
na tematy kosmiczne i młodzie­
żowe oraz występ Zespołu Ale­
ksandrowa. 19.20 Dobranoc. 19,3#
Monitor. 20.25 Program na tema­
ty kosmiczne 1 młodzieżowe. 20.35
Od Wostoka do Sojuza. 21.20 Pro­
gram o przyjaźni i współpracy
polsko-radzieckiej. 22.15 Suita ba­
letowa. 22.35 „Gwiazdy cały
dzień” — pr. rozrywk. 23.15 Za­
kończenie Studia Radzieckiego w

Telewizji Polskiej.

SOBOTA

TV BRATYSŁAWA

8.00 Kompas. 9 .00 Dziennik. 9 .4J

„Filmarik i Filmuszka”. 10.35 Film
dla dzieci. 10.50 „Miasto niepoko­
nane” — ode. 1 radzieckiego se­
rialu. 11 .55 Język rosyjski dla

zaawansowanych. 12 .20 Osiem dni
w jednej pracowni, 12.50 „Tajem­
nice morza”. 14.40 Zielone lata.
15.25 Mecz hokejowy VŻKG Ostra­
wa — ZKL Brno (I liga). 17.55 In­
formator. 18.00 program rozrywko­
wy. 19.00 Dziennik. 19.30 Wydarze­
nia międzynarodowe. 19.45 Nad
listami widzów. 20.00 Sobótka, so­
bota... — progr. rozrywk. 21.30
Dziennik. 21.40 Bramki, punkty,
sekundy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25 TV Technikum Rolnicze. 6.55
TV Technikum Rolnicze. 7.25 TV
Kurs Rolniczy. 8 .00 Przypominamy
radzimy. 8.10 Nowoczesność w do­
mu 1 zagrodzie. 8.35 Bieg po zdro­
wie. 8.50 Program dnia. 8.55 Wia­
domości sportowe. 9.00 Teleranek.
10.20 Antena. 10.45 „Z myśli i pra­
cy”. 11.45 Lektury Pegaza. 12.05
Dziennik. 12.25 „Tydzień”. 12.55

Utwory dla moich przyjaciół. 13.45
Dla dzieci: „Lis — detektyw pro­
wadzi śledztwo”. 14.45 Piórkiem i

węglem (Kr,). 1510 Losowani*

Dużego Lotka. 15.25 „Wielka a-

trakcja” — film fab, prod. radź.
16.45 Refleksje obywatelskie. 17.0#

„Schubert nieznany” — film mu­
zyczny. 17 .15 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy. 18.25 „Ambasador
kultury polskiej” — film dok. 19.15

Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 203#

Bajka dla dorosłych. 20.30 „Rodzi­
na Whiteoaków” — film ser. prod.
kanad. 21 .20 Z najlepszymi życze­
niami. 22 .30 Informacyjny maga­
zyn sportowy. 23.00 Zakończenie

programu.

program ii

14.35 Program dnia. 14.40 Czas i

ludzie. 15.30 Sport i zabawa. 16.10

Wojskowy Film Dokumentąlny.
16.40 Sopot 75. 17 .05 Sprawa do za­
łatwienia — film fab. prod. poi.
18.30 Sprawozdawczy magazyn
sportowy. 19.15 Wieczorynka. 19.30
Dziennik. 20.20 Co nam zostało z

tych lat, 20.50 Teatr Telewizji : Mi­
ka Waltari — Obcy przyszedł na

farmę. 22 .20 Razem weselej — pro­
gram rozrywkowy. 23.00 Zakończe­

nie programu.

Za zmiany wprowadzone w 0-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin. radia i tv — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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KRZY OBUWIE Z POLCORFAMU

— ZAWSZE JAK NOWE!

ZOWKA14. puchowy

Splecie rię na randkę.

NAGRODY WYLOSOWALI

t

PIONOWO: 1. posucha, 2. fortele, 3. Okinawa,
4. arkebuz, 5. epolety, 6. silniki, 12. Aluta, 13.

psalm, 15. kurator, 16. spodnie, 17. Erytrea, 18.
alembik, 19. Swinica, 20. minaret.

— Befsztyki mamy nienadzwyczajne,
ale za to wspaniałe spaghetti!

Rysunki: „KRAJ RAD", „DIKOBRAŻ",
KROKODIL”, „ETJLENSPIEGEL”

BOGDAN BRZEZIŃSKI

J
Komfort przy jedzeniu przede wszyst­

kim, teraz możemy iść dalej!

I znowu mgła, wilgotna mgła
okryła ulic załomy
i tak wciąż uporczywie trwa,

zniknęły drzewa, domy,
nie widać na chodnikach dziur,
nie widać spadających tynków,
gładki się zdaje stary,jnur,
ładne wystawy na rynku...
Skarżą się na tę mgłę, że rwa

lub inny ischias z niej,
że jest niezdrowa taka mgła,
że bez niej oddychać lżej.
Ale ja lubię krakowską mgłę,
bo ona jak kurtyna
niejedno to, co w nas złe,

zasłania i przykrywa.
Czystsze wydaje miasto się,
ten skwer nie tak zdeptany,
bo zacierają się we mgle
usterki, braki, plamy.
Więc choć na pewno nie jest

zdrowa

nasza krakowska mgła,
. lecz jest korzystna dla

Krakowa:

zasłania, co się da!

AKO CZŁOWIEK wrażliwy na agitację
kulturalną, włączam się żywo w program
uchrony piękna uaszego języka. Uważam,
że powinienem wypłacić się społeczeń­

stwu s długu zaciągniętego w młodości, kie­
dy to jako chłopię uczęszczałem do szkoły,
gdzie uczono mnie w pocie czoła poprawnego
władania mową i piórem.

Bywa, wstępuję w celach dydaktycznych do

sklepu. Wskazuję palcem pomarańczę, wie­
dząc, że ekspedientka zapyta mnie:

— Dać panu pomarańcza?
— Pomarańczę, nie; pomarańczą

— Domyśliłam szepczę nie

zrażony — nie:domyś1iłażem się.
Pusta butelka po soku, wyrzucona damską

rączką zza lady, wędruje tuż nad moją. gło-.
wą, rozbijając szybę w narożniku wystawy.
Na brzęk tłuczonego szkła, wypada zza ko­
tary kierownik sklepu:

— To pan gwizdłeś i stukłeś butelką w wi­
trynę! Zaraz zrobię kontro] w kasie, pewnie
zgrandziłeś, łobuzie, coś z szuflady i dla nie­
poznaki tłuczesz!... . . . .

— Gwizdnąłeś i stuknąłeś, nie:

gwizdłeś i stłukłeś — tłumaczę spo-

WITOLD ZECHENTER

ROMUALD LENECH

PIĘKNO nasza NOWY
— poprawiam. — Rodzaj żeński, kochanie —

szepczę czule do ucha sprzedawczyni, która
rumieni się, sachwycona podkreśleniem jej
żcńskości, a nie pojmując dokładnie, o co cho­
dzi.

— Za ezym pan jeszcze czeka w kolejce? —

pyta przewracając słodko oczami.
— N » co czekam — uśmiecham się aniel­

sko — nie: za czym.
A dziewczyna wpada już w trans, bo mru­

gając porozumiewawczo proponuje:
— Niech pan zaczeka do zamknięcia sklepu,

a tymczasem dam panu orenżady. A kiełbasa
ma być na ile?

— Oranżady, nie: orenżady — wtrą­
cam — 1 po ile kiełbasa, nie: na ile.

Ślicznotka marszczy się z niesmakiem 1 uci­
na ledwie poczęty flirh

— Nie bądź pan taki mądry! Domyśliłażem
się już, • co chodzi!

kojnie. — Ponadto przeprowadzę kontrolę,
a nie:kontro1.

Najopaczniej interpretująo moje intencje,
uderza w normalny ton łagodnej perswazji
„frontem do klienta”.

— Ty, ty powiadasz, że będziesz mi robił
kontrol w mojej kasie sklepowej?! Po­
słuch e j, jak ci w głowie zrobię renament,
to cię nagrają do magnetu i zaraz pójdziesz
na chorego!

Ta przekonywająca uwaga otrzeźwia mnie.

Perspektywa, że zmuszono by mnie „za karę”
do zaatakowania niewinnego i zapewne sła­
bego chorego (cóż bowiem innego może zna­
czyć określenie „pójść na chorego”?), odbiera
mi siłę argumentacji. Uciekam więc ze skle­
pu — co na ogół pokrywa się (i bez słów) z

intencjami większości sprzedawców. Ostat­
kiemsił bierę z ulicy taksę 1 za-

ehrzaniam do domu.

Ciężkie jest życie dydaktyka Językowego.

Raz niedobra gospodyni
Na ulicy osła biła
I tym biciem zła kobieta
Bardzo osła osłabiła!

Przyszedł kowal z kowalową,
Chłop, a także chłopa żona.
Oburzona c-hłopa żona
Krzyczy jakby oparzona:
Czemu pani osła biła?
Bo uparte jest oślisko,
Ciągnąć nie chce!
Bo. jest -ślisko,......................
Proszę spojrzeć tu:

O, ślisko!

Gdy się pani nie poprawi,
To mnie pani popamięta! —

Wtrącił chłop, co ssał cukierek,
Bo rżeźwiła chłopa mięta.
Zrozumiała gospodyni, ■ •

Że nieładnie z osłem czyni, 1
Pogłaskała czule osła
l pęk siana mu przyniosła.
Siano — pasza znakomita!
Ruszył osioł wnet z kopyta.
Gospodyni wszystkich żegna,
Bo szczęśliwa bardzo, że gna!
Pa! —

Rzekł chłop jej,
No,apo„pa“—
Zegnaj! —

Rzekła żona chłopa.
Gospodyni ręką kiwa
I na wózku swym wyrywa.
Potem o niej
Wieść krążyła,
Ze się sianem

Wykręciła!

POZIOMO: 3. karciana układanka, 8. ta­
niec towarzyski, 8. przywódca wojny chłop­
skiej w Rosji, 10. bardzo silny wir powietrz­
ny, 11. uroczyste powitanie, też salwa armat­
nia, 12. pantofle dla biegaczy,
materac, 17. szuflada zecerska, 19. karta ma­
łej wartości,- 20. młody zbuntowany, 23. mały
dworzec, 24. gatunek popularnej paproci, 25.
lśniąca polewa, 26. obraz zwykle religijny
malowany na drzewie, 28. gospodarz — góral,
29. zarozumiałość, próżność, 31. główna tęt­
nica, 32. oprawa obrazka, 33. generał hisz­
pański, obrońca Saragossy przed Napoleonem.

Współczesny wędkarz

PIONOWO: 1. atak powietrzny, 2. Indyj­
skie bóstwo nieba i burzy, 4. kość, 5. wstrząs,
6. miasto w płd. Francji, przemysł
7. nazwa żołnierzy polskiej brygady
cej w wojnie domowej w Hiszpanii,
cięzca spod Abukiru, 11. typowo
potrawa, 13. stopniowe nasilanie

przymusu, 15. związek organiczny, o

jemnym zapachu, stosowany do

maści, 16. przedsiębiorca morski,
morska z rodziny śledziowatych, 19. po desz­
czu, 21. zapał, gorliwość, 22. szrama, 27. sto­
lica Ghany, 28. produkt otrzymywany z kau­
czuku, 29. błazen, arlekin, 30. żargon.

lotniczy,
walczą-
9. zwy-
włoska

środków

nieprzy-
wyrobu

18. ryba

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 15. XI. 75 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 45”, Wśród czytel-
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ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
5 BON0W (po 100 zł każdy) ufundowanych
przez PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU O-
DZIEŻĄ — OTEX oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

POZIOMO: 7. Konopka, 8. krupnik, 9. kurtyna,
10. Berling, 11. cholewa, 13. pustaki, 14. alasz,
17. etola, 21. purpura, 22. mlewnik, 23. bandyta,
24. amoniak, 25. kominek, 26. pieczeń.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 43, z dnia 24/25 X 1975 r. BONY
PO 100 ZŁ otrzymują: A. Zbnn, W. Sitarz,
J. Sosenko, T. Kawczyńska, M. Witkowska —

Kraków. KSIĄŻKI: H. Bukała, A. Staszków,
E. Stygares, K. Pelczar, P. Zwoliński, S. Mo­
skała, J. Kawczyński, D. Czerw — Kraków,
S. Sawicka — Zakopane, M. Rojek — My­
ślenice.

NAGRODY
ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

Żarty
DO SKLEPU « obuwiem

przychodzi mężczyzna i pro­
si o pastę do butów.

— Do jakich? — pyta
sprzedawca.

— 42 numer...

*

• SPOTYKAJĄ SIĘ dwa za­
jące — jeden z nich ma o-

bandażowaną nogę.
■— Cóż to, myśliwy?
,—Tak.
; — Postrzelił?
; — Nie, nadepnął!

*

— w NASZYM domu żeg­
naliśmy się przed każdym
posiłkiem — wspomina star­
sza niewiasta.

— My nie mieliśmy po­
trzeby, nasza matka była
świetną kucharką!

*

— MAMUSIU, już niedłu­
go wyjdę za mąż.

— Oświadczył ci się?
— Nie, ale powiedział:

dziewczyno, twoje oczy p o-

zb a w ił y mnie rozumu...

¥
— NIE MACIE żadnej a-

trakcji dla zagranicznych go­
ści w waszej gminie?

— Mieliśmy, ale tydzień te­
mu wyszła za mąż!

¥
OJCIEC Grzesia jest bar­

dzo dumny ze swojego syna.
Pewnego razu spotyka nau­
czyciela i zaczyna wychwa­
lać syna:

— Proszę pana, nasz Grześ
ma zawsze pełną głowę no­
wych pomysłów.

— Wiem — przerywa mu

nauczyciel — szczególnie je­
śli chodzi o ortografię.

¥
— WCZORAJ założyliśmy

w gospodzie klub abstynen­
tów.

— To musieliście być do­
brze pijani!
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Prawdomówny
Pewien komniarz spod Leodium (Belgia) opublikował w

lokalnej prasie ogłoszenie, że czyści kominy bez hałasu

i bez pozostawiania śladów sadzy. Zainkasował honoraria

od wielu zadowolonych klientów, ponieważ obietnicy do­
trzymał. Potem okazało się, że bezszmerowe czyszczenie
(i bez sadzy) pochodziło stąd, iż „fachowiec” w ogóle
nie czyścił komina...

Czas to pieniądz!

Dwaj gangsterzy w Turynie dokonali „skoku” na jeden
1 urzędów pocztowych. Musieli jednak wycofać się bez

łupu, ponieważ..: spieszyły się ich zegarki. Porównanie

łokladnego czasu, z zawieszonym na poczcie chronometrem

przekonało ich, że na transport gotówki musieliby czekać

15 minut, ryzykując, że ktoś zdąży zawiadomić policję.
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„PRZYJAŹŃ ZWYCIĘ­
ŻY" taki tytuł nosi publi­
kacja, wydana nakładem
berlińskiego wydawnictwa
Transpress, której autora­
mi są: P. Fischer, H. Ha-
mann i H. Neck. Część
pierwsza ukazuje historię i
rozwój Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokra­
tycznej. omawia światowe
festiwale młodzieży i stu­
dentów. Uzupełnia ją pełny
zestaw wszystkich znacz­
ków, całostek i stempli
pocztowych, dotyczących
tego tematu. W drugiej
części zawarto omówienie
materiałów filatelistycz­
nych, poświęconych postę-

powym organizacjom mło­
dzieżowym.

SKRZYNKA POCZTO­
WA posiada także swoją
historię. Początkowo całą
korespondencję trzeba było
przekazywać bezpośrednio
do okienek
pocztowych,
skrzynki pocztowe — pisze
czechosłowacki dwutygod­
nik „Filatelie” — pojawiły
się w Paryżu w XVII wie­
ku. W 1696 roku w różnych .

ważnych miejscach rozmie­
szczono ich sześć. W XIX
wieku liczba skrzynek za­

Znaczki
w urzędach

Pierwsze

1904 — 1363.
czas skrzynki
się wyłącznie

: kach urzędów
Długo utrzymywały
skrzynki drewniane.
1869 roku wprowadzono
nowy model z blaszanymi
drzwiczkami i oznaczeniem
godziny wybierania listów.
Wkrótce potem w użyciu

Przez długi
znajdowały
na budyn-

pocztowych.
się
W

częła wzrastać. W 1832 r. znalazły się skrzynki, wy­
miął ich Paryż 211, w 1362 konane całkowicie t bla-
— 395, w 1876 — 710, w chy. (zg)

Dwa tygodnie temu roz­
mawialiśmy ze STEFA­
NEM WAWRZYtfCZA-
KIEM, dyrektorem Insty­
tutu Zootechniki w Krako­
wie. Nagrodę-niespodzian-
kę, którą wylosowała Zofia
Markowiak z Krakowa,
prżeślemy jak zwykle po­
cztą.

Dzisiaj „Gazeta”
rozmawia z...

— Jedna ze sztuk przy­
niosła teatrowi niebywały
rozgłos — widownia zosta­
ła bowiem zamieniona na

ialę sportową. Każdy widz

był więc zarazem i „kibi­
cem”, choć do walki bok­
serów nie doszło. Oryginal­
na koncepcja spektaklu...

— Zamierzałem wysta­
wić tę sztukę jeszcze w

Krakowie. Natrafiłem je­
dnak na pewne trudności,
m, in. amerykańska wy­
twórnia filmowa zakupiła
ten utwór i fakt ów opó­
źnił polską inscenizację
dramatu. A sam pomysł
takiego wystawienia? Cza­
sem trzeba na to czekać la­
tarni, a czasem to po pro­
stu ..błysk", jedna chwila.
Premiera odbyła się w ub.
roku. Na Kaliskich Spot­
kaniach Teatralnych zdo­
byliśmy za ten spektakl
nagrodę.

— Nie każdego reżysera
interesują sztuki, oparte na

autentycznych wydarze­
niach i mające szeroki od­
dźwięk społeczny...

— Czuję się dziennika­
rzem i nie mogę żyć bez lu­
dzi i ich spraw — muszę
mieć przed sobą panoramę
społeczeństwa. Byłem prze­
cież reporterem „Życia Li­
terackiego”, teraz piszę do
„Szpilek”.

— Co w takim razie z

klasyką?
— Lubię klasykę oglą­

dać, ale „robić” — nie.
— A plany repertuaro­

we na czas najbliższy?
— „Łgarz” Carlo Goldo­

niego — w stylu commedii
delTarte, w reżyserii Gio-
vanniego Pampiglione. Po­
za tym „Spowiedź Stawro-
gina” Dostojewskiego i
„Panna Julia" Strindberga.

— Czego może u Was o-

czekiwać młody widz?
— Chciałbym, żeby mło­

dzież przychodziła do na­
szego teatru na wszystko.
Natomiast dla dzieci przy­

gotowujemy spektakl w

oparciu o bajki Andersena,
coś w rodzaju quizu, ogól­
nej zabawy z przebiera­
niem widzów-maluchów i
uczeniem ich piosenek.

— Czy da się oddzielić
funkcję dyrektora i kie­
rownika artystycznego?

— W Warszawie na pew­
no tak. W naszym przy­
padku o wiele trudniej.

— A jaki jest, Pana zda­
niem, polski teatr?

— Dobry. Wiele w nim
interesujących myśli, co o-

czywiście nie dotyczy każ­
dej sceny. No i bardzo am­
bitny repertuarowo. Ale ja
osobiście bardzo pragnę
mieć — to moje największe
marzenie — wielki namiot,
w którym mógłbym wysta­
wiać dzieła Słowackiego...
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR
Z kim rozmawiała

„Gazeta”?
Odpowiedzi prosimy nad­

syłać na kartkach poczto­
wych (z dopiskiem „ZNANI
— NIE ZNANI”) pod adre­
sem naszej redakcji, w

terminie dziesięciodniowym
od daty ukazania się zga­
dywanki.

NADGORLIWIEC
Miesięcznik „Odra” zamieścił

felieton Jerzego Szperkowicza,
w którym czytamy: .... zwycię­
stwo Kusego w 1924 roku w

Los Angeles musiało. na prze­
trenowanych Anglosasach zrobić
podobne wrażenie, jak to, któ­
re na nas wywarł swym zwy­
cięstwem Ipcho Keino. Byliśmy
świeżo po odzyskaniu niepodle­
głości, nieznani i dla nich tro­
chę dżicy”.

Lekkoatleta Janusz Kusociński
urodzi! się w roku 1907 więc
w 1924 miał lat siedemnaście.
Natomiast mając lat dwadzieś­
cia pięć zdobył medal olimpijski
(10.000 m.) w Los Angeles, ale

był to rok 1932. Trudno roz­
strzygnąć, czy czternaście lat po
odzyskaniu niepodległości byliś­
my aż tacy dzicy, zwłaszcza że
w kraju cywilizowanym tro­
chę znany już był Tadeusz Ko­
ściuszko czy Kazimierz Pułaski.

Z 2YC/A WYŻSZYCH
SFER:

RED. WOJCIECH PYKOSZ
— sekretarz odpowiedzialny
„Życia Literackiego" — powró­
cił po miesięcznym tournće z

Japonii. Można się z red. IV.

Pykoszem porozumieć tylko to

nocy, bo tu dzień — nawet jeśli

ehodzł — to śpi. Na szczęście
red. Władysław Machejek w no­
cy też może pracować.

OKAZJA!
Ogłoszenie z „Życia Warsza­

wy”: „Warszawskie Zakłady
Przemysłu Gumowego „Stomil”

wego „Modar” z Radomia za­
strzegają w ulotce reklamowej:
„Wyroby nie mogą podlegać
praniu w środowisku wod­
nym”.

I słusznie, bo ryby mogłyby
rzucić się na spódnice.

Nr 46 Tygodnik Nadzwyczajny Rok IV

BRUNON RAJCA
— redakcja, administracja, rozpowszechnienie

oferują do natychmiastowej
sprzedaży materiały pełnowar­
tościowe z gałęzi przemysłu: 04,
06, 09, 10, 11, 13, 14, 15, 19, 20,
22".

Hmm — szkoda, te nie mają
gałęzi 12, 16, 17, 18;

Środowisko
Zakłady Przemysłu Odzieżo­

INFORMACJA

Centralne Laboratorium O-

dzieżownictwa wydało utworek

pt. „Przepisy konserwacji wyro­
bów odzieżowych” w którym i*

par. 4 czytamy m. in.: „Wszy­
stkie wyroby odzieżowe muszą

posiadać: 1. Etykietę zgodną i

BN-74/7609-01 „Etykiety do wy­
robów konfekcyjnych”, 2. Zna­
ki konserwacji zgodne z PN-

-71IP-04608 „Użytkowanie wyro­
bów włókienniczych... Wszywki
z tymi znakami powinny być
trwale zamocowane do wyrobu
(wszyte w szew)”.

TAK POWINNO BYC!

CENA!

P. Stanisława Ryster oświad­
czyła w TVP 2. XI. .75: „Ponie­
waż nie siedzę a stoję, jest to

dowód, że wkroczyliśmy w

droższy etap „Wielkiej Gry”.
Tym sposobem hasło, czy się

stoi ozy się leży — przestało e-

bowiązywać!

NOWOCZESNOŚĆ

„Echo Krakowa” lansuje do­
świadczenia swojej Czytelniczta
przy ocieplaniu mieszkania: „Di
ściany poprzybijałam kilki

warstw gazet i na tó wszystki
powiesiłam duży dywan”,


